
Rada Państwa
ratyfikowała

4 umowy międzynarodowe
WARSZAWA (PAP)

Rada Państwa na posiedzeniu w dn. 27 bm. ratyfi­
kowała 4 umowy międzynarodowe:

Podpisaną w Genewie 19 maja 1956 r. konwencję o

umowie międzynarodowego przewozu drogowego to­
warów;

przyjęte przez zgromadzenie organizacji międzyna­
rodowego lotnictwa cywilnego w Montrealu w 1954 r.

i 1961 r. protokoły dotyczące poprawek do konwencji
o międzynarodowym lotnictwie cywilnym;

sporządzoną w Hadze 1 marca 1954 r. konwencję
dotyczącą procedury cywilnej;

sporządzoną w Brasilii 19 października 1961 r. umo­
wę kulturalną między Polską a Brazylią.

Rada Państwa rozpatrzyła sprawozdanie Najwyższej
Izby Kontroli z jej działalności w 1961 r. Rada Pań­
stwa postanowiła przyjąć do wiadomości złożone spra­
wozdanie oraz udzieliła Najwyższej Izbie Kontroli za­
leceń dla dalszej pracy, wskazując m. in. na potrzebę
dalszego uaktywnienia działalności kontrolnej NIK
oraz bardziej energicznego egzekwowania realizacji
wniosków pokontrolnych.

Rada Państwa powołała na stanowisko profesorów
zwyczajnych 35 osób oraz na stanowiska prof. nadz­
wyczajnych 50 osób.

Rada Państwa mianowała na stanowiska: sędziego
Trybunału Ubezpieczeń Społecznych — Antoniego
Krzętowskiego, sędziów sądów wojewódzkich — 8
osób, sędziego okręgowego sądu ubezpieczeń społecz­
nych — 1 osobę, sędziów sądów powiatowych — 49
osób.
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,

W rocznicę Blokady Bratniaka UJ

Lenin
Ze w bój prowadził

krzywdzonych
te trwałość zwycięstwu nadał
dla nadchodzących epok
stawiając mocny fundament —

grób, w którym leży ten

nowego społeczeństwa Adam,
wieńczony będzie kwiatami
z nieznanych dziś jeszcze

planet

WISŁAWA SZYMBORSKA

Manifestacja

KRAJ

ludowych.

PIERWSZA W POLSCE KSIĄŻKA
O ADOLFIE EICHMANNIE

WARSZAWA. Nakładem „Iskier” ukazała się pierwsza
w Polsce książka o zbrodniarzu hitlerowskim Adolfie Eich-
mannle. Autorem książki zatytułowanej „Adolfa Eichmanna

droga do Bejt haam” jest Kazimierz Kąkol, jeden z polskich
dziennikarzy akredytowanych w Jerozolimie podczas procesu.
(Bejt haam to po hebrajsku dom ludowy, w którym toczył
Się proces zbrodniarza.)

B TYS. ŻOŁNIERZY POŁUDNIOWOWIETNAMSKICH
ZDEZERTEROWAŁO W TYM ROKU

HANOI. Według Informacji agencji patriotów południowo-
wietnamskich „Wyzwolenie”, w pierwszych miesiącach br.

prawie 5 tys. żołnierzy poludniowowietnamskich zdezertero­
wało z armii Ngo Dlngh Diema 1 z bronią przeszło na stronę
sił

młodzieży Krakowa

JU2 73 RAZ ŚWIĘCIMY — PIERWSZY MAJA...

międzynarodowe święto klasy robotniczej — uchwalone przez
I Kongres II Międzynarodówki w 1889 roku. Polska klasa
robotnicza podjęła hasło święta 1 Maja w 1890 roku. Od tej
pory przez długie lata 1 Maja był świętowany uroczyście,
niejednokrotnie znaczony krwią robotniczą.

Na zdjęciu: 1 Maja 1945 rok — w wyzwolonej Warszawie.
Wiec na Placu Teatralnym. (CAF)

Ludność prowincji Sam
Nua w Laosie uroczyście
obchodzi doroczne święto
Nowego Roku w kwietniu.

Na zdjęciu: mieszkańcy
Muung Bua niosą podarki
noworoczne dla jednostek
wojskowych legalnego rzą­
du i oddziałów Neo Lao
Haksat.

EśSO

PONAD MILION OS0B UKOŃCZYŁO
KURSY JĘZYKA ROSYJSKIEGO W TPP-R

WARSZAWA. Spośród licznych organizacji społecznych,
prowadzących kursy języka rosyjskiego przy pomocy Mini­
sterstwa Oświaty, poważne osiągnięcia w tym zakresie przy­
padają Towarzystwu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Jak wy­
nika z danych centralnej komisji języka rosyjskiego przy
TPPR kursy wszystkich stopni ukończyło dotychczas ogółem
ponad milion osób.CAF

Rzeki północnych Węgier!
Sajo, Bodrog, Harnad 1 Cisa

stwarzają obecnie poważny
problem — tak wysokiego po­
ziomu wody nie notowano od
1932 r. Wody Cisy zalały setki
hektarów rezerwatu łowiec­
kiego w Fiizesabony.

Na zdjęciu: ratowanie zwie­
rzyny przed powodzią.

RAKIETOWY OŚRODEK NA KRECIE
SOFIA. Niemcy zachodnie, USA, Francja, Belgia, Holandia,

Norwegia 1 Dania — oto zledem państw NATO, które zgioslly
gotowość korzystania z rakietowego ośrodka „szkoleniowego”
na Krecie. Głównymi użytkownikami ośrodka będą Niemcy
zachodnie i USA.

KONCERT 1-MAJOWY
(Inf. wl.) Uroczysty koncert 1-Majowy organizowany przez

Komitet Miejski 1 Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej odbędzie się w dniu 30 kwietnia o go­
dzinie 17 w Państwowej Filharmonii im. Karola Szymanow­
skiego. Na program koncertu złożą się: utwory fortepiano­
we Chopina w wykonaniu Reginy Smendzianki oraz „Harna-
zle” Karola Szymanowskiego w wykonaniu orkiestry Filhar­
monii Krakowskiej z udziałem-solisty Andrzeja Bachledy.

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym odbyły się uroczystości
związane z obchodem XXV
rocznicy Blokady I Domu
Akademickiego Bratniej Po­
mocy Studentów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. W godzi­
nach przedpołudniowych I se­
kretarz KW PZPR poseł L.
Motyka przyjął w obecności
sekretarzy KW grupę uczest­
ników blokady, przybyłych
do Krakowa z okazji jej hi­
storycznego jubileuszu. Po­
dobnie JM Rektor UJ, prof.
dr St. Grzybowski podejmo­
wał u siebie lampką wina or­
ganizatorów protestacyjnej
akcji, która miała miejsce 14
marca 1937 r. M. in. na wizy­
cie obecni byli wiceminister
sprawiedliwości St. Walczak,
z-ca kierownika Biura Praso­
wego KC PZPR J. Siemek,
wiceminister zdrowia i opieki
społecznej J. Kostrzewski o-

raz red. Wit Gawrak. Po
przyjęciu u Rektora UJ, przed
Domem Studenckim Wyższej
Szkoły Rolniczej przy ul. Zia-
j.i — domem, w którym przed
25 laty postępowe ugrupowa­
nia akademickie przez 16 dni
protestowały przeciwko fa-
szyzacji życia uniwersyteckie­
go — odbyła się manifestacja
młodzieży studenckiej i ro­
botniczej. Na honorowej try­
bunie zajęli miejsca działa­
cze z okresu blokady, rektorzy
wyższych uczelni krakow­
skich, I sekretarz KW PZPR
poseł L. Motyka, sekretarz
KW PZPR tow. St. Pięta,
I sekretarz KKM tow. A. Kurz
oraz przedstawiciele studenc­
kich i robotniczych organiza­
cji. W imieniu studentów po­
witał zebranych gości 1 ma­
nifestującą młodzież przewod­
niczący Rady Okręgowej ZSP,
tow. H. Kubiak odczytując m.

in. telegram gratulacyjny na­
desłany przez premiera tow.

J. Cyrankiewicza. Następnie
przemawiali: tow. J. Siemek,
kreśląc pokrótce historię pa­
miętnych dni marca 1937 r.,

poseł L. Motyka i przedstawi­
ciel Komitetu Zakładowego
ZMS Semperitu. Z ramienia
studentów WSR zabrał głos
A. Firek, zgłaszając oficjalną
propozycję, aby dla uczczenia
walki jaka rozegrała się na

terenie I DA UJ, nazwać obe­
cny DS WSR domem „Bloka­
dy”. Nastąpił uroczysty mo­
ment przemianowania budyn­
ku — aktu „chrzcin” dokona­
ła p. Irena Poholska — zna­
na wśród grupy Blokady pod
ps. „Mucha”, ówczesna ener­
giczna kolporterka satyrycz­
nego pisma „Blokadol”.

W godzinach wieczornych,
po uroczystościach manifesta­
cyjnych, odbyły się w klu­

bach: pod Jaszczurami, Żacz­
ku, Budzie, Bakałarzu i Kar­
liku spotkania młodzieży z u-

czestnikami Blokady poświę­
cone wspomnieniom pamięt­
nych wydarzeń, (sz)

Depesza
premiera Cyrankiewicza
DRODZY TOWARZYSZE!

Bardzo żałuję, że nie mogę

wziąć udziału w pięknej i bli­
skiej sercu uroczystości XXV-
lecia głośnej wówczas „Blo­
kady” — pięknego fragmentu
walk lewicy akademickiej, łą­
czącym we wspólnym nurcie

wszystkie siły antyfaszystow­
skie i demokratyczne z walką
klasy robotniczej przeciw sa­
nacji, przeciw faszyzmowi.

Niestety akurat w te dni je­
stem zablokowany w Warsza­
wie. Wspominając walki o-

wych lat — walki klasy robo­
tniczej, walki szerokich mas

chłopskich, walki lewicy aka­
demickiej i demokratycznych
środowisk inteligenckich z

nauczycielstwem na czele —

śmiało można powiedzieć, że

stanowią one część pięknych
tradycji, z których wyrosła
Polska Ludowa.

Serdecznie pozdrawiam
wszystkich kolegów i towa­
rzyszy — uczestników ówcze­
snej „Blokady” — którzy po
25 latach, z okazji tej uroczy­
stości mogli wrócić na miejsce
„przestępstwa”.

Serdecznie pozdrawiam przy

tej okazji całą krakowską, o

ileż dziś liczniejszą, młodzież
akademicką.

Życzę Wam, młodzi koledzy
abyście nawiązując do trady­
cji swoich poprzedników

Mapka tegorocznego
XV jubileuszowego Wy­
ścigu Pokoju Berlin—
Praga—Warszawa 1962.
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BERLIN;

sprzed 25 lat, nie naśladując
ich oczywiście mechanicznie,
pielęgnowali tradycje walki o

postępową, demokratyczną,
socjalistyczną postawę studen­
ta — współbudowniczego Pol­
ski Ludowej.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

P
roblem przestępczości wśród nieletnich nie sta­
nowi zagadnienia samego w sobie i wiąże się
z całym złożonym wachlarzem spraw wycho­
wania w rodzinie i w szkole, spraw masowych
środków oddziaływania, a także z ogólną sy­
tuacją młodego pokolenia na całym świecie.

W tym też obszernym aspekcie omawiany on był
w trakcie dyskusji na piątkowym posiedzeniu Egzeku­
tywy KW, która postawiła sobie za cel przebadanie
stopnia realizacji własnej uchwały po-djętej w listopa­
dzie 1960 r. Stąd także wśród dezyderatów i zaleceń
Egzekutywy znalazły się przede wszystkim: kwestia
zaktywizowania wpływu szkoły i związanych z nią

EGZEKUTYWA KW PZPR

r■

nieletnich
organizacji na młodzież, kwestia wpływu domu ro­
dzinnego na kształtowanie psychiki i oblicza moral-
no-etycznego młodzieży oraz sprawa organizowania
jej czasu wolnego, zwłaszcza zaś sprawa zajęcia się
młodzieżą w okresie po zakończeniu nauki w szkole,
a przed podjęciem pracy zawodowej.

Wskazywano na nieodzowną potrzebę koordynacji
poczynań w oparciu o bliższe badania problemu. Nie­
zbędne będzie również opracowanie generalnego pla­
nu działania, w którego realizację włączyć należy
wszystkie powołane do tego siły społeczne.

W drugim punkcie porządku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW, tow. L. MOTYKA, oma­
wiano sprawy organizacyjne. (—)

leninowska
w Eowej Kucie

Wczoraj w

XXV rocznicę
Blokady Brat­
niaka UJ przed
Domem Stu­
denckim WSR
przy ul. Ziaj!
zebrały się tłu­
my młodzieży
akademickiej i

robotniczej
Krakowa by li­
czcie pamięć
walki postępo­
wych sił stu­
denckich prze­
ciwko sanacji,
przeciwko fa-
szyzacji życia
akademickiego
w Polsce roku
1937.
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nwnł.ann na szczeblu zjednoczenia komisję, dokooptowano do
JJniej przedstawiciela zarządu Związku Zawodowego i — zaopa-
/ trzywszy wszystkich razem, a także każdego z osobna w de­

legacje służbowe — wysłano w teren. Zadanie służbowe, ja­
kim obdarzono prześwietną komisję, było jasne i niedwuznaczne:
dyrektor zakładu tworzyw nienaturalnych opuszcza się w pracy.
Nigdy nie można go zastać przy biurku, z czego wynika, że zawsze

jest nieuchwytny. Należy to zbadać dokładnie i na miejscu.
WIĘC komisja zjechała na miejsce, zainstalowała się dokładnie

w hotelu, po czym w poniedziałkowe południe zjawiła się nagli
i niespodziewanie przed obliczem, a ściślej biorąc przed impo
nującym dekoltem sekretarki pana dyrektora. Ona to oświadczyli
wszystkim członkom komisji, że niestety, dyrektora nie ma.

WIĘC komisja przybyła po raz drugi we wtorek, skoro świt o

godz. 8.30 rano. Ale dyrektora również nie było, a co istotniejsze
sekretarka — tego dnia także z dekoltem, choć nieco mniejszym
— nie potrafiła odpowiedzieć
kiedy dyrektor będzie.

WIĘC komisja zjawiła się w

godzinach przedpołudniowych,
w ciągu jednej doby zmieniły
że dyrektor, owszem, był, ale teraz go nie ma i jeżeli wszystko
pójdzie dobrze, to może dzisiaj jeszcze będzie. Co miało pójść do­
brze — sekretarka nie była laskowa wyjaśnić.

WIĘC komisja — po raz czwarty w czwartek — obrała za go­
dzinę X — godzinę 14-tą. „Spóźnili się panowie o kwadrans” —

oznajmia pani z dekoltem, obdarzając komisję znaczącym uśmie­
chem.

WIĘC w piątek od samego rana okupowali sekretariat dyrek­
tora na przemian. Zmieniali się co godzinę. Niestety, aż do zakoń­
czenia godzin urzędowych dyrektor nie przybył.

WIĘC w sobotę komisja doszła do zgodnego wniosku, iż doś­
wiadczenia minionego tygodnia są wystarczające dla sformuło­
wania końcowych wniosków, które — jako protokół — przedłoży
się kolegium zjednoczenia. Od wniosku do realizacji — tylko je­
den krok: protokół został spisany. I wówczas komisja stanęła oko

na proste zdawałoby się pytanie:

środę po raz trzeci. Tym razem W
Piękna sekretarka, której włosy
bariuę, uprzejmie poinformowała,

w oko z zasadniczym pytaniem: co zrobić, by dyrektor pokwito­
wał odbiór protokołu pokontrolnego, skoro dyrektora nie ma.

TT 7 łaśnie zbliżało się sobotnie południe, gdy przewodniczący
14/ komisji wpadł na genialną wprost myśl: zatelefonować do
M » dyrektorskiego domu. Skoro bowiem nie ma dyrektora w

biurze — to zapewne ukrywa się w domowych pieleszach.
„Mądrej głowie dość dwie słowie” — i po chwili z drugiej stro­
ny telefonicznego przewodu komisja dowiedziała się, że dyrektor
jest w fabryce.

To wystarczało, by natychmiast, specjalnie wynajętymi tak­
sówkami, komisja przerzuciła się z hotelu do zakładu tworzyw
nienaturalnych, wpadła do sekretariatu dyrektora i napotkała se­
kretarkę. Tę z dekoltem i z włosami — znowu innego koloru. Se­
kretarka położyła palec na ustach i oznajmiła szeptem:

— Ciii... U dyrektora — narada.
Naturalnie, nie powstrzymało to szanownej komisji przed wej­

ściem do gabinetu dyrektorskiego.
Właśnie dyrektor referował. Wcałe nie przerwał przemówienia

na widok wkraczającej szanownej komisji. Szanowni członkowie
szanownej komisji wobec tego usiedli grzecznie na krzesłach i ję­
li wsłuchiwać się w tok dyrektorskich myśli.

Po pewnym czasie wszyscy doszli do jednego wspólnego wnio­
sku — jakkolwiek żaden z nich nie odezwał się słowem. Spostrze­
gli mianowicie, że w ich rozumowaniu powstała maleńka, lecz za­
sadnicza luka. Ani w poniedziałek bowiem, ani we wtorek, ani w

środę, ani w czwartek, ani w piątek — nie wpadli na pomysł, by
zapytać sekretarki gdzie jest dyrektor, skoro go nie ma za
biurkiem.

Być może zawinił temu wszystkiemu imponujący dekolt repre­
zentacyjnej sekretarki, a może zmiany zachodzące w bar­
wie jej włosów — tak cży inaczej, jednak długo komisja

zastanawiała się co napisać w protokole, by uzasadnić tygodniowy
pobyt na delegacji w sprawie zbadania zarzutów pod adresem dy­
rektora zakładów tworzyw nienaturalnych... ReP

A gdzie był dyrektor, gdy go nie było?. Jak myśli-
cie? Bo mnie się wydaje, że jedno jest pewne: był nie

• za biurkiem!

(Inf. wł.) Wczoraj w hall
widowiskowej Huty im. Le­
nina odbyła się uroczysta o-

gólnomiejska akademia z o-

kazji obchodu Dni Lenino­
wskiej i Święta 1 Maja.
Uroczystość zagaił sekretarz
KKM PZPR tow. Ryszard
Karwicki, który udzielił gło­
su I sekretarzowi Komitetu
Fabrycznego Huty im. Leni­
na, posłowi na Sejm — Zbig­
niewowi Jakusowi. Mówca
podkreślił znaczenie idei le­
ninowskich, które stały się
natchnieniem walki i pracy
klasy robotniczej całego świa­
ta. Święto 1 Maja — stwier­
dził tow. Zbigniew Jakus —•

jest dla Krakowa i Nowej
Huty świętem szczególnie do­
niosłym. Wśród kilkuset mi­
lionów złotych jakie przynio­
są gospodarce narodowej zo­
bowiązania krakowskich za­
kładów pracy — 60 min to
wartość zobowiązań robotni­
ków Huty im. Lenina.

Z kolei, witany gorącymi
oklaskami szczelnie wypeł­
nionej widowni, zabiera głos
konsul Związku Radzieckie­
go0 w Krakowie M. Wołkow.
Dziękuje on za zaproszenie
na uroczystą leninowską aka­
demię, przekazując robotni­
kom i inżynierom Kombinatu
serdeczne 1 Majowe pozdro­
wienia. Przemówienie swoje
konsul Wołkow kończy okrzy­
kiem w języku polskim:
„Niech żyje przyjaźń między
narodami Polski i Związku
Radzieckiego!”, „Niech żyje
pokój na całym świecie",
„Niech żyje socjalizm!”.

Uroczystą akademię z oka­
zji obchodu Dni Leninowskich'
kończy odegranie Międzynaro­
dówki — zebrani powstają z

miejsc. Podchwytują melodię.
Za stołem prezydialnym wi­
dać stojących obok siebie se­
kretarzy komitetów dzielni­
cowych partii, konsula CSRS
w Katowicach W. Rezabka,
wiceprzewodniczącego RN m;
Krakowa E. Górę, przewod­
niczącego DRN Nowa Huta
Stanisława Cichockiego, inż.
Aleksandfa Kłyczewa —

głównego projektanta urzą­
dzeń Huty, dyrektora Kombi­
natu inż. B. Kołomyjskiego.

Po- czgści' oficjalnej akade­
mii wystąpił zespół pieśni 1
tańca północnej grupy wojsk
Armii Radzieckiej. Szczegól­
nie gorąco przyjęty został
przez widownię taniec mary­
narski i piosenka z repertua­
ru polskiego „Mazowsza” (R)

Z
>

Lipcowa pogoda panująca w

kwietniu w Zakopanem ściągnęła
w Tatry wielu turystów i wczaso­
wiczów.

CAF — fot. Olszewski
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Godz. 17.15: Kalejdoskop sporto­
wy. 18.00: >rPodwodne przygody**

zZ... Aktualno-

filmowy.
Specjalny

*- tUm, ode. 44. 18.30:
teł 19.00: Kalendarz
19.30: Dziennik. 20.00;
program 1-Majowy.

WTOREK

dnia. 7.30:Godz. 7 .28: Program
Międzynarodowy reportaż 1-Majo-
wy — transmisja z Moskwy, War­
szawy, Katowic, Krakowa, Berli­
na, Pragi i Budapesztu. 13.30—15.00:
Przerwa. 15.00: Estrada poetycka:
„Oni w pleśni przetrwali". 15.30:
Koncert chopinowski. 16.05: „Mu­
zyka lekka, łatwa i przyjemną” —

program rozrywkowy. 16.50: „Mi­
lom" — film fab. prod. franc.,
18.35: (,20 lat temu” — teleturniej.
18.30: Dziennik. 20.00: Program
rozrywkowy z okazji rozpoczęcia
XV międzynarodowego kolarskie­
go Wyścigu Pokoju — transm, z

Berlina,

ŚRODA

Godz. 1.30: „Milom” film. 11 .00:

Program dla szkól — spacjalny —

dla ki. 8—10. 11.S0—16.30: Przerwa.
16.30: XV Międzynarodowy Kolar­
ski Wyścig Pokoju — sprawozda­
nie z zakończenia I etapu dooko­
ła Berlina. 18.00: Program dla
dzieci „Zrobimy to sami”. 18.15:
„Na pólkach księgarskich”. 18.25:
Wszechnica TV: „Arcydzieła” —

18.00: Dziennik. 19.25: Finał Pu­
charu Europy w piłce nożnej —

„Benfica” Lizbona — „Real” Ma­
dryt, transmisja t Amsterdamu.
21.50: Ostatnia wiadomości. 21.55.

,tMy 1 nasze dzieci” felieton

biety Jacklewieżowej.
Elż-

CZWARTEK

«zkółGodz. 11.00: Program dla
„Historia” dla klas 6. 11 .30—16.00:
Przerwa. 16.00: XV M. K . Wyścig
Pokoju— sprawozdanie z zakoń­
czenia II etapu Berlin—Lipsk.
17.4 .0: Polska Kronika Filmowa.
17.50: Program dla dzieci „A co

dalej?”. 18.05: „Klub Myszkl-Ml-
ki”. 18.55: „Człowiek — istota kru­
cha” — progr. Karola Lubelczy-
ka. 19.30: Dziennik. 20.00: Felie­
ton kulturalny. 20.20: „Tajemnica
Izyfru”
Jklej.

— film fab. prod. rumuń-

PIĄTEK

16.00: MKWP — sprawo-
III etapu

17.30: Aktualności.

Godz.
Zdanie z zakończenia

Lipsk—Erfurt.
18.00: „50-lecie dziennika ,praw­
da” — reportaż z Moskwy. 18.40:
Film krótkometrażowy. 18.55:
„Danka została sama” młodzieżo­
wy program publlc. 19.30: Dzień®
nik. 20.00: „Szkoła obmowy” —

komedia Wojciecha Bogusławskie­
go. Transm. z Teatru Narodowe­
go w Warszawie.

SOBOTA

Godz. 8.30: „Clssl” film. - fab.
prod. USA. 11 .00: Program, dla
■zkół — geografia dla kl. 5. 11.30
do 16.00: Przerwa. 16.00: XV
MKWP — sprawozdanie z zakoń­
czenia IV etapu Erfurt — Karl-
Marxstadtt. 17 .35: Program tygod­
nia. 18.00: Program dla dzieci: „Co
zobaczymy?” i teatrzyk „Vloll-
nek”. 19.10: .Paragraf 1 fajka.”.
19.30: Dziennik. 20.05: „Pegaz” —

magazyn kulturalny. 20.35: „Clssi”
film fab. prod. USA. 22 .15: Ostat­
nie wiadomości. 22 .20: „Plebiscyt
piosenki” — program rozrywkowy.

NIEDZIELA

dzle-
14.50:
15.00:

Godz. 14.23: Program dla
Wujcio Adaś i KajtUŚ.

Polska Kronika Filmowa.
Niedzielna biesiada. 15.40: Koncert

popularno-rozrywkowy. 16.10: Pro­
gram dla dzieci: „Miś z okienka"
1 „Biała Myszka”. lS .5e: „Majowe
rymy” — program rozrywkowy.
17.30: ,,W krainie. Disneya”. 18.20:
Finał olimpiady szkolnych lig
ęuizowych — teleturniej. 19.30:
Dziennik. 20.00: Niedziela sporto­
wa. 20.30: „Eksperyment dr Erll-

jha” _

film fab. prod. USA.

Obywatelce Halinie
Chudzik w związku ze

śmiercią męża

mgr inż, Stanisława
CHUDZIKA

głębokie wyrazy współ­
czucia — składa

Zarząd 1 Rada Nadzorcza
Wielobranżowej Spółdzielni
Inwalidów — Nowa Huta.

III Kónferenc|a

sprawozdawczo
wyborcza ZMS

w Knikowi®
(Inf. wł.) Dzisiaj rozpoczyna

obrady III Wojewódzka Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza Związku Młodzieży
Socjalistycznej. Delegaci kra­
kowskiej organizacji (która
przez ubiegłe dwa lata wzro­
sła o 20.105 członków i obec­
nie zrzesza 56.014 młodzieży)
omówią zmiany, jakie zaszły
w szeregach ZMS po II Zjeź-
dzie oraz przedyskutują za­
dania Związku na najbliższe
lata.

Okres 1960—61, to bezsprze­
cznie okres wielu korzystnych
przemian w życiu organiza­
cji. W tym czasie ZMS zdołał
powiększyć nie tylko swoje
szeregi — ale, co ważniejsze
— również swój udział w

przemianach ekonomicznych i
socjalnych województwa,
swój wpływ ideowy na mło­
dzież i autorytet w środowi­
sku. Niemniej, żeby sprostać
wymaganiom, które • stawia
przed polityczną organizacją
młodzieżową specyfika czasu,
w którym żyjemy oraz tempo
rozbudowy kraju i wszech­
stronnego rozwoju społeczne­
go, ZMS wiele jeszcze musi
zmienić na lepsze w cało­
kształcie swojej działalności.
O tym, jak wzmocnić szeregi
organizacji, jak ulepszyć pra­
cę i zapewnić większą tej pra­
cy skuteczność — mówić bę­
dą młodzi uczestnicy spotka­
nia. Życzymy rzeczowych, po­
żytecznych obrad! (aes)

Problemy

Import natomiast z tych
22 proc, (wzrost z 1.769 min zł

RT

razwmiątymi gosjiodarczo
krajami Zachódw

WARSZAWA (PAP)
Rok ubiegły przyniósł dalszy wzrost obrotów towaro­

wych, dokonywanych przez Polskę z krajami zachodniej
Europy, Ameryki Północnej oraz z Australią 1 Japonią.
Nasza wymiana towarów z,tymi krajami zwiększyła się
w stosunku do roku poprzedniego o 18 proc. Eksport nasz

do rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych
powiększył się o ponad 13 P roc. (z 1,516 min zł dew. w

1960 r. do 1,719 min zł dew.).
państw był wyższy o ponad
dew. do 2.162 min zł dew.).

Nasz eksport do krajów ka­
pitalistycznych opierał się w

dalszym ciągu przede wszyst­
kim na artykułach rolno-spo­
żywczych oraz surowcach i
materiałach do produkcji. Do­
stawy maszyn i urządzeń sta­
nowiły niewielki procent na­
szych ogólnych dostaw do
krajów Zachodu. Wprawdzie
sprzedaż towarów rolno-spo­
żywczych w roku ub. uległa
bardzo wyraźnemu zwiększe­
niu, to jednak ogólne saldo

z

Trzeci* spotkanie

Rusk—Dobrynin
WASZYNGTON (PAP)

Sekretarz stanu USA Dean
Rusk i radziecki ambasador
Anatol Dobrynin spotkali się
w piątek wieczorem w Wa­
szyngtonie, aby kontynuować
wstępne rozmowy radziecko-
amerykańskie na temat Berli­
na zachodniego i innych a-

spektów problemu niemiec­
kiego.

Było to ich trzecie spotka­
nie w ciągu ostatnich dwóch
tygodni. W sobotę wieczorem
Rusk udaje się w 10-dniową
podróż do Londynu, Aten i
Canberry, gdzie będzie u-

czest.niczyć w konferencjach
paktów wojskowych CENTO,
NATO i SEATO.

bilansu handlowego w obro­
tach tymi towarami z krajami
kapitalistycznymi uległo po­
gorszeniu. Równocześnie
wspomniany już wyżej wzrost

zakupów na tych rynkach wy­
warł dodatkowy wpływ na

powiększenie się ujemnego
salda bilansu handlowego z

krajami kapitalistycznymi go­
spodarczo rozwiniętymi.

Wszystko to wskazuje na ko­
nieczność szybkiej intensyfikacji
polskiego eksportu do tych
państw. Nie Jest to Jednak pro­
blem łatwy, zważywszy m. In. na

niekorzystne skutki Integracji go­
spodarczej w zachodniej Europie
(protekcjonizm w stosunku do

własnych towarów, nakładanie co­
raz wyższych cel na artykuły ku­
powane poza Europejską Wspól­
notą Gospodarczą).

Pewnym rozwiązaniem byłoby
wprowadzanie na naszą listę eks­
portową nowych, bardziej atrak­
cyjnych pozycji. Mowa nie tylko
o bardziej uszlachetnionych pro­
duktach żywnościowych, ale także
o ogromnej ilości innych towa­
rów — głównie przemysłowych —‘

często pozornie drobnych, ale

przedstawiających łącznie wielką
wartość dewizową. Z drugiej stro­
ny przed naszym handlem zagra­
nicznym staje konieczność roz­
szerzania kontaktów z krajami o

bardziej liberalnej polityce han­
dlowej, z partnerami nie prowa­
dzącymi polityki autarkil.

Kwitnące drzewa w sadzie owocowym między ul. Se­
natorska a Niecałą w Warszawie. Jest to chyba jedyny
sad, który znajduje się w centrum stolicy.

CAF—fot. Wdowiński

»SPD ctegciSa gmwo repłezealcwEnig

gachu Febeiaiczegs«

Nowa partia
socjalistyczna

powstaje w NRF
BONN (PAP)

Boński korespondent PAP,
red. Kassyanowicz pisze:

W przededniu święta 1 Ma­
ja komitet założycielski nowej
partii socjalistycznej Niemiec,
tzw. Zjednoczenie Niezależ­
nych Socjalistów powstały w

czerwcu ubiegłego roku, opu­
blikował deklarację progra­
mową.
mzBSffi-raaasasisrasoeasaisssaEKSBn

TysB^czna legitymacja partyjna
w tarnowskich Azotach

PgiedosintnI gneeg whgenneg śniady

Krakowsko-szczecińskie
pelofiwgtfci

POMPIDOU UZYSKAŁ
WOTUM ZAUFANIA

PARYŻ (PAP)
premiera Pompidou
votum zaufania 259

przeciwko 128. Jak

Rząd
uzyskał
głosani1
widać, rząd uzyskał znacznie
mniej głosów niż sądzono
przed rozpoczęciem debaty.

KILKUSET mieszkańców Mo­
skwy wzięło udział w zorganizo­
wanym 26 bm. w Centralnym
Domu Literatów spotkaniu z ko­
smonautą nr 2 Hermanem Tito-
wem, głośnym poetą brazylijskim
Pablo Nerudą, pisarzem Borysem
Polewojem 1 mieszkającym w

Związku Radzieckim tureckim
poetą Nazlmem Hikmetem.

ESKADRA amerykańskich sa­
molotów wojskowych złożona z

16 wielkich transportowców typu
„Hercules — C 130” przerzucona
zostanie w lipcu br. na Oklnawę
najprawdopodobniej w celu wy­
korzystania jej podczas amery­
kańskich operacji w Wietnamie
południowym.

W STOLICY Islandii, Reykja-
vik, podano oficjalnie do wiado­
mości, że amerykańskie okręty
wojenne będą w ciągu najbliż­
szych 3—4 miesięcy dokonywały
pomiarów wzdłuż brzegów Islan­
dii, a zwłaszcza w Zatoce Faksa.
Pomiary te wchodzą w zakres
realizacji amerykańskiego planu
zbudowania na wybrzeżach Islan­
dii baz dla okrętów podwodnych.

26 KWIETNIA we wczesnych
godzinach porannych przybył do
Casablanki wicepremier Eugeniusz
Szyr.

W związku z otwarciem między­
narodowych targów w Casablan­
ce wicepremier Szyr
w uroczystościach
nych.

AMBASADOR PRL
tonie, Edward Drożniak,
mowa! grupę dziennikarzy ame­
rykańskich, która wkrótce uda­
je się z rewizytą do PolskŁ Jak
wiadomo, w ub. r . bawiła w Sta­
nach zjednoczonych na zaprosze­
nie Departamentu Stanu grupa
dziennikarzy polskich.

Na przyjęciu byli obecni rów­
nież przedstawiciele Departamen-
tu Stanu, m. In. zastępca podse­
kretarza stanu Rowan oraz dy­
rektor wydziału wschodnio-euro­
pejskiego, Yedeler.

wz-lął udział
lnauguracyj-

w Waszyng-
podej-

Mgr InŁ STANISŁAW CHUDZIK
kierownik techniczny, członek Zarządu Wielobranżo­

wej Spółdzielni Inwalidów w Nowej Hucie
zmarł dnia 26 kwietnia 1962 r.

W Zmarłym tracimy ofiarnego pracownika, wzoro­
wego kolegę oraz szlaohetnego człowieka.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd, Rada Nadzorcza, POP

Wielobranżowej Spółdzielni
Inwalidów — Nowa Huta

Wszystkim, którzy wzięli udział i dopomogli w nada­
niu uroczystego charakteru pogrzebowi

Komandora Franciszka Dąbrowskiego
w szczególności zaś; Dowództwu Marynarki Wojennej,
Komendzie Garnizonu WP, Radzie Narodowej m. Krako­
wa, Zarządowi Okręgu 1 Oddziałowi ZBoWiD w Krako­
wie Dyrekcji i Załodze Nowohuckiego Przedsiębiorstwa
Transportowego, Dyrekcji, Nauczycielstwu i młodzieży
6 Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie oraz Szkoły
Podstawowej im. Obrońców Westerplatte w Bielsku-Bia­
łej, kolegom — uczestnikom walk o Westerplatte w 1939
roku, przyjaciołom i znajomym oraz społeczeństwu mia­
sta Krakowa, które tak licznie towarzyszyło w ostatniej
Jego drodze

serdecznie dziękują
żona i dzieci

cieli wojska i aktywu zakła­
dowego.

Wielkim wydarzeniem jakie
splata się z dniem 1 Maja było
dla załogi Azotów wręczenie przez
sekretarza KW Pękalę tysięcznej

Pio-

W opracowaniu deklaracji
programowej wziął udział by­
ły członek SPD i znany teore­
tyk zagadnień związkowych dr
Agartz. W skład komitetu za­
łożycielskiego wchodzą m. in.
członek byłej Ogólnoniemiec-
kiej Partii Ludowej adwokat
Hermann Rebensburg, były
przewodniczący Socjalistycz­
nego Związku Studentów SDS
Gerhard Bessau. Przewodni­
czącym komitetu jest Sieg-
fried Markowski.

Ideą przewodnią, która
skłoniła komitet do wystąpie­
nia z inicjatywą założenia no­
wej partii, jest przeświadcze­
nie, że SPD na skutek swego
antykomunizmu, utraciła pra­
wo do reprezentowania ruchu
socjalistycznego na terenie
Niemiec zachodnich. Ponadto
zaś nie spełnia ona już swych
funkcji jako partia opozycyj­
na w parlamencie w stosunku
do skoąlizowanej burżuazji.

Zwołanie kongresu inaugu­
racyjnego nowej partii ocze­
kiwane jest na jesieni.

(Inf. wł.). Wczoraj w auli
Technikum Chemicznego w

Tarnowie-Swierczkowie odby­
ła się uroczysta akademia 1-

■Majowa w Miejscowych Za­
kładach Azotowych przy u-

dziale sekretarza KW PZPR - legitymacji partyjnej tow.
tow. Fękali, sekretarza KP trowi Boruchowi. Osiągnięcie tej
PZPR tow. L. Żukiewicza, po­
sła na Sejm PRL i dyrekto­
ra Zakładów Azotowych Sta­
nisława Opałko, przedstawi-

ZNACZKI POCZTOWE
Z OKAZJI WYŚCIGU

POKOJU — W OBIEGU

WARSZAWA (PAP)
27 bm. wprowadzone zostały

do obiegu nowe znaczki pocz­
towe, stanowiące emisję „XV
Międzynarodowy Wyścig Po­
koju".

W dniach, w których Wy­
ścig Pokoju przebiegać będzie
przez ziemie polskie, miasta
etapowe wybijać będą na ko­
respondencji okolicznościowe
stemple.

cyfry członków 1 kandydatów
partii postawiło Zakłady Azotowe
w Tarnowie na drugim miejscu
w woj. krakowskim, po organiza­
cji partyjnej Huty im. Lenina.
Ta tysięczna armia członków 1

kandydatów partii gwarantuje
Wi-jclwe oddziaływanie politycz­
ne w zakładzie. Dalszym dowo­
dem ofiarnej 1 rzetelnej pracy
załogi było odznaczenie 39 pra­
cowników odznaką przodownika
pracy. Aktu odznaczenia dokonał
na akademii poseł na Sejm PRL
1 dyrektor Zakładów Azotowych
Stanisław Opałko. Ponadto nagro­
dzono za długoletnią 1 ofiarną
pracę 34 pracowników Zakładów
Azotowych w Tarnowie. W tym
za 40-lecie pracy nagrody otrzy­
mali: Stanisław Gajec, K. Bugno,
A. Nowak. Za 35-lecie pracy: Fr.
Wierzbą, a pozostałych 30 pra­
cowników za 20-lecie pracy, (ae) 1

Druga
amerykańska próba
na Pacyfiku

WASZYNGTON (PAP)
W piątek Stany Zjednoczo­

ne dokonały na Pacyfiku dru­
giej z kolei próbnej eksplozji
jądrowej w atmosferze.

Komunikat amerykańskiej
komisji energii atomowej
(AEC) podaje, iż moc wybu­
chu była średnia, to jest nie
przekraczała miliona ton tro­
tylu, oraz że bombę zrzucono

z samolotu w pobliżu wyspy
Bożego Narodzenia.

Bieżącą serię prób w atmo­
sferze rozpoczęli Amerykanie
we środę.

Udział krakowskich
ZMW-ewców

w obchodach Tysiąclecia
(Inf. wł.) Zadaniom mło­

dzieży wiejskiej w obchodach
Tysiąclecia, a szczególnie —

zadaniom na lata 1962/63, po­
święcone było wczorajsze
wspólne plenum ZW ZMW i

Rady Wojewódzkiej LZS w

Krakowie. W obradach wzięli
również udział przedstawicie­
le KW PZPR, wydziału kul­
tury Prezydium WRN, wy­
działu kultury WK ZSL oraz

Krakowskiego Domu

ry-
Trzeba podkreślić,

plenum dyskutowano kon­
kretne, zlokalizowane inicja­
tywy, dotyczące m. in. budo­
wy bibliotek Tysiąclecia,
świetlic i obiektów sporto­
wych. ZMW-owcy postana­
wiają w latach 1962—66 zwięk­
szyć drzewostan województwa
o 17 tysięcy sadzonek. W ka­
żdym powiecie zorganizowany
będzie co najmniej 3-tysięcz-
ny zlot turystyczny przy u-

dziale zespołów wiejskich i
robotniczych; we wrześniu
odbędzie się zlot wojewódzki
byłych działaczy ZMW; wspól­
nie z ZMS-owcami ZMW-
owcy przeprowadzą wielki
turniej czytelniczy. Zostanie
również zorganizowany szereg
konkursów polityczno-oświa-
towych, np. z zakresu znajo­
mości historii partii, postępo­
wego ruchu młodzieżowego, a

także szereg festynów, spot­
kań i spartakiad sportowych.

(aes)

Kultu-

iż na

Już tylko 2 mecze pozosta­
ły nam do zakończenia pierw­
szej rundy rozgrywek w li­
gach piłkarskich. Nic też dzi­
wnego, że niedzielne pojedyn­
ki dla wielu zespołów będą
miały kapitalne znaczenie.
Zdobycie tytułu mistrza wio­
sny, zdobycie punktów i ra­
towanie się przed spadkiem
to naczelna dewiza zespołów
IiIIligi.

W Krakowie niestety nie

będziemy oglądać jak zawsze

dwu piłkarskich pojedynków.
Cracovia, której trzej piłka­
rze grali w turnieju UEFA

przełożyła swój mecz z

ŁKS-em. Wisła wyjeżdża do
Szczecina, gdzie zmierzy się
z. tamtejszą Arkonią. Krako­
wianie po nieudanym meczu

w święta przygotowują się
bardzo starannie do niedziel­
nego występu. Pojedynek bę­
dzie zapewne ciężki, gdyż Ar-
konia zajmuje ostatnie miej­
sce w tabeli i będzie za wszel­
ką cenę chciała wygrać, aby
ratować się przed spadkiem.
Oczekujemy jednak, że „czer­
woni” zrehabilitują się za nie­
udany ostatni mecz i przy­
wiozą ze Szczecina punkty.
Wisła wyjeżdża do Szczecina
w następującym składzie: Ty-
nor, Monicą, Kawula, Budka,
Wójcik, Zelman, Sykta, Kmie­
cik, Gajewski, Śmiałek, Lach.
W rezerwie pozostają Studni-
cki i Rodak.

W pozostałych meczach I ligi
spotkają się: Legia — Gwardia,
Ruch — Górnik, Lechia — Polonia

Bytom, Odra — Lech, Zagłębia i
Stal Mielec — pauzują.

W niedzielę w Krakowie bę­
dziemy świadkami pojedynku
Garbarni na własnym boisku
z Pogonią Szczecin, drużyną,
która ma aspiracje uplasowa­
nia się na dobrym miejscu w

tabeli. Krakowianie mają ró­
wnież podobne ambicje. Mecz

powinien być wyrównany i in­
teresujący.

W Tarnowie tamtejsza Unia
zmierzy się z Piastem Gliwice.
Oczekuje się, że jedenastka
tarnowska zdobędzie wreszcie
2 punkty. (Dotychczas Unia

dwa razy zremisowała). Piast
zalicza się jednak nadal do
groźnych przeciwników i na­
leży to brać pod uwagę.

Wawel wybieća się do Wrocla.
wia, gdzie rozegra pojedynek za

Śląskiem. Zespół wojskowych
będzie miał łatwego zadania, tym
bardziej, że krakowianie obniży,
li ostatnio swoje loty. Śląsk, jak
to potwierdził mecz w Krakowie
nie zalicza się również do zbyt
dobrze grających zespołów.

W pozostałych meczach gra­
ją: Naprzód — Unia Racibórz,
Slavia — Krosno, Stal Rze­
szów — Polonia Bydgoszcz,
Arka — Śzombierki, Zawisza
— Bałtyk.

PRZEBŁYSKI NADZIEI

O
Ja­
si?
ro-

przebłyskach nadziei,
kie przynoszą toczące
między ZSRR a USA
zmowy na temat Berli­
na i problemu niemiec­
kiego, mówił minister

w swym sprawozdaniu z
#.........

_ konferencji genewskiej,
jakie "złożył Radzie Najwyższej

. Związku Radzieckiego, Mówił o

nich również premier Chruszczów
w wywiadzie dla wydawcy amery­
kańskiego miesięcznika „Look”,
Zarówno w ■ rozmowach, jakie
prowadził min. Gromyko z min.
Ruskiem w czasie spotkania w Ge­
newie, jak w obecnym toku wy­
miany poglądów — kontynuowanych
w Waszyngtonie przez ambasadora
Dobrynina, Stany Zjednoczone mia­
ły zająć stanowisko, które upraw­
niało do optymizmu, że jednak po­
rozumienie — chociaż częściowe —

w sprawach niemieckich będzie
możliwe. Odnosić się to miało do
omawianego w rozmowach radzie-
cko-amerykańskich problemu do­
stępu do Berlina, co połączone zo­
stało ze sprawą poszanowania su­
werenności Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Ze stanowiska, za­
jętego przez min. Ruska mogło wy­
nikać, także, że USA zdają sobie
sprawę z wagi ograniczenia liczby
członków klubu atomowego, a więc
nie przekazywania broni jądrowej
państwom, nie produkującym ani
nie posiadającym jej. Miała być
również mowa o zawarciu paktu
nieagresji między NATO a Układem
Warszawskim.

Przebłyski nie przynoszą jeszcze
trwałej pogody. Waszyngton posta­
rał się szybko o to, by przebłyski
zrozumienia dla trudnych proble­
mów międzynarodowych, jakim da­
li wyraz jego przedstawiciele, nie

Gromyko
przebiegu

zostały wzięte za dobrą monetę. Bo
to i Bonn czuło by się urażone, że
w USA zapomniano o podstawo­
wych założeniach polityki NRF. I

nowy kurs w polityce waszyngtoń­
skiej mógłby być uznany przez po­
niektórych sojuszników zachodnich
za oznakę słabości. Departament
stanu wyjaśnia więc: nie było mo­
wy o pakcie nieagresji, a tylko min.
Rusk wspomniał coś o wzajemnych

skiego. Związek Radziecki godzi się
na obecność w Berlinie zachodnim
wojsk ONZ, czy państw neutral­
nych, które mają Zachodowi dać
gwarancję, że nikt nie zamierza za­
garnąć Berlina .zachodniego. Ale u-

trzymywanie nadal bazy NATO w

sercu Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, nie jest do pogodzenia
z bezpieczeństwem i pokojem. Jak
długo tego USA nie uznają, o roz-

Aia
wiązaniu problemu berlińskiego nie
może być mowy.

GRZYB NAD PACYFIKIEM

Jakby dla rozproszenia wszelkich
kiego sojusznika. Wyraźnie już pod ‘Złudzeń co do polityki USA, pierw-
adresem Bonn skierowane było za-

'

szy wybuch nuklearny na Pacyfiku
pewnienie departamentu stanu, że
USA ani myślą o jakiejkolwiek

formie uznania NRD.

Cóż więc zostaje z zapowiadają­
cej się zmiany atmosfery wokół ro­
kowań berlińskich? Mówiąc oględ­
nie — bardzo niewiele. Departament
stanu w swym oświadczeniu posta­
wił jeszcze kropkę nad „i" zapew­
niając, że w żadnym wypadku nie
zgodzi się na wycofanie wojsk za­
chodnich z Berlina. Nie zrezygnuje
zatem z wykorzystywania Berlina
zachodniego jako bazy wojskowe}
NATO i ośrodka szpiegowstwa oraz

dywersji. A to jest warunkiem Ja­
kiegokolwiek porozumienia berliń-

deklaracjach o nieagresji. USA nie
mogą przyjąć na siebie trwałego zo­
bowiązania, że nikomu nie przeka-
żą broni atomowej, bo to byłoby
dyskryminacją zachodnioniemiec-

rozpoczął serię doświadczeń, na ja­
kie zdecydowali się Amerykanie.
Grzyb nad Pacyfikiem ma wymowę
tym głębszą, że wywołany został
wśród okoliczności, dokumentujących
jeszcze kierunek, jaki obrała poli­
tyka USA. A więc wybuchy podję­
te zostały w momencie, gdy w Ge­
newie zaledwie rozpoczęły się roz­
mowy nad kompromisową propozy­
cją państw neutralnych. Odrzucono
jej rozpatrzenie. Delegat USA Dean
żądał: albo przyjęty zostanie narzu­
cony przez USA system kontroli,
dający wgląd w każdy kąt Związku
Radzieckiego, albo seria eksplozji
zostanie podjęta.

Pogrom Urugwajczyków
Dotkliwej porażki doznała w

Moskwie reprezentacja piłkarska
Urugwaju. Reprezentacja ZSRR
pokonała wczoraj Urugwaj 5:0
(3:0). Urugwajczycy poza ładną
grą w polu, nic ciekawego nie
pokazali i zawiedli moskwlczan.
Przypominamy że Urugwaj prze­
grał uprzednio z NRF 0:3, z CSRS
1:3 1 zremisował z Węgrami 1:1,

W mistrzostwach świata w Chile
ZSRR i Urugwaj są w jednej gru­
pie.

-O-
Rumunia i Jugosławia

w finale turnieju UEFA

W półfinałowych meczach
piłkarskich o „Puchar UEFA”
Rumunia pokonała Turcję 4:0,
a Jugosławia wygrała z CSRS
6;2.

I

ZMywcy Pucharu

Przeraskśego
rozegraj mecz z Cracovią
Młodzi piłkarze Krakowa, którzy

tak świetnie spisywali się w roku
ubiegłym w rozgrywkach o Pu­
char Przeworskiego przygotowują
się już do tegorocznych rozgry­
wek. Pierwszą próbą sił reprezen­
tacji Krakowa będzie w dniu 1

Maja mecz z drużyną SKS Craco.
vlą.

Kapitan związkowy płk. Rejman'
wyznaczył już piłkarzy, którzy
wystąpią w tym pojedynku:
bramkarze: Cygan (Wawel), Dą«
broś (Wisła), Tabor (Cracovla),
Obrońcy: Rodak (Wisła), Konopka
(Garbarnia), Jakóbik (Wawel),
Burmer (Prokocim). Pomocnicy:
Zając (Wawel), Warmus (Wawel),
Zelman (Wisła), Kucharski (Gar­
barnia). Atak: Korba, Sykta,
Kmiecik, Studnicki, Lach, Meres,
Śmiałek, (wszyscy Wisła) oraz Ja-

gielczuk i Szmatloch (Wawel).
Warto zaznaczyć, że Cracovla

wystąpi do tego pojedynku w

najsilniejszym swym składzie. O-

czywiście z Kowalikiem, Hausne-
rem i Rewilakiem, młodymi pił­
karzami, których grę obserwował
będzie również kapitan związko­
wy. Najlepsi piłkarze wejdą w

skład przyszłej reprezentacji Kra­
kowa.

Atrakcyjny ten mecz odbędzie
się na stadionie Cracovli, począ­
tek o godz. 16.30.

W Nowej Hucie

pierwszy necz żużlowi I
W niedzielę na torze Wandy1

w Nowej Hucie odbędzie się
inauguracja sezonu żużlowe­
go. Zespół Wandy w meczu o

mistrzostwo II ligi podejmo­
wał będzie drużynę Koleja­
rza Opole. Barw drużyny no­
wohuckiej bronić będą: Jaro­
szewicz, Korus, Chwilczyński,
Stach, Źb. Fijałkowski i Sen-*
derski.

Mecz według -opinii fachow­
ców powinien być interesują­
cy i bardzo wyrównany. Wię­
cej szans na zwycięstwo daje
się drużynie nowohuckiej. Po­
czątek spotkania o godz.

Kraków — Berlin
w gimnastyce

dniu 1 maja, oprócz

15.30.

’ Próba szantażu musiała spotkać
■się z odprawą. Bo też z góry było
■wiadomo, że nie po to USA przygo-
’

towały wszystko dla dokonania doś-
■wiadczeń, by potem z nich zrezy­

gnować. Zlekceważono pokojową i-
nicjatywę państw neutralnych, po­
minięto głosy protestu, jakie pod­
niosły się ną całym świecie. Posta­
nowiono kontynuować wyścig zbro­
jeń i kropka.

USA zaryzykowały utratę presti­
żu wśród narodów świata. I wzięły
na siebie ciężką odpowiedzialność.
Krok jest tak ryzykowny, że wręcz
budzi podejrzenie, czy zamiarem
USA nie jest w ogóle storpedowanie
wszelkich rokowań między­
narodowych?
JAK ZDECYDUJE DE GAULLE?

Prezydent V Republiki nie lubi
podejmować decyzji. Dowiódł już te­
go wielokrotnie, ustępując tylko pod
naciskiem wydarzeń. Teraz ma de­
cydować o ułaskawieniu skazanego
na śmierć — Jouhauda, wkrótce za­
pewne na podobną decyzję czekać
będzie Saian. Ociągając się z opo­
wiedzeniem „za”, czy „przeciw” u-

łaskawieniu — de Gaulle boi się na­
razić części korpusu oficerskiego,
dla której Jouhaud jest nadal jed­
nym z nich. Zresztą po raz ostatni
wyrok śmierci na generale wykona­
ny został we Francji w 1815 roku,
gdy pod rządami Ludwika XVIII
stracony został marszałek Ney za

to, że w czasie 100 dni panowania
Napoleona, opowiedział się po jego
stronie. Boi się także — w razie u-

łaskawienia — narazić społeczeń­
stwu francuskiemu, dla którego
Jouhaud ponosi pełną odpowiedzial­
ność za morderstwa popełnione
przez OAS. Można spodziewać się,
że de Gaulle będzie więc czekał z

decyzją, aż okoliczności jej nie uła­
twią. Jan PELCŻARSKI

w

Innych Imprez sportowych
dzle się także międzynarodowa
spotkanie w gimnastyce dziewcząt
pomiędzy reprezentacjami Krakom
wa 1 Berlina, Gimnastyczne spot­
kania Kraków — Berlin należą
już do tradycji. W tym roku za­
wody rozegrane zostaną po raz

trzeci. Warto przypomnieć, Iż w

1960 r. w spotkaniu rozegranym
w Krakowie krakowianki zwycię­
żyły 182,45:181 pkt. W następnym
roku w Berlinie zawodniczki Kra­
kowa wystąpiły w osłabionym
składzie 1 doznały porażki w sto­
sunku. 217,85:218,75 pkt. Należy
przypuszczać, lż we wtorek kra­
kowianki odniosą zwycięstwo nad
swymi koleżankami z Berlina.

Skład drużyny krakowskiej , o-

party będzie na zawodniczkach
Wawelu i Wisły. W hali Korony
(początek meczu — wtorek godz.
17) zobaczymy Ablewicz, Apostol­
ską, Sarnę 1 Nowak oraz Janotę,
Wólczańską 1 Zeman. Mecz roze­
grany zostanie w klasie mistrzów-*
sklej w układzie dowolnym, (js) j

wleld
odbę-

SADZENIAKI MUSZA BYC ZDMWO
Żądajcie kwalifikowanych sadzeniaków ziemniaka z dostaw WPCN »Centrala Nasienna«

Otwarcie sezonu

łuczniczego
Łucznicy rozpoczęli już

swoje treningi, ale pierwsze
zawody rozpoezną się dopiero
w najbliższą sobotę i niedziel
lę. Będzie to pierwsza impre-
za i zarazem otwarcie sezonu.

Startować będą najlepsi zawo­
dnicy. Łucznicze pojedynki
odbędą się na boisku KS „Łą­
czność” w Dębnikach, przy ul,
Szwedzkiej 25. Początek za­
wodów w sobotę o godz. 15.30
a w niedzielę o godz 9.

----- - ®----- .

Kalendarzyk imprez
sportowych

Piłka nożna: Garbarnia — Pogoń
Szczecin, godz. 16.30 stadion przy
ul. Barskiej (niedziela),

Żużel: Wanda — Kolejarz Opola
godz. 15.30 tor żużlowy w Nowej
Hucie, (niedziela)

Koszykówka: Craęovla — AZS
Poznań, godz. 17 (o wejścia do I

ligi).
’

Boks; Wisła — „KSZO” Ostro*
wiec, godz. 18 hala Wisły (sobota),
Wisła — stal Rzeszów godz, 18
(niedziela).

Łuczntctwo: zawody otwarcia
sezonu — boisko „Łączności” w

Dębnikach w sobotę godz. 16.30,
niedziela godz. 8,
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Z
łwód? — „Jestem
korespondentem ro­
syjskiej
tycznej
„Prawda"
nej w Petersburgu

oraz, ukazującej się w Pa­
ryżu, rosyjskiej gazety „So-
cjałdemokrat”. Stanowi to

moje źródło utrzymania"1)
Lenin jako dziennikarz,

to dla dziennikarza na­
prawdę kuszący temat.

Zwłaszcza, że tę tak ważną
część jego politycznej dzia­
łalności, do której on sam

szczególną przywiązywał
wagę, znamy najczęściej z

nazbyt oddalonej perspek­
tywy. Czemuż jednak, mó­
głby ktoś spytać, pisząc o

pobycie Lenina w Krako­
wie, na tę właśnie
nę jego pracy
zwrócić specjalną

Lenin przeniósł
Krakowa z Paryża m. in.
dlatego, że stąd było mu

dogodniej kierować „Praw­
dą”. Potwierdza to jeden
z autorów wspomnień o

Leninie, Sergiusz Bagocki:
„Kwestia jak najłatwiejsze­
go kontaktowania się z re­
dakcją „Prawdy” była wła­
ściwie jedną z przyczyn,
które skłoniły Włodzimie­
rza Iljicza do przeprowadz­
ki do Krakowa".

Przybycie Uljanowych do
Galicji zbiegło się w czasie
z pojawieniem się pierw­
szych numerów tej uko­
chanej gazety Lenina, do
której — jak zresztą w o-

góle do prasy partyjnej —

„przywiązywał... olbrzymie
znaczenie”3).

Pobyt w Krakowie wy­
pełniała Leninowi w prze­
ważającej mierze właśnie
praca publicystyczna. W
tym czasie napisał on i o-

publikował w legalnej i
nielegalnej prasie bolsze-

demokra-
gazety

wydawa­

dziedzi-
chcemy
uwagę?
się do

wickiej ponad 350 artyku­
łów, nie licząc t/w. mniej­
szych form. Publicystyka
zresztą była poza tym dla
niego podstawowym źró­
dłem utrzymania. „Uljano-
wowie żyli niezwykle
skromnie. Głównym źró­
dłem ich Zarobków była pu­
blicystyka — stwierdza w

swych wspomnieniach S.
Bagocki — Praca ta była

legalnych organizacji par­
tyjnych” — czytamy we

wspomnieniach Bagockiego.
(O politycznym znaczeniu
.Prawdy” najlepiej świad­
czy fakt, że bolszewików
nazywano „prawdystami”).

O gorącym przywiązaniu
Lenina do „Prawdy”, o jego
codziennej, wytężonej pra­
cy publicystycznej w okre­
sie krakowskim najlepiej

PIÓROLenin w Kraskowie

maty kultury 1 szkol­
nictwa, o roli techniki
i wynalazków w ustro­
ju kapitalistycznym i so­
cjalistycznym... Interesu­
je się również niezwykle
żywo problematyką mię­
dzynarodową. „Nawet po­
bieżny przegląd aktualnych
tematów politycznych jakie
Włodzimierz Iljicz poruszał
w swoich artykułach w o-

I REWOLUCJA
jednak nieregularna. Wa­
runki narzucone przez cen­
zurę rosyjską utrudniały
wydawanie prac Włodzi­
mierza Iljicza."

W spokojnym — w prze­
ciwieństwie do Paryża,
wielkiego ośrodka rosyj­
skiej emigracji politycznej
— Krakowie pracowa-

. ło się Leninowi, jak sam

pisał o tym w jednym z li­
stów do krewnych, o wiele
lepiej: „Zyje nam się tu le­
piej niż w Paryżu, nerwy
odpoczywają, więcej pracy
publicystycznej, a swarów
i intryg mniej”3). Narzekał
tylko na biblioteki niedo­
statecznie zaopatrzone w

potrzebną mu do pracy
publicystycznej literaturę.

Do „Prawdy”, legalnej
gazety partyjnej, stworzo­

Co słychać?
Pospolite ruszenie

Śląsk wypracował sobie
pierwszorzędną tradycję:
wiosenne pospolite rusze­
nie. Co roku hurma oby­
wateli zbrojna w łopaty,
grabie, pędzle i kubły z far­
bami udaje się na parogo­
dzinną „gimnastykę” na

świeżym powietrzu.
Trochę wysiłku fizyczne­

go nikomu jeszcze nie za­
szkodziło, a uporządkowa­
nie skwerów i parków ma

wartość milionowych sum.

Niespodzianka

nej z inicjatywy robotni­
ków petersburskich, Lenin
przywiązywał, jak już
wspomnieliśmy,
znaczenie.
jest
gan propagandy partyj­
nej,
organizacyjny bolszewików
rozsianych po niezmierzo­
nych przestrzeniach Ro­
sji... Jego
„Prawda"
roku 1912
samą rolę
1900 odegrała „Iskra”, zna­
lazła całkowite potwierdze­
nie w rzeczywistości. Stop­
niowo wokół „Prawdy"
skupili się najaktywniej­
si działacze partyjni, roz­
wijając pracę zmierzają­
cą do zespolenia robot­
ników i stworzenia nie-

jak
ogromne

„Uważał, że
to nie tylko or-

lecz także ośrodek

koncepcja, iż
powinna w

odegrać taką
jaką w roku

jednak wiedziała, najdo­
kładniej opowiedzieć mo­
gła Nadieżda Krupska. Do
jej też zwróćmy się wspom­
nień:

„Z „Prawdą" ustanowiliś­
my jak najściślejszą więź.
Iljicz niemal codziennie pi­
sywał artykuły do „Praw­
dy", pisał listy, śledził dzia­
łalność „Prawdy”, zdobywał
dla niej współpracowników.
Uporczywie nalegał,
Gorki współpracował
„Prawdą".

Lenin co dzień chodził
dworzec — najpierw
Zwierzyńca, gdzie zatrzy­
mał się bezpośrednio po
przybyciu do Krakowa, po­
tem — z ul. Lubomirskich
— wysyłać listy i, aby ar­
tykuły dotarły do redak-
cki w porę, przesyłał je
nocnym pociągiem.

„Skrzętnie obliczał — pl-
sze dalej N. Krupska —

gdzie i ile zebrano na fun­
dusz „Prawdy”, ile na jaki
temat napisano artykułów.
Cieszył się bardzo gdy w

„Prawdzie” pojawiały się
udane artykuły, gdy „Praw­
da miała właściwy kieru­
nek. Pewnego razu, w koń­
cu 1913 roku Iljicz zażądał
od „Prawdy” listy prenu­
meratorów. Przez dwa ty­
godnie siedziałam wraz z

matką rozcinając te listy i
segregując prenumeratorów
według miejsca zamieszka­
nia. Dziewięć dziesiątych
prenumeratorów stanowili
robotnicy. Jeśli w jakimś
miasteczku jest wielu pre­
numeratorów, to po zasięg­
nięciu informacji okazuje
się, że jest tam jakaś wiel­
ka fabryka, o której nic nie
wiedziałam. Mapa kolpor­
tażu „Prawdy" wypadła
nader interesująco... Ilji-
czowi bardzo się podobała”.

Swoje zainteresowanie
dla prasy partyjnej umiał
Lenin zaszczepić i innym
działaczom bolszewickim.
Kierunki działalności gazet
bolszewickich, a szczegól­
nie „Prawdy”, ich polity­
czne zadania omawiane
były parokrotnie na kilku
odbytych w Krakowie i w

Poroninie naradach partyj­
nych (posłów bolszewickich
do Dumy, członków KC) o-

raz w mniejszych grupach
z działaczami partii.

„W swych licznych arty­
kułach napisanych w kra­
kowskim okresie Iljicz po­
rusza szereg doniosłych
problemów”. Interesuje go
kwestia chłopska, kwestia
narodowa (asumpt do sze­
regu sformułowań w tej
sprawie dały mu m. in. sto­
sunki polskie i, krytykowa­
ne przezeń, stanowisko pol­
skich socjaldemokratów).
Pisze publikacje na tę­

bW
z

ne.

ze

mawianym (tzn. krakow­
skim — WM) okresie zdu­
miewa swą wielostronno­
ścią. — wspomina Bagocki.
— Pisał on o strajku pow­
szechnym w, Zurychu i o

sukcesach robotników ame­
rykańskich, o znaczeniu
wyborów prezydenckich w

Ameryce i o odrodzeniu
Chin, o liberalnej polityce
angielskiej Partii Pracy i
o zakończeniu wojny turec-

ko-włoskiej. Reagował na

wszystkie wydarzenia mię­
dzynarodowe, analizował je
i wyciągał wnioski, które
mogły być pożyteczne dla
rosyjskiego i międzynaro­
dowego rewolucyjnego ru­
chu robotniczego”.

W czasie pobytu w Kra­
kowie Lenina interesuje też
mocno problematyka przy­
szłego budownictwa socja­
listycznego. „Z tych arty­
kułów... widać jakie zagad­
nienia interesowały wów­
czas Iljicza z punktu wi­
dzenia przyszłego budowni­
ctwa — pisze N. Krupska.
— Widać, jak później, w o-

kresie władzy radzieckiej,
zagadnienia te były już
znane i trzeba było tylko
wcielać w życie to, co zo­
stało wcześniej pomyśla­
ne”.

Lenin nie tylko pisywał
do „Prawdy”, ale także kie­
rował ideowo jej pracą, u-

dzielał wskazówek, nieraz
krytykował jej braki i nie­
słuszne pociągnięcia. „Wło­
dzimierz Iljicz był nie tyl­
ko głównym publicystą
„Prawdy”, był jej faktycz­
nym redaktorem, w takim
stopniu, w jakim funkcje
te można było spełniać bę­
dąc w Krakowie. A nie by­
ło to łatwe, choćby ze

względów technicznych” —

pisze S. Bagocki.
Dodajmy — nie tylko ze

względów technicznych. O-
kazuje się, że nawet Lenin
nie był — w pewnych, cha­
rakterystycznych dla
wszystkich chyba redakcji
świata sprawach — wyjąt­
kiem. Wspominając o zagu­
bieniu przez redakcję przy­
gotowanej przez nią z ta­
kim nakładem pracy mapy
kolportażu „Prawdy”, Na­
dieżda Krupską pisze: „A
bywało gorzej — ginęły bez
śladu, choć rzadko, artyku­
ły Iljicza. Niekiedy artyku­
ły jego przetrzymywano,
nie zamieszczano od razu.

Iljicz denerwował się, pi­
sał do „Prawdy" listy peł­
ne irytacji”.

Ale przyczyną irytacji
Lenina były nie tylko te­
go rodzaju „sprawki".
„Charakterystyczna jest je­
go odpowiedź na uwagę re­
dakcji „Prawdy" jakoby
„gniewny ton (artykułów

Lenina — WM) szkodził
gazecie”. Włodzimierz Iljicz
pisał: „Odkąd to gniewny
ton przeciwko temu co złe,
szkodliwe, niesłuszne... jest
szkodliwy dla gazety co­
dziennej? Przeciwnie... Bez
„gniewu”
szkodliwe
sać nudno”. *)

Okres krakowski obfito­
wał w szereg ważnych dla
partii bolszewickiej wyda­
rzeń, w szereg wydarzeń
stanowiących istotne w ży­
ciu Lenina chwile. Celowo
przecież zatrzymaliśmy się
na tych „codziennych, sza­
rych” fragmentach jego
działalności. — Właśnie
dlatego, że lata 1912—1914
były okresem niezwykle o-

żywionej działalności Leni­
na jako dziennikarza. Dla­
tego, że także tu, w starej
stolicy Polski, jego genial­
ne pióro przygotowywało
socjalistyczną rewolucję,
kreśliło obraz socjalistycz­
nego budownictwa.

1) przesłuchanie
Lenina przez policję
austriacką, ») Ze

wspomnień N. Krup­
skiej, i) Lenin —

Dzieła, t. 35, «) Ze

wspomnień S. Bago-
ckiego,

(W. MER.)

pisać o tym, co
— to znaczy pi-

Z WĘDRÓWEK
PO KRAJU

TORUŃ — pomnik Miko­
łaja Kopernika.

Fot. O. Link

Na górskim potoku.
Fot. P. Marcisz
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NAGRODA TYGODNIA

Z nadejściem wiosny fo-
toamatorzy ruszają w te­
ren. Rozszerza się gwałto­
wnie tematyka prac. Że­
lazną pozycją są zwierzęta
z ogrodów zoologicznych.
Setki fotoamatorów próbu­
ją tej tematyki, przekonu­
jąc się, że wymaga ona

wielkiej cierpliwości, wielu
prób. Nagrodzone w tym
tygodniu zdjęcie nadesłał
JAN KOPEĆ, Gdynia-Orło-
wo, ul. Wierzbowa 28. Mo­
żna by je zatytułować np.
„Pierwsze spotkanie w

zoo”. Zostało wykonane z

bliska i to jego pierwsza
wielka zaleta. Doskonałe o-

świetlenie, dobry rozkład
światłocieni to dalsze pozy­
tywy.

OCENA
NADESŁANYCH ZDJĘĆ

EMIL BIELA, Myślenice, ul.

Reja 12d/7.

Zdjęcie mato czytelne. Nale­
żałoby obrać Inny punkt wi­
dzenia. Również techniczne

mankamenty.
WIESŁAW TUMIELEWICZ,

Wieliczka, ul. Rejtana 8.

Zdjęcie bardzo interesujące,'
doskonale dopracowane, pełne
ekspresji ale budzi pewne nie­
mile skojarzenia krata okien­
na. Osoba sfotografowana za

kratą mogłaby mleć pretensje
za rozpowszechnianie fotogra­
fii.

Co tydzień
FOTO

*

Józef Słemek

14 marca 1937 r., w niedzie­
lę, odbyły się wybory. „Głos
Narodu” nazajutrz na pierw­
szej stronie olbrzymią czcion­
ka zatrąbił: „Wielkie zwycię­
stwo katolicko - narodowej
młodzieży w wyborach do

Bratniej Pomocy Stud. UJ...
Do zwycięstwa tego przyczy­
nili się również w znacznym

stopniu studenci teologii UJ,
którzy w liczbie 206 oddali
swe głosy na listę nr 2”. Ten
sam dziennik napisał że ks.

Sapieha przyjął delegację
młodzieży akademickiej i oś­
wiadczył jej: „Teolodzy mieli

praw,o zupełne wpisania się do

Bratniej Pomocy Studentów

UJ, bo są akademikami, jak
wszyscy inni i mieli moralny
obowiązek narażania się na

tę walkę, do której wyście
poszli.... Wobec tego sam akt

wzięcia udziału w wyborach
jest jasny i zasługuje na po­
chwałę..."

ny rewolucjonista, mój kole­
ga ze studiów polonistycznych,
żywe srebro, natchnienie nas

wszystkich. Obok niego —

Józef Zemanek, późniejszy
działacz komunistyczny okre­
su okupacji, bestialsko za­
mordowany przez gestapo. O
losach wielu nie wiem, przy
niektórych nazwiskach pa­
mięć zawodzi. Z żyjących: Zy­
gmunt Fijas, Józef Gajda,
Stanisław Gajda, Tadeusz Lo­
renc, Stanisław Walczak, Le­
szek Wojtyga, Stanisław Ży-
tyński... Może część wytar­
tych z pamięci odżyje tu dziś.

Noc poświęciliśmy na go­
rące przygotowania. Postano­
wiliśmy także wydawać wła­
sny organ pt. „Blokadol”. Ja­
ko dodatek do „Blokadolu”
wydawaliśmy Biuletyn Blo­
kady, w którego pierwszym
numerze opublikowaliśmy
„manifest”, przyczyny i cel
blokady. Nie wiem, czy ktoś
dziś w Polsce posiada pełną
.zszywkę” „Blokadolu”. Mnie
udało się dotrzeć do kilku nu­
merów, pieczołowicie pielęg­
nowanych w Zakładzie Histo­
rii Partii w Warszawie i w

Tegoroczną niespodzianką
dla wodniaków bidzie wpro­
wadzenie pływających statków-

sklepów na Jeziorach Augu­
stowskich.

Mazurski „Jaś” 1 „Małgosia”
przestają mieć monopol na•

pływający handel.

Wieczorem w niedzielę ze­
braliśmy się w jadalni I Do­
mu i odbyliśmy gorące zebra­
nie. Wiedzieliśmy, co nas cze­
ka pod faszystowskim zarzą­
dem. Byłem jednym z prze­
mawiających. Zapadła jedno­
myślna decyzja o nieuznaniu
wyników wyborów i o nie­
oddaniu Bratniaka endeko-fa-
szystom. Jako formę protestu
wybraliśmy blokadę I Domu
Akademickiego, siedziby
władz i agend Bratniaka. Nie
zgadzającym się z uchwałą
pozwoliliśmy przenieść się do
II Domu, na Oleandry. By­
ło takich 2—3 na ponad 400
mieszkańców.

Wyłoniony Komitet Blokady
reprezentował wszystkie po­
lityczno-społeczne ugrupowa­
nia o charakterze postępo­
wym, koła prowincjonalne o-

raz sporo kół naukowych. Za­
tarły się różnice, które nie­
dawno nieraz były przedmio­
tem zaciętych sporów i dy­
skusji ideologicznych. Ser­
cem i mózgiem blokady był
Kazik Namysłowski, płomien-

Dla nerwowych
Do produkcji wszedł już w

Jeleniogórskich Zakładach Far­
maceutycznych nowy lek prze-

clwnerwlcowy — Ipronal.
Na razie pierwsze partie o-

trzymują kliniki, w drugiej po­
łowie roku Ipronal wyląduje w

aptekach.
Przy leczeniu różnych zabu­

rzeń wegetatywnych lek

podobno skuteczny 1 nie
działań ubocznych.

Zakłady wytwórcze U-

rządzeń Sygnalizacyjnych
w Gotartowlcach k/żar
Rozpoczęły w ,br. antyim­
portową produkcję kon-
duktorskich lamp akumu­
latorowych.
, Obecnie zakłady produ­
kują około 1000 lamp mie­
sięcznie. Konduktorzy na

liniach Warszawa — Kato­
wice i Katowice — Wroc­
ław używają latarek z

Gotartowic.
Na zdjęciu: Herbert Wajs

przeprowadza ostateczną
kontrolę nowych lamp
konduktorskich.

CAF — fot. Kondracki
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— Że generalissimus jest na— Że generalissimus jest na pewno wielkim
architektem — szybko podrzucił Oliveira i na­
tychmiast zwrócił się do Geralda: — Generali*
ssimus Trujillo jest genialnym człowiekiem, i
zna się na wszystkim. To największy i najmą­
drzejszy człowiek wszystkich czasów. Od kie­
dy rządzi generalissimus, rozpoczął się najważ­
niejszy rozdział w dziejach całej ludzkości Era

Trujillo.
— Si, si, es verdad — rzekł z aprobatą Abbez

— tak, to prawda... Dzielny pilot przyjść jutro
przed południem do ministerstwa. Tam rozma­
wiać przyjacielsko jedna godzina.

Zapytał Octavia po hiszpańsku:
— Kapitanie, czy pan już przygotował tego

człowieka? Czy on orientuje się w sytuacji... I

czy wie, jak wygląda sprawa jego odlotu?
Óctavio pospiesznie przechylił głowę w stro­

nę Murphyego, jakby ostrzegał Abbeza, że Mur­
phy zna hiszpański.

Pułkownik skinął głową 1 szybko zbliżył się
do Murphyego.

— Habla Ud. espanol? — zapytał. Czy mówi
pan po hiszpańsku?

— Se un poco... el espanol... — znam trochę
hiszpański — mówił powoli Murphy.

— Se un poco — powtórzył pułkownik nie
przejęty bynajmniej popełnioną omyłką. Murphy
jest przecież w ich rękach i mogą z nim zrobić
co chcą. — Se un poco — jeszcze raz powtórzył.
— Ładnie.

Po chwili:
— De dende es natural Ud? — Skąd pan po­
chodzi?

— Urodziłem się... — zaczął Murphy po
gielsku, ale zaraz poprawił: — He nacido en

Trenton, New Yersey.
Okrutna twarz pułkownika wykrzywiła się w

jakimś koszmarnym uśmiechu, widocznie był
zadowolony. Odszedł w głąb pokoju i stanął
przy oknie. Octavio i Julio również się uśmie­
chnęli, jak na komendę. Widząc to, Murphy uś­
miechnął się również.

Abbez zbliżył się, sprawdził, czy górny guzik
jego bluzy jest zapięty, i wyciągnął ciężką, o-

włosioną rękę.
— Ładnie. Dzielny pilot idzie do hotelu. Ju­

tro ministerstwo, jedenasta godzina. Mój adiu­
tant czeka.

— Dziękuję, panie pułkowniku, będę jutro 0
jedenastej w ministerstwie.

— Ja wiem, że pan będzie... Kapitanie — po­
wiedział po hiszpańsku do wyprężonego Octavia
— pan zostanie. Oni mogą odejść, zaczekają na

dole.

Murphy i Oliveira wyszli z pokoju.
Abbez, nie ruszając się z miejsca, skinął na

Octavia; ten podszedł blisko, i przechyliwszy
głowę prawie dotknął konchą uszną mięsistych
ust pułkownika.

Abbez mówił:
— Ładnie. Pilot do jutra będzie żyć. Są po­

ważne kłopoty z porwaniem Galindeza, bo moi
pistoleros uziemili jedną dziewczynę, córkę se­
natora Flynna. Miała kopię tej załganej, idio­
tycznej książki. Dobra, niech Murphy żyje do
jutra, później zobaczymy. Tak będzie wygodniej

an-

po tej historii z Flynnem. Jest także boy dla
tego pilota, ma pilnować jego telefonów, kores­
pondencji, rzeczy i tak dalej. Wiesz, że pilot
nie może stąd odlecieć, nigdy. Może wymyślimy
coś dla niego. Nie ma rodziny?

— Matkę, panie pułkowniku... Pokazywał się
u niej raz na rok, więc to nie ma znaczenia.
Okłamuje ją, że gdzieś pracuje, ale chodzi bez
roboty. Jeden gość, Oswald Thoen, wypytywał
się o niego, i pistoleros musieli go zdmuchnąć.
Dobrze to zrobili, czysto, bez poszlak. Byłem
przy tym, później okrężną drogą wyleciałem do
Lantany i tam czekałem na Murphyego.

— Ładnie. Pokój dla pilota zarezerwowany
w hotelu Cosmos. Obok służbówka dla boya.
Wstąpisz do ministerstwa i weźmiesz od mojego
adiutanta wizę, wieczorem dasz pilotowi. Masz
czas wieczorem?

— Chciałem coś załatwić — nieśmiało zaczął
Octavio. — Taką prywatną sprawę. Ale jeżeli
pan pułkownik... Ja oczywiście...

— Ładnie, nie trzeba, należy ci się trochę od­
prężenia. Pójdzie z nim Oliveira. Niech go za­
prowadzi do dobrego burdelu, niech go zaleje
w drobny mak. Trzeba wyciągnąć wszystko co

się da. Od tego zależy, co z nim zrobimy. Pan
wie, że nie warto ryzykować z głupcami.

— Jeżeli damy mu jakąś robotę, to na kola­
nach podziękuje, W Stanach nie znalazł roboty,
jest rozgoryczony. To dobry materiał.

— Trzeba dzisiaj zajrzeć mu do flaków. Na
dole czeka wóz, czarny Plymouth. Niech on je-
dzie z boyem do hotelu, a ty rozmów się w spra­
wie wieczoru z Oliveirą. Można mu chyba za­
ufać?

— Oliveira lubi dużo gadać, panie pułkowni­
ku. Ale jego nikt nie kupi.

— O to chodzi, żeby go nikt nie kupił. Niech
tylko dobrze pracuje, wtedy wypuścimy z wię­
zienia jego ojca i siostrę. Możesz mu tak powie­
dzieć. Na razie trzymamy go na próbę i ob­
serwujemy.

— Można coś powiedzieć?
— Mów.
— On uważa, że ojciec 1 siostra są niewinni.

(C. d. n.)

Krakowie. Z prawdziwym
wzruszeniem, po 25 latach,
czytałem je od deski do deski,
Ileż tam żarliwego ognia, bez­
interesownego zapału, ileż to­
warzyszących mu trudności,
kłopotów, np. z papierem, z

farbą, z kliszami, z groszem
na to wszystko!

Świt poniedziałkowy był jui
zgoła odmienny od niedziel­
nego wieczoru. Ze szczytu
gmachu zwisały biało-czerwo­
ne flagi, na wysokości I pię­
tra rozpięte zostały transpa­
renty z napisami: Nie odda­
my Bratniaka endekom!, O-

głaszamy blokadę I Domu

Akad.! i inne. Wyżej — na

wszelki wypadek — hydranty
z gotową do akcji wodą. Na
trasie do Uniwersytetu poja­
wiły się wzmocnione poste­
runki policyjne, w niedalekiej
uliczce Loretańskiej stała bu­
da więzienna, a pod Uniwer­
sytetem, opleciony parciany­
mi wężami — duży beczko­
wóz strażacki.

A wewnątrz gmachu? Bra­
my obie podparliśmy potęż­
nymi belkami. Uchwalony re­
gulamin nakładał na każdego
mieszkańca odpowiednie obo­
wiązki, np. dyżury przy bra­
mach, prace redakcyjno-pro-
pagandowe, aprowizacyjne
itd. Kuchnia oraz administra­
cja domu pracowały bez
przerwy. „Judasz” w bramie
głównej służył za skrzynkę
pocztową. Codziennie wieczo­
rem zbieraliśmy komplet
mieszkańców dla odczytania
listów, depesz itp., podania
aktualnych komunikatów o-

raz omówienia planów dalsze­
go działania. W korytarzu, na

specjalnej tablicy, zamiesz­
czaliśmy dotyczące nas wy­
cinki z prasy.

Naiwni, wysyłaliśmy dele­
gacje i memoriały do rozmai­
tych tzw. czynników urzędo­
wych. Naiwni również, liczy­
liśmy na sprawiedliwość
władz uniwersyteckich. W od­
powiedzi posypała się na nas

lawina dochodzeń, a za nimi
— kar dyscyplinarnych aż do

relegowania z uczelni włącz­
nie.

Nie zawiodła jedynie klasa
robotnicza i jej partie, postę­
powe ugrupowania społeczne,
TUR oraz klasowe związki
zawodowe. Krakowska klasa
robotnicza np. zorganizowała
imponujący wiec w Domu
Górników przy Al. Krasiń­
skiego. W trójkę: Zemanek,
Wojtyga i ja reprezentowaliś­
my na tym wiecu Blokadę. W
imieniu „blokadorów” zabra­
łem głos. Przyjęto nas nie­
zwykle gorąco i uchwalono
solidarnościową rezolucję.

(Dokończenie w n-rze po-,
niedziałkawym);
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KOSMOS?
- CZWARTE

DRZWI na PRAWO...
TECHNIKA

— Pan w Kosmos? Proszą tędy — czwar­
te drzwi na prawo...

Taką czy podobną, na pozór absąrdalną rozmowę,
można by dziś usłyszeć w każdym nieomal z po­
ważniejszych instytutów naukowyćh zajmujących
się problematyką związaną z rozwojem rakiet i

sztucznych satelitów Ziemi. Ów „Kosmos” — o ja­
ki pytano - stanowi bowiem jedynie umowny
skrót nazwy urządzeń pozwalających sztucznie od­
twarzać warunki panujące w górnych warstwach

atmosfery i w przestrzeni pozaziemskiej.

Dowolny pojazd kosmiczny bezpośrednio
po starcie i przed ewentualnym lądo­
waniem należałoby traktować po prostu

jako pojazd atmosferyczny. Musi on bowiem
przedrzeć się — niekiedy z wielką prędko­
ścią — przez otaczającą Ziemię powłokę ga­
zów powietrza.

Występujące przy tym zjawiska fizyczne
poddaje się najpierw badaniom w warun­
kach naziemnych. Model rakiety trafia więc
na stanowisko probiercze tunelu aerodyna­
micznego. W jego wnętrzu wytwarzany jest
strumień powietrza obdarzony wielką pręd­
kością: naddźwiękową lub hiperdźwiękową.
Uzyskuje się w rezultacie podobne efekty,
jakby z taką prędkością poruszał się w sto­
sunku do nieruchomego powietrza sam mo­
del.

Otrzymanie strumienia powietrza o do­
statecznie wielkiej prędkości stanowi nie lada
problem techniczny. Używane w tym celu
wielostopniowe sprężarki wymagają zespo­
łów napędowych o ogromnej mocy, mierzo­
nej nawet w setkach tysięcy koni mechani­
cznych. A i to niekiedy nie wystarcza.

Zamiast tuneli aerodynamicznych o działa­
niu ciągłym, stosuje się wtedy tunele o

działaniu krótkotrwałym. Mogą one np. być
wyposażone w zbiornik, w którym uzyskuje
się duże nadciśnienie powodujące — w mo­
mencie realizacji eksperymentu — nagły
podmuch. Może być on również otrzymany
poprzez błyskawiczne wyzwolenie ładunku
elektrycznego w przestrzeni o ograniczonej
objętości.

Uzyskiwany w ten sposób podmuch — o

szybkości przekraczającej niekiedy kilkadzie­
siąt razy efekty najsilniejszego huraganu —

jest oczywiście zjawiskiem przejściowym.
Tylko superprecyzyjne przyrządy elektrono­
we mogą zarejestrować interesujące badaczy
niezwykle złożone zjawiska, spiętrzone w

znikomo krótkim odcinku czasu.

Przelot przez gęste warstwy powietrza po­
woduje specyficzne efekty cieplne, zwią­
zane z pojęciem tzw. bariery tempera­

tury. Wpływ tych efektów na tworzywa uży­
wane w technice rakietowej bywa badany
również w warunkach naziemnych. Służą do
tego celu urządzenia zwane niekiedy w języ­
ku potocznym „komorami żaru”.

Głównym ich elementem są setki i tysiące
lamp podczerwonych. Wysyłane przez nie
promienie powodują ogrzanie metalu do bar­
dzo wysokich temperatur, typowych dla prze­
lotu rakiet i innych obiektów kosmicznych
poprzez gęste warstwy atmosfery Ziemi.

Obok bariery temperatury, w nowoczesnej
technice rakietowej zaczyna pojawiać się no­
we pojęcie — „bariera hałasu”. Drgania
dźwiękowe, związane z pracą silników ra­
kietowych, mogą przybierać bowiem ogrom­

ną intensywność, oddziałując niszcząco na

używane do ich konstrukcji tworzywa te­
chnologiczne.

Tego rodzaju zjawiska bywają badane
we wspomnianych „komorach hałasu”. W
ich wnętrzu — nadzwyczaj starannie oddzie­
lonym od otoczenia znajdują się potężne
syreny akustyczne. W strumieniu wytwarza­
nych przez nie dźwięków stalowa blacha
rwie się na strzępy niczym „zwykły” celo­
fan.

W podobny sposób badane są efekty, ana­
logiczne do uderzeń meteorytów, na jakie
narażona jest w przestrzeni rakieta czy sztu­
czny satelita Ziemi. I tak np. pod wpływem
eksplozji ładunków wodoru specjalne „dzia­
ła” wyrzucają cząstki materii, nadając im
prędkość ponad 10 km/sek. Przebijają one

warstwę metalu niby kruchą tekturę.

Na tym nie kończy się bynajmniej arse­
nał naziemnych środków badania zja­
wisk towarzyszących lotowi rakiet i sput­

ników. Oto np. specjalne komory niskich ci­
śnień, w których pompy wytwarzają środo­
wisko próżni, typowe dla wysokości kilkuset
kilometrów nad powierzchnią Ziemi. Tem­
peraturę panującą wewnątrz tego rodzaju
komór można obniżać w dość szerokim za­
kresie. Lampy kwarcowe także współdziała­
ją w tym naśladownictwie warunków
„prawdziwej” przestrzeni kosmicznej, wysy­
łając — na podobieństwo Słońca — duże
dawki promieniowania nadfioletowego.

W takich „komorach kosmicznych” pod­
daje się m. in. badaniom funkcjonowanie
tzw. żyroskopów i innych elementów orga­
nów orientacji przestrzennej rakiet. Urządze­
nia te cechuje szczególnie wysoka precyzja i
duża wrażliwość na wpływy zewnętrzne, któ­
rych oddziaływanie trzeba szczegółowo u-

względnić przy projektowaniu.
Dość poważny wpływ na pracę tych orga­

nów orientacji przestrzennej rakiet — wy­
wiera promieniowanie kosmiczne. Jego —

niezbędną ze względów badawczych — „na­
ziemną namiastkę” otrzymuje się drogą za­
stosowania sztucznych izotopów promienio­
twórczych. Używane są np. w tym celu róż­
norodne „bomby kobaltowe”. W ich otoczeniu
— przy zachowaniu koniecznych, bardzo o-

strych środków ostrożności— poddawane są
badaniom elektronowej aparatury sterującej,
elementy żyroskopów takie, jak łożyska, u-

kłady smarowania itp., szczególnie czułe na

działanie promieniowania kosrfiicznego.
-W-

Pan w Kosmos? Proszę tędy — czwarte
drzwi na prawo! Za nimi znajduje się wła­
śnie jedno z opisanych tu pobieżnie, osobli­
wych narzędzi badawczych współczesnej te­
chniki rakietowo-satelitarnej noszących o-

gólną nazwę „symulatorów przestrzeni kos­
micznej”.

Tatusie, mamusie, publicyści i działacze są na ogół
zachwyceni zaznaczającym się wśród młodych nawró­
ceniem na naukę. Jakoż i wystarczyło usunięcie naj­
bardziej rażących „antybodźców” ekonomicznych, a

już rosnąca ilość młodzieży otwarcie stwierdza swą
chęć obrania zawodu uczonego czy też, jak mawiają

dziś, naukowca. W naukach oczywiście ścisłych lub technicz­
nych. Jeszcze wielokroć więcej jest takich, którzy sami wpra­
wdzie nie czują aż tak wyraźnego powołania, zwłaszcza zaś
nie całkiem są pewni finansowej opłacalności żmudnego za­
wodu, niemniej nader poważają kolegów rozprawiających
o doktoratach i asystenturach, habilitacjach i stypendiach
naukowych. Tak, nauka to życie prawdziwe, godność nie­
mała i przyszłość otwarta.

Otó więc mamy zjawisko niewątpliwie pozytywne 1 pozostałe tyl­
ko tyczyć, by jak najwięcej młodych uczonych ln spe zrealizowa­
ło swe zamiary. A jednak — coś niecoś trzeba tu jeszcze dopowie­
dzieć. Źródła popularności zawodu naukowego nie ze wszystkim
wydają się krystalicznie jasne. Spróbujmy się zorientować skąd
mianowicie blją.

*

Praca naukowa jest — w potocznym rozumieniu — natu­
ralnym przedłużeniem zawodu fachowca, speca. Głów­
nym środkiem tej atrakcyjności dla młodych może więc być
— i zapewne jest—ogólna atmosfera priorytetu fachowości.
Fakt, iż dopiero po pierwszymwtajemniczeniu młody czło­
wiek zacznie się orientować w różnicach obu formacji zawo­
dowych — uczonego i praktyka — nie może, oczywiście,
zmienić naszej, jak najbardziej pozytywnej, oceny tego czyn­
nika popularności nauki.

Idźmy dalej.
Nauka jest niewątpliwie w dzisiejszym świecie bardzo po­

tężnym czynnikiem niwelacji barier. Niedawno w uży­

Sprawy
tzw. politechni­

zacji społeczeństwa
rzez długi czas ogra­

niczały się u nas głó­
wnie do dyskusji publicy­
stycznych. Dlatego z dużym
uznaniem należy powitać
każdą konkretną Inicjaty­
wę — świadczącą, że ten

tak ważny problem Btaje
się również ośrodkiem za­
interesowania kompetent­
nych czynników.

W tym miejscu: duże bra­
wa dla Wydawnictwa Ko­
munikacji 1 Łączności. Je­
go nakładem ukazała się
niedawno arcyciekawa 1 po­
żyteczna książka, opraco­
wana przez lnż. Janusza

Wojciechowskiego, pt. „No­
woczesne zabawki - elek­
tronika w domu I w szko­
le".

Książka operuje konkret­
nymi przykładami 1 opisa­
mi blisko 500 różnych ukła­
dów 1 urządzeń, możliwych
do zbudowania w warun­
kach amatorskiej pracowni
domowej lub szkolnej, u-

rządzeń mających wszech-
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stronne zastosowanie prak­
tyczne. Zbliża czytelnika do

zdobyczy nowoczesnej tech­
niki.

„Książka ta - czytamy we

wstępie — ma wprowadzić
Czytelnika praktycznie w

otaczający go świat magii
XX w. — elektronikę. Za­
danie łatwe 1 trudne zara­
zem”.

Sięgnijmy do konkretnych
przykładów. Na kartach

książki znajdzlemy więc np.
opis domofonów, zamków

elektronicznych, syntetycz­
nych zwierząt cybernetycz­
nych (żółwi), urządzeń do

zdalnego kierowania mode­
li pojazdów... Rozrywki e-

lektronlczne reprezentowa­
ne są tu przez różne nowo­
czesne aparaty do gier 1 za­
baw, elektroniczne Instru­
menty muzyczne (klawiszo­
we 1 strunowe) itp. Elektro­
niczne aparaty wchodzące
w skład wyposażenia pra­
cowni fotoamatorskich (jak
np. wyłączniki czasowe czy
lampy błyskowe), urządze­
nia do zdalnego wykrywa­
nia przedmiotów metalo­
wych, radiosondy meteoro­
logiczne, wskaźniki wilgot­
ności powietrza 1 gleby,
mierntki promieniowania
radioaktywnego, detektory
kłamstwa, aparaty słucho­
we, sztuczne ręce — oto

dalsze przykłady „urządzeń
elektronicznych dla każde­
go". Urządzeń obejmują­
cych dorobek nleledwie ca­
łej współczesnej elektroni­
ki w jej „wydaniu amator­
skim”. (RD)

cie ponownie wchodzi stary zwrot o „międzynarodówce uczo­
nych”. Nie należy go chyba rozumieć opacznie, nie musi
wcale oznaczać bagatelizacji różnic istotnych: nauka jest
przede wszystkim specyficznym czynnikiem j ę z y k o t w ó r-

c z y m, wytwarza systemy językowe, które jej pracownikom
umożliwiają porozumienie w ważnym zakresie zjawisk, mi­
mo wszelkich dzielących ich granic. Nauka — to język nau­
kowy, a ważką zapewne cechą obywatela XX stulecia jest
dążenie do nowego uniwersalizmu.

Krok/następny doprowadzi nas do motywacji, nad którymi wy-

padnle się nieco zastanowić. Już poprzednio wymieniony czynnik
— który przecież kwalifikujemy pozytywnie — zawiera pewną nie­
dopowiedzianą możliwość. Republika czy międzynarodówka uczo­
nych, przerzucanie mostów, kontakt mózgów, język uniwersalny —

tak, trzy razy tak. Można jednak na tę więź szczytnego zawodu

patrzeć też nieco inaczej, akcentować nie tyle solidarność, którą
wytwarza, lecz odgraniczenie, które jedynie sugeruje. Odgranicze­
nie, mianowicie, od czego 1 kogo? Tu właśnie doszliśmy do wspomnia­
nych motywacji dwuznacznych. Majaczy wśród nich raz Jeszcze słyn­
na wieża z kości słoniowej, teraz zamieszkana dla odmiany przez u-

czonych we wiedzy ścisłej. Nie Jestem wcale pewien, czy w^ród
źródeł popularności nauki wizji takiej wieży nie odnajdzlemy. Wi­
zji fałszywej — gdyż prawdziwy uniwersalizm nauki nigdy nie ozna­
czał odgraniczania się chińskim murem od świata spraw potocznych
1 szarych zjadaczy chleba, przeciwnie: uniwersalizm Jest pomnoże­
niem zobowiązań.

Nietrudno jednak zrozumieć, że nauka może się też wy­
dawać sferą masońskich wtajemniczeń, stopniem oddzielenia
od trudnych spraw naszego życia. W konkretnych warun­
kach polskich możliwość taka nie wydaje mi się tylko su­
pozycją: mamy bardzo trzeźwą młodzież (jak sama sądzi),
a przecież — jednocześnie — jest ona bardzo podatna na mi­
ty. I nie zapominajmy, że kariera fachowości w świadomo­
ści wielu ludzi, (jak widzieliśmy, kariera naukowości jest
jej przedłużeniem) była ściśle związana, nie tylko chronolo­
gicznie, z mitem o końcu ideologii. Ten zaś mit z kolei blisko
spokrewniony z dającą o sobie znać chęcią osobistego wyr­
wania się ze sfery działania praw rządzących potocznym
życiem społecznym, z chęcią odangażowanla, z ucie­
czka do wieży.

Droga naukowa, kariera naukowa niejednemu młodzieńcowi przed­
stawia się po prostu nieprawdziwie, w sposób zmitologizowany.
I nie mam tu wcale na myśli wulgarne] wieści o bajońskich ka­
rierach stypendialnych czy po prostu bardzo młodzieńczej ehęcl
podróży, poznania świata, chęcj, krótko mówiąc, materialnego wy­
korzystania uniwersalizmu nauki. Nie w tym rzecz. Chodzi o krą­
żące przypuszczenie, że świat nauki rządzi się własnymi, odrębny­
mi prawami dlatego, że prawami takimi rządzi się sama nauka;
o przypuszczeniach, że uczony jest człowiekiem odmiennym, że

stosunki między ludźmi Inaczej, nieporównanie inaczej, lepiej, ład­
niej, przyjemniej kształtują się w naukowej wieży I to — co naj­
ważniejsze — bez żadnego dodatkowego wysiłku, po prostu mocą

samej nauki, mocą zapartych drzwi dla przyziemnych spraw po­
lityki, ekonomiki 1 codzienności...

Jest to przeto notatka przeciw złudzeniom. Podkreślę: w

obronie prawdziwej wizji nauki i prawdziwej jej godności.
Nauka może bowiem wyzwolić świat — ale uczonego od
świata nie wyrwcli. Nauka jest pomnożeniem zobowiązań.
Jest trudną służbą.

KATOLICY O SOBORZE (Afiesłai# Mercik

KOŚCIÓŁ WĄTPIĄCY *)

OD PEWNEGO czasu w pu­
blikacjach katolickich poświę­
conych problematyce soboru
tony nadziei i entuzjazmu coraz

'

częściej ustępować zaczynają
miejsca nastrojom rozczaro­
wania, a nawet zniechęcenia.
Powody tej wzbierającej fali
sceptycyzmu są, oczywiście,
różne. Jednym z nich jest nie­
wątpliwie nikłe zainteresowa­
nie soborem ze strony mag
katolickich: „Nie brak... wie­
rzących, którzy sądzą, że nie
ma rzeczywiście o czym mó­
wić: ich zdaniem, sobór jest
sprawą wewnętrzną kleru lub,
mówiąc jeszcze ściślej, spra­
wą Hierarchii” — pisał na ła­
mach „Informations Catholi-
ques Internationales” naczelny
redaktor tego czasopisma J.
de Broucker *). Dyskusja
przedsoborowa,częstokroć bar­
dzo ciekawa i śmiała toczy się
prżede wszystkim w stosunko­
wo wąskim gronie intelektu­
alnej elity.

W jakiej mierze ów brak za­
interesowania wypływa z nie­
wiary w możliwość rzeczywi­
stej odnowy kościoła, a

w jakiej jest rezultatem „igno­
rancji jeśli nie indyferentyz-
mu" *) można by, naturalnie,
dyskutować. W niczym prze­
cież nie zmienia tego fakt, że

obojętność mas czyni jeszcze
bardziej
gnowane
nadzieje
cyzmu.

' i Jednakże głównym źródłem
nastrojów zniechęcenia są
enuncjacje osób, których sta­
nowisko bądź koneksje gwa­
rantują, że nie są one jedy­
nie wyrazem ich prywatnych
przekonań. Przypomnijmy tu
— jako przykład — cytowa­
ne przez „Tygodnik Powszech­
ny” fragmenty wypowiedzi
kardynała Koeniga, szwaj­
carskiego teologa H. Klinga,
czy — drukowany w ostatnim
numerze „Więzi” artykuł Yves
M. J. Congara, profesora teo­
logii i konsultatora jedinej z

komisji soborowych: „Wielu
z nas będzie zapewne rozcza­
rowanych soborem. Skłonni
jesteśmy oczekiwać od niego
pełnej odpowiedzi na wszyst­
ko, co stoi dziś to naszym od­
czuwaniu pod znakiem zapy­
tania. Ale jest mało prawdo­
podobne, aby sobór nam to
dał”. Pocieszanie czytelników,
że jest to „dopiero 21 sobór”
nie wywoła — jak można są­
dzić — zamierzonego skutku...

Ale Jeszcze bardziej przekony­
wającym dowodem, czego świat
katolicki może spodziewać się od
— przygotowywanego przez pa­
pieskie komisje (Jak to z na­
ciskiem podkreśla cytowany au­
tor) — soboru może być gwałtow­
ny atak oficjalnego organu kurii

iluzorycznymi pielę-
w niektórych kołach

na reformę katoli-

Knysztof Wolicki
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rzymskiej „Osseryatore Romano*’
na książkę pt. „Sobór” pióra wy­
bitnego teologa włoskiego, Je­
zuity R. Lombardiego. Atak ten,
już choćby tylko ze względu na

powagę, jaką cieszył się autor

książki oraz jej bynajmniej „nie-
rewolucyjną” treść, stał się praw­
dziwym zaskoczeniem dla sfer

kościelnych w Rzymie i... nie tyl­
ko w Rzymie.

Z komentarzy, jakie poja­
wiły się po artykule „Osser­
yatore Romano” bije wyraź­
ne przekonanie, że za potę­
pieniem książki wydanej prze­
cież z oficjalnym „imprima-
tur” kryją się zakulisowe tar­
cia i walki w łonie najwyż­
szej hierarchii i że atak na

ojca Lombardiego był pociąg­
nięciem dobrze przemyśla­
nym.

Wydaje się, iż nie zaryzykuje­
my wiele twierdząc, Iż potępie­
nie „Soboru” jest ostrzeżeniem

skierowanym pod adresem tych
kół katolickich, których udział w

przedsoborowej dyskusji okazał

«lę nadto „aktywny”,
można odrywać tego
znacznie szerszego
jakim jest strach
nu przed odrodzeniem
w łonie kościoła „modernizmu”.
Słynna encyklika „Humanl ge-
nerls” wymierzona w gruncie
rzeczy przeciwko teologom i u-

czonym katolickim nazbyt ostro

widzącym sprzeczności między
Biblią a nauką, potępienie dzieł

zmarłego kilka lat ternu „wiel­
kiego jezuity” Teilharda de Char-
din — entuzjasty teorii ewolu­
cyjnych 1 artykuł organu pra­
sowego kurii rzymskiej tylko na

pozór nie. mają między sobą
związku.

Nie można wątpić, że roz­
winięcie dyskusji publicznej
nad problematyką soboru le­
żało w interesie kościoła.
Choćby tylko jako instrument
propagandy. Jednakże i ton
i treść, i zakres owej dyskusji
musialy zaskoczyć i zaniepo­
koić hierarchię. Mówiąc bo­
wiem w największym skrócie
— dyskusja ta zakwestiono­
wała w sposób nie podlega­
jący wątpliwości słuszność
większości podstawowych za­
sad, na których Watykan o-

piera swą dotychczasową or­
ganizację, politykę, działal­
ność i — w pewnej mierze
także — światopogląd.

Watykan żądał od świeckich
katolików większego, aktyw­
niejszego zaangażowania się w

jego polityce — zamiast „ak­
tywności w posłuszeństwie”
natomiast spotkał się z żąda­
niami, które u „pasterzy” o

dość nawet „liberalnych” (cu­
dzysłów nieodzowny) poglą­
dach musiały wywołać obja­
wy szoku. Krytyka, postulaty
1 żądania wysunięte w przed­
soborowej dyskusji nie o-

szczędziły bowiem ani jedne­
go grzechu kościoła. Dla prze­
ciętnego katolika mierzącego
swą (i cudzą) religijność u-

działem w publicznych obrzę­
dach wprowadzenie _ języka
narodowego do liturgii może

być „rewolucją” na skalę
kosmiczną. Świadomi katoli­
cy natomiast zdają sobie
sprawę, że byłby to „dar dla
ubogich"*). Że tego rodzaju
„reformy”, to tylko zmiana
koloru szaty, w niczym nie
zmieniająca samego ubrania,
nie mówiąc już o tym, który
je nosi.

Ale też, czytając np. o postu­
lacie, x Jakim wystąpiło 200 wło­
skich biskupów, proponujących
„włączenie imienia św. Jóiefa
do tekstu liturgii Mszy świętej”,
zaczynają sobie coraz lepiej Łda-

Zkońcem
marca odbył się pierwszy,

próbny rejs N. S. Savannah. N. S.?
Tak, po raz pierwszy w nomen­
klaturze morskiej, pojawia się ten

skrót, obok M. S. czy M. T. —

Nuclear Ship, statek nuklearny.
Savannah jest pierwszym statkiem han­
dlowym o napędzie atomowym. Próbny
rejs zakończyć się miał powodzeniem.
Statek wykazał bezbłędną konstrukcję,
wszystkie walory tego typu statku z,na_
lazły potwierdzenie zgodnie z przewidze­
niami. ...

N. S. Savannah ma 181,5 m długości 1
23,7 szerokości. Może osiągać szybkość
21 węzłów na godzinę. Na pokładzie znaj­
dują się kabiny dla 60 pasażerów, w ła­
downiach pomieści się 9 400 ton towaru.
Jako źródło energii dla statku służy re­
aktor atomowy. Załoga N. S. Savannah
składa się ze 110 ludzi.

Jeden ładunek reaktora wystarcza na

utrzymywanie statku w ruchu przez 700
dni. Licząc, że statek hąndlowo-pasażer-
ski będzie miął również liczne postoje w

portach, przewiduje się, że N. S. Savannah
będzie mógł pełnić służbę przez trzy i pół
roku bez uzupełniania paliwa. W tym
czasie reaktor zużyje zaledwie 58 kg ura-

nu-235, reszta ładunku reaktora jako za­
nieczyszczona, nie będzie się już nadawa­
ła do użytku. Tą ilością, paliwa nuklear­
nego, statek będzie mógł pokonać prze­
strzeń 300 000 mil morskich, tj. 480 000
km. Statek motorowy tej samej wielkoś-

I, że nie
faktu od

zjawiska,
Watyka-

slę

wać sprawę dokąd sięga granica
szumnie zapowiadanych „re­
form”. Ile wieków jeszcze trze­
ba będzie czekać, aby sobór zajął
się podnoszonymi d z i ś w dysku­
sji, sprawami — takimi jak to­
lerancja wobec nie-katolików,
wolność dla wiernych, porzuce­
nie przez kościół marzeń o re­
nesansie średniowiecza, Jak zmia­
na Jego stosunku do spraw płci,
czy zerwanie sojuszu z najbar­
dziej wstecznymi silami...

*) Cyt. wg „Więzi'

• Ilość mieszkańców na­
szej planety przekro­
czyła 3 miliardy 17 mi­
lionów

• W sumie w ciągu wie­
ków Ziemię „odwiedzi­
ło” 77 miliardów ludzi.

• ciągu ostatnich 300
lat ludność na Ziemi
wzrosła pięciokrotnie.

Ludzie,
ludzie...

• 35,5 proc, ludności Zie­
mi żyje w kratach so­
cjalistycznych. 21 proc,
w rozwiniętych krajach
kapitalistycznych, 40,9

proc, w krajach zacofa­
nych. Reszta w całko­
witym prymitywie.

• Średnia gęstość zalud­
nienia na Ziemi — 21
osób na km kwadrato­
wy. Najwyższa w Sin­
gapurze — 2700, w

Mongolii najmniejsza
— 1 człowiek na km.

• Poziom
landii
morza,
wet na

mn.p.

źycia? W Ho-
niżej poziomu
w Tybecie na-

wysokości 5300
m.

9 400 milionów mieszkań­
ców Ziemi żyje w mia­
stach. 79 miast ma licz­
bę ludności przekracza­
jącą milion.

MEDYCYNA

PERSPEKTYWY
CHIRURGII

Od kilkudziesięciu lat medycyna pasjonuje się Izotopa­
mi promieniotwórczymi wskazującymi nowe i szerokie
perspektywy przed wszystkimi jej dziedzinami, a m. in.

chirurgią.
Promieniotwórcze właściwości radu wykrył pod koniec

XIX wieku uczony francuski,Becąuerel. W roku 1898 do­
konane zostaje odkrycie radu przez małżonków Curie,
w 1934 r. zaś Maria Skłodowska-Curie odkrywa sztuczne
promieniowanie — podstawę tworzenia coraz to nowych
sztucznych izotopów promieniotwórczych, o nieograniczo­
nych wprost możliwościach zastosowania w medycynie.

Od momentu wykrycia — rad (pierwszy ze znanych
pierwiastków promieniotwórczych) zaczął być używany
w leczeniu nowotworów złośliwych. W chwili obecnej,
stosuje się w lecznictwie ponad 20 sztucznych izotopów.
Jeden z nich to promieniotwórczy kobalt — oznaczony
symbolem Co,’>. W postaci tzw. „bomby kobaltowej" sto­
suje się go w leczeniu raka. Kobaltem można z powo­
dzeniem leczyć wszelkiego rodzaju nowotwory, usado­
wione głęboko w tkankach, a szczególnie — guzy kości
i chrząstek. (Promieniotwórczość zwiększa się bowiem
w sto sunku do kwadratu odległości napromienianego
miejsca.) Kobalt działa skutecznie także w przypadku
raka głowy, szyi i przełyku, jak również — oskrzeli,
śródpiersia, pęcherza moczowego i macicy.

W leczeniu raka duże usługi oddaje również promie­
niotwórcze złoto (symbol Au1”), wstrzykiwane do zmie­
nionych chorobowo tkanek w postaci koloidalnego
roztworu.

Nowotwory złośliwe oka (szczególnie na spojówce i j>o-
wiekach), leczy się promieniotwórczym strontem (symbol
Sr”). Rak skóry jest wrażliwy na radioaktywny fosfor
(pii) oraz iryd (lr1K). Fosfor ma także zastosowanie w le­
czeniu — nie nadających się do operacji — nowotwo­
rów mózgu.

Małe dawki izotopów stosuje się również w diagno­
styce. Oczywiście, ma to miejsce jedynie w wyjątkowych
wypadkach, kiedy zwykłe, konwencjonalne metody labo­
ratoryjne okazują się nie wystarczające. (Najczęściej sto­
sowanymi izotopami do celów diagnostycznych są: jod
(J13t) — przy chorobach tarczycy, żelazo (Fe”) i kobalt
(Co”) — przy chorobach krwi i oznaczaniu guzów mózgu
oraz sód (Na24), potas (K“) i węgiel (Cu) — przy bada­
niach przemiany materii w organizmie).

Pierwszy rejs
N/S Sctvanncih

ci i szybkości, musiałby na przebycie ta­
kiej samej trasy zużyć 80 000 ton ropy.

Budowniczowie statku zadbali o to, by
zarówno załodze jak i przyszłym pasaże­
rom, zapewnić pełną ochronę przed pro­
mieniowaniem. W każdym kącie statku
umieszczono aparaty, które natychmiast
wywołują alarm, gdyby promieniowanie
radioaktywne przekroczyło granicę, do­
puszczalną dla człowieka. Nie wolno za­
sadniczo również wyrzucać odpadów z

reaktora do morza w czasie rejsu.
Można by sądzić, że budowniczowie

statku nuklearnego podjęli wszelkie środ­
ki ostrożności, by niebezpieczne 'paliwo,
nadające maszynom statku energię, nie
było szkodliwe -dla ludzi. A jednak już
pierwsze informacje świadczą, że gdyby
N. S. Savannah miał wejść do regularnej
służby morskiej, wiele państw nie będzie
sobie życzyć, by zawijał do ich portów.
To w znacznym stonniu ograniczy możli­
wość wykorzystania statku dla żeglugi
handlowej. Zapewne statek będzie miał
wielkie trudności także ze znalezieniem...
odważnych pasażerów.
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Tadeusz Kwiatkowski

Tytuł Majowe gwiazdy

Scenariusz Ludwik Askenazy

Reżyser Stanisław Rostocki

radziecko-czechoslo wacka

Treść

J. Brejchova, A. Chanów, Pasek,
W. Tichonow, M. Nedbal, L. Byków.
Na film ten składają się cztery opowia­
dania z pierwszych dni po wojnie. Łączy
je ta sama nuta — zbratania narodu ra­
dzieckiego z czechosłowackim.

Produkcja

Aktorzy

Jgnactf (AJitz FELIETON PLASTYCZNY

To mi się
podobało:

Reżyser stworzył prosty, bezpretensjo­
nalny film, pełen naturalnych uczuć i
odruchów.

Atonie Film w kilku miejscach niepotrzeb­
nie posługuje się „wspomnieniami”. Nie
zadowala również klamra obejmująca
nowele — zbyt patetyczna dla opowieści
o sprawach najprostszych.

Wnioski Warto obejrzeć!

Tytuł Zebro Adama

Scenariusz Ruth Gordon 1 Garson Kanin

Reżyser George Zukor

Produkcja

Aktorzy

USA

Treść

Katherine Hepburn, Judy Holliday, Spen­
cer Trący, Tom Evell, David Wayne

Prokurator Adam Bonner oskarża mło­
dą mężatkę w procesie o usiłowanie za­
bicia męża. Obrony niedoszłej zabójczy-
ni podejmuje się Amanda Bonner, żona

prokuratora, zdolny adwokat. Zgodni w

życiu, na sali sądowej małżonków.e

przeobrażają się w zażartych przeciw­
ników...

To mi się
podobało

Zręczny, dowcipny scenariusz. Bardzo
dobra gra aktorów z Trący na czele.

Atonie

Wnioski

Nie mam temu filmowi nic do zarzuce­
nia.

Po „Anatomii morderstwa” i „Dwunastu
gniewnych ludziach” — jeszcze jedna są-
dówka. Może nie tak pryncypialna, ale

równie doskonała Jak tamte.

l&ladffsław Błachut

J-ofazeAu# kibic!
Gdy zastanawiamy się nad losami i per­

spektywami sztuki polskiej, raz po raz po­
jawia się „zagadnienie bazy”. Czymże jest
ono dla malarstwa, rzeźby, grafiki (a cho­
dzi mi o najbardziej twórcze przejawy
tych sztuk)? Jest ona dla malarstwa tym
czym dla teatru i kina — widzowie, dla
radia — słuchacze, a dla sportu... kibice.

Taką „bazą” jest kibic, w jakiś sposób
partycypujący w wysiłku twórcy, który
nie może i nie powinien być zawieszony
zawsze u klamki państwowego mecenatu
To zrozumiałe, że twórcy nie chcą czuć
się wyizolowani ze społeczeństwa.

Mecenat — to ogólne zainteresowanie,
to także osobiste zaangażowanie obywate­
la w twórczość artystów. A sposób, w ja­
ki propaguje się rodzimą sztukę określa
także jakość społecznego mecenatu. Tym­
czasem stosunek pism, zwłaszcza tych naj­
bardziej powołanych do takiego rodzaju
działalności, niestety, jest nie najlepszy.
Nasze ilustrowane periodyki'wolą nie pro­
pagować ani jej osiągnięć, ani jej przed­
stawicieli (poza drobniutkimi wzmianka­
mi o otwarciu wystaw).

Wywody te byłyby pozbawione sensu,

gdybyśmy nie posiadali dziś sztuki na­
prawdę znakomitej, sztuki — bez wątpie­
nia należącej do czołówki Europy. Nie
mamy powodu do kompleksów prowin­
cjonalnej niższości. Nasze sukcesy są
prawdziwe, nasi artyści — autentyczni.
Tyczy się to nie tylko plakatu, ilustracji
czy innych tego typu pozycji, posiadają­
cych tak ustaloną sławę, ale też rzeźby
malarstwa, grafiki.

Mamy prawdziwą i dynamiczną sztukę.
Szukamy dla niej równie dynamicznej

„bazy”. Pamiętajmy, takiej szansy nie by­
ło jeszcze nigdy. Czyżby trzeba raz je­
szcze powtarzać te gorzkie słowa, jakie
przed wiełoma laty pod adresem braku
społecznego zainteresowania wypowiadał
Gierymski?

(.4 jeśli czytelnicy chcą wiedzieć, co

mówił Maksymilian Gierymski, to proszę:
„Doprawdy przykro mi jest czasem, że
będąc Polakiem, u swoich najmniej mam

uznania — owszem, traktują mnie ji!!c sie­
rotę, jak wreszcie ułomne i najmłodsze
dziecko w sztuce biedy — jestem pożało­
wania godzien".)

Nauka od strony ludzi, a

nie faktów jest tema­
tem książki W. G-ołem-

bowicza, odsłaniającej nam

codzienne oblicze uczonych
poprzez autentyczne aneg­
doty z ich życia. Jakimi
byli w różnych okoliczno­
ściach losu niech posłuży
przykład: twórca prawa
ciążenia Isaac Newton zo­
stał wybrany w 1688 r. na

posła do parlamentu. W
czasie swego posłowania
zabrał głos tylko w jednej
jedynej sprawie — zawoła)
mianowicie na portiera,
aby zamknął okno, ponie­
waż był przeciąg...
Wacław Gołembowicz — Ucze­
ni w anegdocie. „Wiedza Pow

szechna”, s. 339, 25.— zł.

Prawdziwym mistrzem
serii edytorskich wśród
naszych wydawców jest

niewątpliwie „Czytelnik”.
Pomijając nawet bibliofil­
skie walory — serie te zo

Polski wiersz
o Komunie Paryskiej

Na drugą połowę ub. stu­
lecia przypada w Galicji,
nienotowany w żadnym in­
nym zaborze, rozwój prasy
periodycznej, reprezentują­
cej stosunkowo dużą ska­
lę zainteresowań tematycz­
nych.

Zniesienie poddaństwa
chłopów i nadanie konsty­
tucji w 1848 roku przy­
czyniło się w wysokim sto­
pniu do ożywienia ruchów
społeczno - politycznych w

kraju i zmobilizowało' ga­
licyjskich patriotów do
walki o tzw, polską rację
stanu. Nie trzeba dodawać,
że w tych latach owa pol­
ska racja stanu zwężona
została do obrony intere­
sów klas
przed zakusami ze strony
głodnych mas chłopskich i
zubożałego mieszczaństwa,
w którym powoli zaczęła
wyrastać kadra proletaria­
tu.

Echa Manifestu Komuni­
stycznego Marksa i Engel­
sa, które m. in. znalazły
swój wyraz w rozruchach
galicyjskich w r. 1848, spę­
dzały sen z oczu feudałom
szlacheckim i sprzymierzy­
ły ich jak najściślej z rea­
kcyjnym reżimem zabor­
czym. Manifestując swoje
oddanie dla władz wiedeń­
skich, klasy uprzywilejo­
wane troskliwie czńwaly
nad tym, aby masy chłop­
skie i proletariat miejski
utrzymać jak najdłużej W
ślepym przywiązaniu do u-

święconych przez tradycję
urządzeń i stosunków spo­
łeczno-politycznych.

Jednym z najskutecz­
niejszych ku temu środ­
ków miała być — obok
ambony i konfesjonału —

właśnie prasa, finansowa-

posiadających

na przez zainteresowane
czynniki rodzime i obce. Po
wyczerpaniu argumentów
poważnych, na placu ide­
ologicznych zmagań znala­
zła się nowa, kto wie czy
nie bardziej skuteczna
broń, a mianowicie humor
i satyra polityczna.

Pismem, które w latach
siedemdziesiątych ub. stu­
lecia na polu satyry poli­
tycznej poszczycić się mo­
że najlepszymi osiągnięcia­
mi był wydawany we Lwo­
wie dwutygodnik „Szczu­
tek” pod redakcją Libera-
ta Zajączkowskiego.

Reprezentując kierunek
umiarkowanie postępowy,
pismo to zaraz po swoim
ukazaniu się przystąpiło
do bezwzględnej walki z o-

bozem arystokratyczno-
ziemiańskim. Nie ujawnia­
jąc w sposób wyraźny wła­
snej postępowej koncepcji
politycznej, „Szczutek” na

przestrzeni kilkudziesięciu
lat swego istnienia trwał
nieustępliwie na pozycjach
zażartej walki z reakcją
stańczykowską a przez cią­
głe podważanie autoryte­
tów spełnił w życiu spo­
łeczeństwa galicyjskiego
pozytywną rolę.

Na łamach „Szczutka”
dość często spotykamy tak­
że utwory satyryczne skie­
rowane przeciwko reakcji
międzynarodowej.

Jedną z najcęnniejszych
pozycji w starych roczni­
kach „Szczutka” jest za­
mieszczony, prawdopodob­
nie dzięki niedopatrzeniu
cenzury austriackiej,
wiersz poświęcony jedne­
mu z mniej znanych (choć
w pewnym okresie wybit­
nych) przywódców Komu­
ny Paryskiej — Rosselowi.
Jest on oskarżeniem reak­
cjonistów francuskich spod
znaku Thiersa, którzy zdła­
wiwszy pod koniec maja
1871 roku Komunę — nie
zdołali zabić idei, jaką re­
prezentowała. Oto treść te­
go nieznanego szerszemu o-

gólowi wiersza pt. _,Na
śmierć Rossela”:
Rozstrzelali Rossela,
Bo Komuną dowodził.
Rozstrzelali Rossela,
By im więcej nie szkodzi

Trup im więcej nie szkodzi,
Już pod ziemią spoczywa,
Ale z trupa duch wstaje,
Milcząc do zemsty wzywa.
Niechże to widmo krwawe
Pod sąd znowu cddadzą.
Tam na zbrodniarzy lawę
Żandarmów niech posadzą.
Niech je na plac wywiodą.
Niech strzelają dzień cały,
Niech armia cała wystrzela
Wszystkie swe samopały.
Byle tylko zabili!

Barbara Sidorczuktemu. Już
nie pamię-
daty. Może

może przed
Prasę obie-
wiad omaść

że kuratoria mają zamiar

wprowadzić regulamin uczniow­
ski, przewidując równocześnie

rygorystyczne formy jego egze­
kwowania. Przełomowość polegać
miała m. in. na ścisłym przestrze­
ganiu obowiązku noszenia mun­
durków i tarcz szkolnych, godzi­
ny, po której m'odzieży nie wol­
no przebywać na ulicy, seansów

niedozwolonych dla nTodych. za­
kaz przebywania w lokalach roz­
rywkowych itd. A że samymi za­
kazami nie popartymi sankcja
nic by sie nje zwojowało, w ęc
też zapowiedziano wprowadzenie
lotnych kontroli nauczycieli I de­
legatów rodziców przv okreso­
wym współudziale MO.

Ale te zamiary znalazły wkrót­
ce żarliwych przeciwników, któ­
rzy używając słów bogatych w

ładunek emocjonalny w rodzaju
„obławy” i „łapanki” — szpar­
ko ruszyli

ylo to dawno
tak dawno, że

tam dokładnej
przed trzema,
czterema laty,
gła sensacyjna

kuratoria NASTĘPCA TRONU
DOSTANIE BATY

PEDAGOGIKA

- w
iw

Kcsiek

MASZA

CZYTELNIA
względu na swój dobór
autorów i tytułów, cieszą
się wyjątkowym powodze­
niem u czytelników. Nowy
cykl — polskich utworów
współczesnych — w „wy­
godnym formacie” i orygi­
nalnej a zarazem ładnej
szacie graficznej, zapoczą­
tkowują trzy książki pisa­
rzy nie wymagających re­
komendacji:
Jarosław Iwaszkiewicz — Tata­
rak. „Czytelnik", s. 257, 16.— zl.
Kazimierz Brandys — Roman-

tyczność, s. 221, 14.— zl.
Maria Kuncewiczowa — Cudzo­
ziemka, ł. 334,

bór, przekład 1 komentarze:
Tadeusz Jan Delinel. „Czytel­
nik”, i. 335, 30.— zl.

Doprawdy Syzyfową pra­
cą byłoby zliczenie na-

kładów „Księgi z San
Micheie”, napisanej w 1931
r. i dotychczas tłumaczonej
jedynie na 44 języki róż­
nych narodów. Krytyka
nazwała tę książkę „opo­
wieścią o śmierci”,
„wspomnieniami lekarza”,
„autobiografią” — o ile tą
nazwą można określić u-

„łapanki”
na odsiecz...

świadkami narodzin
mitu. Mitu nowoczes-

esteśmy
nowego
nego wychowania, przy czym

nowoczcnpść polegać ma — zda­
niem wielu — na daniu maksy­
malnej swobody młodym. Taki
stosunek jest nierzadko życiowa
koniecznością, zwłaszcza w rodzi­
nach, gdzie oboje rodzice pracu­
ją. Ale nie Jest to jedyna przy­
czyna. Obok tego bowiem często
są wypadki, że rodzice korzysta­
ją z owej furtki nowoczesności
dla usprawiedliwienia własnych
zaniedbań. Korzystają z niej zre­
sztą dla wytargowania czasu dla
siebie, dla własnej rozrywki.

W celu usprawiedliwienia, przy­
wykliśmy powoływać się na na-

gmlnnoić zjawiska wcześniejszego

San
Pe-

twór, jak twierdził Axel
Munthe (1857—1949), „na­
pisany o sobie samym pod­
czas myślenia o kimś zu­
pełnie innym”.
Axel Munthe — Księga z

Micheie. Przełożyła Zofia
tersowa. „Wydawnictwo
Śląsk”, s. 410, 40.— zł.

Poprzez pryzmat wszecho­
becnych i w większości wy­
padków niezależnych od

woli człowieka reakcji che­
micznych, zarówno twórczych
jak 1 destrukcyjnych, widzi
świat 1 życie — chemik. Roz­
wojowi tej pasjonującej dzie­
dziny wiedzy poświęcona jest
popularna praca E. Kwiatkow­
skiego, zaznajamiająca nas z

najwspanialszymi osiągnięcia­
mi rozumu 1 pracy człowieka
na przestrzeni wieków.

Eugeniusz Kwiatkowski —

Dzieje chemii i przemysłu che­
micznego. „Wydawnictwo
Naukowo-Techniczne”.
50.- zł.

dojrzewania młodzieży i mniej­
szego respektowania z jej strony
norm dyscypliny rodzinnej, co

podobno jest zupełnie powszech­
ne na Zachodzie. Zawsze to lżej
przeżywać własne k opoty z

przekonaniem, żc nie są naszą

wyłączną własnością. Aby w ęc

ukazać ten rozgrzeszający nas

Zachód z innej strony, warto by­
łoby przetłumaczyć charaktery­
styczny reportaż zamieszczony w

jednsm z ostatnich numerów

francuskiego tygodnika „Elle” na

temat wychowania młodego na­
stępcy angielsk.ego tronu. Chło­
piec, który skończył właśnie 13

lat, wkrótce na skutek nieodwo­
łalnej decyzji ojca wyjedzie na

dalszą naukę do Jednego z naj­
surowszych zakładów naukowych
w Gordonstonn w Szkocji. Nigdy
nie opalane sypialnie uczniów, :

codzienny lodowaty prysznic, naj- (

prostsze jadło, zupełny brak luk­
susu w otoczeniu, sceneria nie­
omal klasztorna — oto jakie spar­
tańskie metody mają z młodego
następcy zrobić dzielnego męż­
czyznę. Książątko będzie tam

zwykłym uczniem, a gdy na to

zasłuży (m, in. paleniem papie­
rosów) — dostanie baty. Taki jest
regulamin tej szkoły, chociaż w

państwowych szkołach angiel­
skich dzieci bić nie wolno.

1

\W

nie załatwią. Potrzebne jest ści­
słe współdziałanie z rodzicami i

ich konsekwentna aprobata. Mło­
dzież pod każdą szerokością geo­
graficzną ma prawo do robienia

głupstw. Dorosłych jest rzeczą,

by głupstwa te nie przekraczały
pewnych granic.

PLOTKI
oie

Nie postulując żadnej analogii,
przytaczam ten przykład wy­
łącznie jako charakterystycz­

ny szczegół. Zwłaszcza na użytek
tych, którzy każdy przejaw su­
rowości i wymagań w stosunku

do młodych chrzczą mianem za­
cofania pedagogicznego. W peda­
gogice tego typu w jaskrawszych
przypadkach dochodzi np. do

PRZEKUPSTWA stosowanego dla

osiągnięcia dobrych rezultatów

w nauce dzieci. Zmienia się tyl­
ko wysokość łapówek w zależ­
ności od standardu materialnego
rodziny, osiągając w najjaskraw­
szych przypadkach bajeczny pu­
łap wycieczki zagranicznej, sku­
tera, żaglówki itd.

Nagrody są zapewne ważnym
elementem wychowawczym, prze-

stają nim być jednak w momen­
cie, gdy stają się przedmiotem
przetargów rodzinnych.

PRAWNIK

Znakomita tancerka
angielska, Margot Fon-
teyn — otrzymała god­
ność doktora h. c. uni­
wersytetu w Cambrid­
ge. Doktorat na wydzia­
le prawa.

Jak w tańcu: raz na

lewo, raz na prawo...

WESOŁE JEST ZYCIE
STARUSZKA

72-Ietni Maurice Che-
yąlier nigdy dotąd nie
tracił kontaktu ze współ­
czesnymi, modnymi prą­
dami artystycznymi. To­
też jego najnowsza pio­
senka „Czarne skarpet­
ki” jest utrzymana w

rytmie twista.

Dziarski staruszek za­
powiada, że będzie rów­
nież podczas śpiewu —

demonstrował „tafiec
bioder”.

TYTUŁ

życia poświęcił
na obserwacje
swoim przyja-

19.— zł.

Jerzy ffiober

MROZEK
I JEGO ANTYDRAMAT

Lecz jeśli nie dokażą
Niech na ziemię upadną
Zawstydzoną twarzą!

Wiersz „O śmierci Ros-
sela” zamieścił „Szczutek”
anonimowo. Jego autor ze

zrozumiałych względów’ nie
miał wówczas odwagi od­
słonić swej przyłbicy.

Ponad
20 lat

J. Boswell
i notatki o

cielu S. Johnsonie. Z zapisków
tych powstał później skrzący
się dowcipem 1 inteligencją
„Żywot doktora”. Może naj­
bardziej charakterystyczną ce­
chą Johnsona byl duch prze­
kory: napisał mistrzowską roz­
prawę przeciwko obżąrstw':.’a
równocześnie przez całe życie
twierdził, że kto nie troszczy
się o własny brzuch, nie bę­
dzie dbał o nic na świecie.
Ten twórca 1 redaktor poczyt.
nego tygodnika „Próżniak”,
mawiał często, że odczuwa po­
wołanie jedynie do próżniac­
twa, będąc równocześnie auto­
rem słownika języka angiel­
skiego — dzielą wymagającego
najbardziej żmudnej pracy,
cierpliwości I samozaparcia...
James Boswell — Żywot dok-
tora Samuela Johnsona. Wy-

Z trzech sztuk Sławomira Mrożka, granych dotąd
w Krakowie (w tym jednej dla sceny lalkowej „Męczeń­
stwo Piotra O'Heya”, wystawionej przez „Groteskę”) —

dwie przygotował Teatr im. H. Modrzejewskiej. Zarów­
no wcześniejszy „Indyk" jak i obecna premiera „Po­
stępowca” doczekały się realizacji scenicznej ze strony
tego samego reżysera — Lidii Zamków. Scenograficzne
ujęcie w

styków,
pozycje
widowni

Przy czym, tylko „Indyk” prezentował coś w rodzaju ze­
wnętrznej ciągłości fabularnej tradycyjnego tworzywa
dramatycznego. W istocie, trzyaktowa -sztuka składała

się z całego szeregu scenek i skeczów — imitujących
zamknięte dzieło teatralne.

Albowiem, w gruncie rzeczy — pisarstwo Mrożka prze­
znaczone na użytek sceniczny — nie- trzyma się utar­
tych wzorów i przyjętych konwencji. IV dobie mody na

ANTYTEATR, twórczość dramatyczną Mrożka można
z powodzeniem zaliczyć do tego rodzaju prób literackich.

No więc: antydramat...
Antydramat „Indyka” był jeszcze skrępowany kano­

nami obowiązującej dotychczas konstrukcji teatralnego
utworu pełnosnektaklowego. I to stało się jego słabością,
niezależnie od kipiących dowcipem, poszczególnych scen.

Ponadto, moim zdaniem — teatr, mimo kapitalnych po­
mysłów reźysersko-inscenizacyjnych, przez zbyt natar­
czywe aluzje —• wyszedł aż poza tekst autora — suge­
rując widzom w imieniu pisarza to, czego ów nie napi­
sał. Ideowe „kropki nad i" zaszkodziły czystemu dowci­
powi intelektualnemu. Tym niemniej, przedstawienie
było popisem błyskotliwości i polotu warsztatu scenicznego.

„Postępowiec” jest już pełnym antydramatem. Mrożek
nie szuka tu klamry anegdotycznej, ważnej dla całości

opowiadanej historii na scenie. Trzy jednoaktówki wiąże
jedynie nadrzędne zagadnienie wolności. Problem tyle
polski, co i ogólnoludzki. Bo właśnie ten „polski” Mro­
żek, — staje przed widownią z antydramatami „Postę­
powca” — jako intelektualista, który pragnie przekazać
znacznie szersze od krajowej scenerii — prawdy o życiu
człowieka współczesnego. Prawdy zjadliwe i groźne —

uderzające w małość charakterów, mięczakowatość, po-

obu sztukach należało do super-dowcipnych pla?
małżeństwa Skarżyńskich. Wszystkie zaś trzy
dramatyczne, jakie udostępniono krakowskiej
— mają jedną, wspólną cechę: skeczowość.

jest tekstem c i e-

na słuchacza wy-
nie pogrubi,

zerstwo i awanturniczą mitomanię — ale ubrane w

tyryczny uśmiech, apelujące do poczucia humoru,
spoza drwiny i zmrużeń oczu — odbiorca teatralny
strzegł właściwy morał, że droga wulgaryzowania pojęć
jest drogą fałszywą, szczególnie — gdy sami bezmyślnie
dostarczamy żeru wulgaryzatorom.

Tekst owych trzech jednoaktówek
niutkim artystycznie, obliczonym
gimnastykowanego umysłowo, który
a także nie uprości zamysłu autorskiego w odniesie­
niu do ideowych treści antydramatu na temat wolności.
I jest to, pod względem ładunku myślowego, dojrzało­
ści oraz gatunku dowcipu — z pewnością najlepsze dzie­
ło Mrożka.

Trzeba powiedzieć, że spośród debiutujących na scenie

pisarzy polskich — Mrożek reprezentuje rzadką klasę
intelektualną, niemal matematyczny tok rozumowania —

doskonale oprawione w błyskotliwą ramkę satyryczną.
Reżyseria i inscenizacja Lidii ZAMKÓW bardzo traf­

nie podkreśliła charakter antydramatu „Postępowca”,
a nadto wzbogaciła go, gdzie należało — o elementy wl-

Niezależnie
od samokrytyki, ja­

ką złożyć powinna dorosła

część społeczeństwa, bez

wzmożenia dyscypliny w stosun­
ku do części młodzieży chyba się
nie obejdzie. Jestem zgodna w

tym ze starymi (niekoniecznie
wiekiem) pedagogami. Każda or­
ganizacja wymaga respektowania
jej regulaminu i szkoła nie sta­
nowi tu wyjątku. Regulamin
szkolny nie został anulowany,
chodzi tylko o wyegzekwowanie
jego postanowień w formie lot­
nych kontroli kawiarń, parków
i Innych miejsc spotkań. Sami

nauczyciele jednak tych spraw

Recenzent teatralny
„Tygodnika Powszechne­
go” pisząc o ostatniej
premierze Jerzego Za­
wieyskiego w Krakowie
- zmienił tytuł dramatu
.Pożegnanie z Salomeą”
na „Spotkanie z Salo­
meą”.

A powiadają złośliwi,
te krytyk powinien znać
przynajmniej TYTUŁ o-

mawianej pozycji

zualnego dowcipu — unikając taniej symboliki i dwu­
znaczności sensacyjno-politycznej. Kapitalnym pomysłem
było wprowadzenie np. do „Na pełnym morzu” strojów
„szlacheckiej hierarchii", jak również wypunktowanie
postaci Dziadka infantylnym ubiorem skauta-tropiciela
W tragigrotesce „Karol”. Dramat obnażania mitu o wol­
ności „zewnętrznej” i „wewnętrznej” — a w istocie n i-

jakiej — charakteryzowała przy stale wzrastającym
napięciu, od komizmu do grozy — Ręka Zaborczej Bez­
myślności, czyli niemoc wobec potęgującej się psychozy.

Lidia MINTICZ i Jerzy SKARŻYŃSKI jeszcze raz

ujawnili swoje wielkie możliwości tworzenia literatury
plastycznego dowcipu, każdym obrazem dokumen­
tując smak i wyczucie malarskie wprost proporcjonal­
ne do właściwości tekstu Mrożka oraz intencji reżysera.

AKTORZY: Julian Jabczyński, Antoni Pszoniak, Jerzy
Nowak, Jerzy Sopoćko, Jerzy Przybylski i Wojciech Zię-
tarski — wykazali w całej rozciągłości rzadko spotykane
walory komediowo-charakterystyczne — często mogące

być wzorem dla zawodowych artystów estrady.
Mrożek i jego antyteatr — prowokują do dyskusji. Do

dyskusji na tematy zasadnicze naszej współczesności
w literaturze dramatycznej. Można się spierać z Mroż­
kiem i teatrem o stopień wykrzywienia zwierciadła sce­
nicznego. Ale nie można odmówić spektaklowi krakow­
skiemu rangi wydarzenia teatralnego nieprzeciętnej wagi! ■

Teatr Kameralny im. H. Modrzejewskiej. Sławomir
Mrożek „Postępowiec” (I — „Na pełnym morzu”, II —

„Karol”, III — „Strip-tease”). Reżyseria: Lidia Zamków.
Scenografia: Lidia Minticz i Jerzy Skarżyński.

t iceny z „Postępowca” (I — „Napelnym morzn” 1 II — „Karol')

i
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d niedawna pewne drobne — pozornie —

słówko zaczyna robić w Związku Radziec­
kim zawrotną karierę. Co więcej, będzie ją
robić . nadal w cora’z silniejszym stopniu

przynajmniej przez lat 20, aż w ustalonym na

lata 80-te czasie komunizmu stanie się fundamen­
talnym pojęciem życia na radzieckiej ziemi. Na
razie wkrótce po urodzeniu jest jeszcze skromnym

brzmiącym dla ucha obojętnie:
Nic jakoś nie wróży rewelacji,
system przekształcania władzy

w społeczną, zamyka się w tym
określeniu.

przymiotnikiem,
NIEETATOWY.
A jednak... cały
administracyjnej
„nieefektownym”

Ile bierze za wizytę doktor Artamonow!

Sądząc po nazwisku 1 miejscu akcji (rzecz dzieje się
w Briańsku) — nie bierze od pacjenta nic. Ochronę zdro­
wia wzięło na siebie państwo radzieckie, zwalniając oby­
watela od jakiejkolwiek finansowej troski o swój stan

fizyczny. Kosmiczne miliardy asygnuje rząd na tę ope­
rację, a dr Artamonow 1 inni do tej pory zadowalali się
wyłącznie pensją otrzymywaną z placówki, w której
byli etatowo zatrudnieni. Ale briański przykładowy Arta­
monow jest lekarzem o tyle „dziwnym”, że zaawanso­
wał dodatkowo sam siebie na lekarza nieetatowego i do­
łożył sobie cale mnóstwo obowiązków za Bóg zapiać.

Nieetatowe oddziały rad powstają jak grzyby po
deszczu w całym ZSRR. Pracują w nich specja­
liści różnych dziedzin w wolnych od normalnych
zajęć chwilach, zrzekając się dobrowolnie
zapłaty za wniesiony trud. Konstrukcja słowa „nie­
etatowy” opiera się bowiem na bardzo niewy­
miernych pojęciach: ochoty, dobrej woli, pasji za­
wodowej, społecznego podejścia, zamiłowania —

sumujących się jakoś normalnie w odczuciach lu­
dzi radzieckich. Gdyby się nie sumowały, nie by­
łoby teraz tylu inżynierów kreślących darmo na

deser fragmenty swojej dzielnicy, ani ochotni-
ków-dzien.niikarzy zaludniających redakcje i łamy
gazet prócz zajęć w biurach i szkołach, ani dokto­
rów Artamonowych.

Rada narodowa Brlańska przystąpiła do eksperymen­
tu od razu „z oddechem”. Przed 2 laty stworzono cały
regularny nieetatowy wydział zdrowia, kierowany przez
organ kolektywny: radę lekarską. Ochotniczo zgłosiły
się wszystkie miejscowe sławy. Najmniej entuzjazmu —

oczywiście — wykazał etatowy wydział zdrowia, który
dostał tym sposobem na kark nadzór tym surowszy, że

społeczny 1 fachowy zarazem. Dzisiaj rządzą już bez­
spornie — nicetatowcy.

Mają w swym władaniu szpitale, polikliniki,
żłobki, medyczną służbę w zakładach przemysło­
wych, stację san.-epidu, pogotowie, ośrodki zdro­
wia i apteki. Dzięki ruchliwości rady lekarskiej,
wszystkie leczniczo-profilaktyczne placówki mia­
sta zgrały się w jeden organizm. Na peryferiach,
w lesie rośnie nowy gmach szpitalny. Pilnują bu­
dowy i „duszą” wykonawców niezwykle skutecz­
nie: przecież sami tam będą pracować, a nie urzę­
dować z dala za biurkiem!

Artamonowa 1 Jego kolegów nikt nie naciskał, aby się
nieetatowo zaktywizowali. Czasy Jakiejkolwiek presji
minęły. Mimo to — a może właśnie dlatego? — pracują
dobrowolnie, a co więcej skutecznie.

Dziwni ludzie, którzy zaakceptowali dziwne sło-
wo „nieetatowy” — nadając mu leninowski
kształt, (zl)

FRANCJA

ŁVlabtfstasu Pawlak

KONFRONTACJE...
Od czasu kiedy Polacy amerykańscy zaczęli coraz licz­

niej odwiedzać stary kraj, podróżując zbiorowo i indywidu­
alnie do zapomnianych prawie rodzinnych stron, wrażenia
osobiste z tych odwiedzin stanowią jeden z ulubionych te­
matów wspomnień i rozmów.

akże często zdarza się, że Polak mieszkający w USA i

pracujący tam nieomal całe swoje życie, dopiero oczyma
przybysza z kraju do trzega rzeczy, których
dawniej nie zauważał — albo uważał za najzupełniej nor­

malne. Weźmy dla przykładu sprawę imion. Zmienianie ich
jest znacznie bardziej rozpowszechnione, niż zmiana nazwi­
ska. Mało jest takich nieco humorystycznych prób zirland-
czenia nazwisk, jak słynne O’konsky lub bardziej legen­
darne przekształcenie polskiego Maćkowiaka w szkockiego
Mc Kowiak. Z imionami natomiast istna zgroza. Chcesz,
czy nie chcesz ze Stanisława robi się zdrobniały Stan. Ani
się obejrzysz, jak zostałeś Stanleyem czy z Władysława —

Walterem. Przeróbka Mieczysława na Mitchell usprawiedli­
wiona bywa tym, że nie sposób przetłumaczyć to na angiel­
ski. Podobnie bywa z imionami żeńskimi i choć nawet mie­
szkaniec Teksasu wymówi swobodnie Wanda, niejedna prze-

mieniła się w Vivian. Ten pozornie drobny szczegół — zmia­
na imienia — jest najczęściej pomijany w listach do ro­
dziny w Polsce. Stąd zdziwione uwagi, które Polaków amery­
kańskich zaskakują. Przyzwyczaili się już do tego i uważa­
ją za normalne.

Znam
liczne wypadki, w których dopiero rozmowa z przy­

byłymi z kraju osobami przywróciła pełne zrozumienie
potrzeby pielęgnowania polskości. Sentymentu nie
trzeba było budzić. Istniał zawsze. Natomiast z pielęgno­

waniem polskości, ze świadomą działalnością w tej dziedzi­
nie bywa różnie. Może najsmutniejszym przejawem tego
jest fakt, że gdy w tym roku na Uniwersytecie w Chicago
Maria Kuncewicz rozpoczęła wykłady literatury polskiej —

w pierwszej grupie zapisanych słuchaczy nie było ani jed­
nego studenta polskiego pochodzenia...

Mimo szczerych wysiłków nauczanie Języka polskiego wśród dzie­
ci I młodzieży z trudem tylko utrzymuje się na mniej więcej Jed­
nakowym poziomie. Dzieje się tak, chociaż na ogół tam, gdzie ist­
nieją zwarte grupy polonijne, odsuwanie się od polskości Jest czę­
sto piętnowane. Trzeba bowiem pamiętać, że w USA nie ma szkól z

językiem wykładowym polskim (ani żadnym Innym, poza angiel­
skim). Tak zwane szkoły polskie — to przeważnie szkółki niedziel­
ne i inne zakłady, w których Język polski Jest przedmiotem nad­
obowiązkowym. Aż strach pomyśleć, co by się stało z pielęgnowa­
niem polskich tradycji kulturalnych wśród tej ogromnej większości
Polonii, która nie jeździ z wycieczkami do kraju, ani nie widuje
gości z Polski, gdyby nie przyjazdy naszych zespołów „Mazowsza”
i „Śląska”, filmy polskie (w szczegób-.oścl wyświetlani obecnie w

licznych miastach „Krzyżacy”) 1 inne pośrednie kontakty z żywym
nurtem życia w kraju.

Najwięcej niespodzianek przynoszą kompletnie niezrozu­
miałe dla Polonii, składającej się w lwiej części z ludzi cięź-

. ko pracujących — fałszywe wyobrażenia przybyszów z

Polski, ich „rozczarowania” z faktu, że w Ameryce pienią­
dze nie leżą na ulicy. Oto kilka spostrzeżeń zarejestrowa­
nych przez zdumionych reporterów gazet polonijnych:

1
_ wypadek — siostra przybyła w odwiedziny do brata

na kilka tygodni: „Czy wy myślicie, że będziecie wiecznie
żyli? Nie może mi się pomieścić w głowie, by ktoś praco­
wał okrągły rok i nie mógł wyjechać na wakacje”.

2 — wypadek — dwudziestoletni młodzian, sprowadzony
przez dalszą rodzinę: „Odkąd przyjechałem-, ani razu się nie
zabawiłem! Siedzę jak w worku: Starzy to tylko mówią o

jedzeniu i pracy. Wolę jeść chleb ze smalcem i mieć swoje
dawne towarzystwo niż te nudy!”

3 — wypadek — starsza kobieta przybyła do rodziny
1 zwierza się reporterowi: „Moja rodzina tutaj ma takie ma­

łe mieszkanie. Oboje ciężko harują. Czy mogłam przypusz­
czać, że tak jest?” Reporter spytał się czy rodzina nie pisała,
jak im się życie układa w Buffalo? „Owszem — odparła ko­
bieta — pisali. Ale byłam pewna, że oni piszą tak z przy­
zwyczajenia albo ze skąpstwa”.

Jest to znakomita ilustracja faktu, że wielu Polonusów plsząc do

kraju ulega pragnieniu wychodźców za Chlebem, aby zaimponować
pozostałym w rodzinnym miasteczku, czy wiosce krewniakom —

lub ukryć trudności i własne rozczarowania. Ta chęć zaimponowa­
nia często przeszkadza nawet w realizacji upragnionej wycieczki
do Polski. Zdarzyło ml się nieraz rozmawiać z osobami, które po­
wiadają: „Trzeba się pokazać w Polsce, żeby widzieli Jak się doro­
biłem”. I odkładają planowaną wycieczkę na dwa, cztery 1 więcej
lat, aby uciułać konieczny dla „postawienia się” znaczny zapas go­
tówki.

nowego?
BILANS. — W ciągu 3

miesięcy zbudowano to
Moskwie: 320 domów,
13 szkół, 9 szpitali, 36
żłóbków, 34 nowoczesne

sklepy, wielkie panora­
miczne kino „Kosmos”.

NIESPODZIANKA,
ne

są 10
przed
czyna
ca.

Gór-
warstwy atmosfery

razy rzadsze niż
4-ma laty. Przy
aktywność słoń-

WYRÓŻNIENIE. — Astro­
fizyk Szkłowski jako
trzeci radziecki astro­
nom został członkiem
honorowym Królew­
skiego Towarzystwa A-
stronomicznego w Lon­
dynie.

PROBLEMIKI

MODA

tatuaż
SZWECJA

Były okresy mody na

tatuowanie, nie tylko
wśród marynarzy. U-
legali Jej również mło­

dzi ludzie, nic nie mający
wspólnego z morzeni. Ba,
nawet dziewczęta. Zdawać

ILE KOSZTOWAŁA
„BRUDNA WOJNA”?

Ciekawe materiały za-
' mieścił ostatnio paryski

„Le Monde” na temat ko­
rzyści, jakie gospodarce
francuskiej przyniesie za­
kończenie wojny w Algie­
rze.

I tak w związku ze

zmniejszeniem stanu li­
czebnego armii możliwy
będzie — w przeciągu ro­
ku — powrót do pracy ok.
250 do 300 tys. żołnierzy.
Jest

_

to stosunkowo duży
zastrzyk siły roboczej,
szczególnie teraz Francji
potrzebny. Według przy­
puszczeń „Le Monde”, osz­
czędności budżetowe z ty­
tułu zmniejszenia liczebno­
ści wojsk wyniosą rocznie
ponad 2 miliardy nowych
franków, to jest około 400
min dolarów. Nie należy
się jednak w związku z

tym spodziewać znaczniej­
szego zmniejszenia podat­
ków. Jak przypuszcza -Le
Monde”- część zaoszczę­
dzonych sum pójdzie ra­
czej na potrzeby szkolnic­
twa, budownictwa miesz­
kaniowego, dróg itp. Jed­
nakże, jak stwierdza ga­
zeta, część oszczędności
przeznaczona zostanie na

rozwój atomowej siły u-

derzeniowej, a więc zno­
wu na zbrojenia.

Ten bardzo pobieżny, ra­
chunek korzyści,
spodziewać się może
d.arka francuska w

ku z zakończeniem
algierskiej, nabiera
szej wymowy, gdy

dolarów). Co oznacza ta
suma?

Za 27 mld nowych fran­
ków można wybudować
SOO tys., a za 50 mld fran­
ków — jeden milion 600
tysięcy nowych mieszkań.
(Francja buduje obecnie
rocznie wszystkiego 90 tys.
mieszkań). Za 27 mld no­
wych franków można także
wybudować 400 tys. izb
szkolnych, a za 50 mld —

750 tys. takich izb. Koszt
wojny algierskiej przewyż­
sza od 9 do 17 razy wiel­
kość środków budżetowych
przeznaczonych w ostat­
nich, trzech latach na... roz­
wój Algierii.

Wydatki wojenne we

frankach szły w parze z

wydatkami dolarowymi.
Chodzi o to, że potrzeby
wojenne zmuszały Francję
do zakupów broni także za

granicą, do dodatkowego
importu surowców i mate­
riałów dla przemysłu wo-

jennego. Z uwagi na po­
trzeby wojny szereg wy­
robów francuskich, nor­
malnie eksportowanych-
skonsumowanych zostało
w kraju. Na miejsce żoł­
nierzy, znajdujących się
w działającej armii spro­
wadzono do francuskich fa­
bryk robotników z Włoch-
którzy zarobki swoje w

niemałej części odsyłali i
'

odsyłają do kraju, co rów­
nież kosztuje dewizy.

'

W sumie oblicza się, że
w ciągu 7 lat Francja wy­
dała na wojnę w Algierii
półtora miliarda dolarów.
Suma ta, pisze „Le Monde”
jest prawie równa
całemu zadłużeniu Francji
wobec zagranicy...

uramKaaBBmiBm

by się mogło, że bezsenso­
wna moda minęła bezpo­
wrotnie.
Szwecji,
lekarze
uwagę
problem tatuowanych wy­
rostków. Różne figury,
imiona, powiedzonka i
znaki, wytatuowane na ra­
mionach, plecach czy u-

dach — stały się legityma­
cją przynależności do pew­
nej grupy młodzieży.

Wiele dziewcząt szybko
zdaje sobie sprawę z głu­
pstwa, jakie popełniły 1
próbuje — często bezsku­
tecznie — usunąć ślady
chwilowej słabości. U wic­
iu tatuaż prowadzi do za­
łamania nerwowego i kom­
pleksów. Były wypadki u-

traty pracy wskutek od­
krycia tatuażu. W ten spo­
sób straciła posadę bona
do dzieci, zwolniona zosta­
ła również kelnerka, gdy
na przegubach jej rąk spo­
strzeżono wytatuowane fi­
gury.

Znając zgubne skutki
młodzieńczej głupoty, leka­
rze ostrzegają młodzież
przed tatuowaniem się. Le­
karz z Góteborga Alf
Bjórnberg, relacjonuje na

łamach czasopisma medy­
cznego wyniki badań, prze­
prowadzonych wśród 76
dziewcząt, które łącznie
zaprezentować mogą 266
egzemplarzy tatuażu. Wie­
le z nich dało się namó­
wić do tatuowania, aby u-

dowodnić, że należą do
„paczki”. Wicie było pija­
nych w momencie tatuo­
wania, inne poddawały się
zabiegom z miłości. Jedna
z dziewcząt pozwoliła wy­
tatuować sobie na plecach
słowa: „Żyj niebezpiecznie,
umrzyj młodo”, inna flasz­
kę i kieliszek na łydce.

Większość dziewcząt ta­
tuowanych nie może się
pokazać w kostiumie ką­
pielowym lub wieczorowej
sukni . Niektóre próbują
usunąć tatuaż, wypalając
skórę płonącym papiero­
sem, co powoduje zakaże­
nie krwi. Inne zakrywają
tatuowane miejsca pla­
strem. Dla wszystkich
chwilowa głupota i chęć
popisania się oryginalno­
ścią czy odwagą, stała się

Jednak nie w

Właśnie ostatnio
szwedzcy zwrócili
społeczeństwa na

przyczyną tragicznych po­
wikłań.

Na różne ryzykowne po­
mysły wpadali już młodzi
ludzie. Tatuaż należy chy­
ba do najgłupszych. A le­
karze szwedzcy mają teraz
do rozwiązania problem:
jak uwolnić nieszczęśli­
wych od skutków tej głu­
poty.

Efektowne polowanie na

lwy na plecach kobiety,
tudzież kilka innych ry­
sunków, jak wskazuje styl
tatuażu, pochodzi z daw­
niejszych czasów. Dzisiaj
młodzież szwedzka używa
bardziej nowoczesnych
wzorów. (PEL)

V

jakich
gospo-
związ-
wojny
więk-

___ „„ się go
| zestawi z dotychczasowymi

h kosztami wojny. Dokład-
| nych danych na ten temat
| nie ma, gdyż, jak to się

zwykle dzieje- takie wy­
datki maskuje się w naj­
przeróżniejszych rozdzia-

I łach budżetu. Toteż, dla o-

kreśłenia tych wydatkow-
• pozostają szacunki. „Le

Monde”szacuje, że wojna
algierska kosztowała od
27 do 50 mld nowych
franków (50 mld nowych
franków, to około 10 mld

strząsający los żydowskiego kupca, Leo

Katzenbergera, skazanego na śmierć w

1942 roku przez sąd specjalny w No­
rymberdze i tamże straconego, uwiecz­
niony został w filmie „Wyrok w No-

rymbergi”. Sędzia, dr Rothaug, który
ma ten mord na sumieniu, od wielu lat pobiera
w NRF „zasłużoną” emeryturę. Miody wówczas

prokurator, Hermann Marki, którego mowie oskar-

życielskiej stali się powolni sędziowie, awansował

po wojnie na stanowisko nadradcy sądu krajowe­
go w Monachium. Dopiero obecnie, w dwadzieścia
lat po skazaniu Katzenbergera, postanowił przejść
na emeryturę. Bo tylko tyle żądają od niego wła­
dze NRF.

Było to 13 marca 1942, Do sali nr 600 w

norymberskim pałacu sprawiedliwości, wpu •

szczeni zostali tylko. posiadacze kart wstępu
działacze NSDAP i specjalnie odkomendero­
wani na rozprawę żołnierze.

Z więzienia doprowadzono 60-letnlego Leo

zenbergera, skutego kajdankami. Należał on.

właściciel sklepu z butami, do szanowanych
wateli Norymberg!. Przed 1933 rokiem był preze­
sem gminy żydowskiej w Norymberdze. Został o-

skarżony o „zhańbienie rasy”. Wraz z oskarżonym
wprowadzona została do sali również 32-Ietnla
Irena Seller, fotograf, która w domu Katzenbergera
miała małe mieszkanie 1 fotograficzne atelier, O
skarżono ją o krzywoprzysięstwo.

Katzenberger znalazł się przed sądem wskutek
donosu lokatorów. Twierdzili, że utrzymuje od
10 lat stosunki z Ireną Seiler.

Katzenberger aresztowany został na wiosnę 1941 r.

Nie zaprzeczał wcale, że Irena Seiler odwiedzała

go często w biurze. „Gdy Jako 22-letnia dziewczy­
na — zeznawał w śledztwie — sprowadziła się
do mojego domu, ojciec jej prosił mnie, bym się

NRF

Kat-

jako
obv

...PO

usa|

LON I JNE

Zajechawszy
do Polski i wróciwszy z powrotem z peł-.

nym ładunkiem wrażeń natury patriotyczno-uczucio-
wej„ przetrawiają z kolei swoje własne, nieo­
czekiwane wrażenia. Przede wszystkim nie mogą się

nadziwić temu, że tylu ludzi z rodzinnej wioski rzeszow­
skiej czy białostockiej, ich bratankowie i siostrzenice —

wyki er owali się na nauczycieli, inżynierów, dokto­
rów. Wielu bowiem z jeżdżących do Polski należy do ludzi,
którzy mogli się zdobyć na wielesetdolarowy wydatek na

podróż, ale nie zdołali swoim dzieciom w USA zapewnić
przełamania bariery dla awansu, jaką jest brak specjalisty­
cznego lub wyższego wykształcenia. Ten aspekt dzisiejszej
rzeczywistości polskiej przemawia bodaj silniej, niż świa­
dectwo odbudowy Warszawy, wspaniałość Wawelu, zago­
spodarowanie Ziem Zachodnich i Nowej Huty!

Trzeba jednak powiedzieć otwarcie, że nie wszystko za­
chwyca. Wiele rzeczy po prostu dziwi, a niektóre drażnią
polonijnych turystów. Niezrozumiałe jest dla nich zwłasz­
cza — jeżeli się z tym stykają — czekanie na pomoc z góry,
kiedy wystarczy zakasać rękawy. Oddam w tej. sprawie
glos prasie polonijnej. W jednym z małych czasopism uka­
zujących się w Detroit ukazały się relacje z wizyty Polaka
z Hamtranck (przedmieście Detroit) u brata, Stanisława,
w kraju. Po opisie zwykłych powitań, .wymiany wrażeń,
uwag o wyglądzie gminnej spółdzielni i braterskiej cha­
łupy, następuje interesujący nas fragment. Mówi on o wy­
czekiwaniu przez Stanisława na pomoc rządu, aby załatać
dziurę w drodze, na wprost chałupy, gdzie stale grzązł wóz

gospodarza...
Jeżeli nawet historyjka jest nieco przejaskrawiona, to

jednak trzeba ją także zaliczyć do pożytecznych, polonij-
no-krajowych konfrontacji.

FILM
I RZECZYWISTOŚĆ
nią zaopiekował. Gdy przychodziła do mnie, zda­
rzało się, że siadała mi na kolanach, a nawet raz

pocałowała mnie w policzek. Zawsze jednak były
to tylko przyjacielskie gesty. Gdy pomagałem Jej
w opracowaniu zeznania podatkowego, pocałowa­
ła mnie w obecności swego męża”.

Irena Seiler potwierdziła to zeznanie.
Przesłuchujący ją sędzia śledczy Groben,
postawił wniosek o zwolnienie z aresztu

Katzenbergera. Gdy dowiedział się o tym
prezes sądu krajowego, dr Rothaug, spowo­
dował natychmiast wycofanie wniosku.
Chciał ze sprawy Katzenbergera zrobić poka­
zowy proces. Wpływy Rothauga spowodowa­
ły także, że pierwszy akt oskarżenia, spo­
rządzony przez Markla, został wycofany
Przewidywał tylko oskarżenie o „zhańbienie
rasy", a sędzia chciał jeszcze dodać mu szko­
dnictwo spo’eczne. Spowodował także oskar­
żenie Ireny Seiler o krzywoprzysięstwo, przez
złożenie fałszywych zeznań i polecił ją are­
sztować.

Przewodnlczący sądu, dr Rothaug, nie dal się
zbić z tropu zeznaniami świadków. Na nich zbu­
dował oskarżenie. Zeznawała np. właścicielka skle­
pu tytoniowego, że Katzenberger kupował zawsze

papierosy maiki, które pallia Irena Seiler, Jedna
z sąsiadek Ireny Seiler zeznała, że oddala jej 5 ma­
rek bezpośrednio po powrocie z biura Katzenber­
gera. Widocznie pieniądze dostała od Żyda.

„By Katzenberger miał żywić do Ireny Sei­
ler jedynie ojcowskie i przyjacielskie uczu­
cia, sprzeczne jest z doświadczeniami z co­
dziennego życia. Nikt mi tego nie udowodni,
że oboje odwiedzali się nawzajem przez 10
lat, a nie doszło między nimi do bliskich
stosunków. Swym zachowaniem dawali do­
wody intymnych związków”. Zdaniem sędzie­
go Katzenberger był również szkodnikiem spo­
łecznym, bo „w podstępny sposób wykorzy­
stywał fakt, że w okresie wojny kraj pozba­
wiony był mężczyzn. Wykorzystywał także
zaciemnienie, by wkradać się do mieszkania
kobiety, pozbawionej ochrony męża, przeby­
wającego na froncie”.

O mowie oskarżycielskiej Markla, mówiła po
wojnie zwolniona z więzienia Irena Seiler: „Pro­
kurator krzyczał tak głośno, że zachrypi. Określał
on Katzenbergera, jako niebezpiecznego wroga lu­
du 1 używał takich zwrotów, jak: Żydzi są na­
szym nieszczęściem I Żydzi winni są wojny”.
Narada sędziów nie trwała długo. Krótki był wy­
rok, ogłoszony przez sędziego Rothauga: „Jedynie
możliwą odpowiedzią na atak oskarżonego prze­
ciwko krwi niemieckiej, niemieckiemu honorowi 1

ciału niemieckiej kobiety, jest kara śmerci”.

Dziś, prokurator Marki żąda za to — spo­
kojnej emerytury... (JAP)

POWÓDŹ. — Dopiero te­
raz naprawiono alar­
mowy system elektry­
czny, który zawiódł w

czasie tragicznej powo­
dzi w Hamburgu.

NOWOŚĆ. — Clinokopter
w Hanowerze. Jest to
ruchoma sala opera­
cyjna zainstalowana na

helikopterze.

LITERATURA. — W Lon­
dynie ustanowiona zo­
stała nowa nagroda li­
teracka „Za najlepszą
powieść napisaną w

więzieniu”.

FARAONOWIE. — 6 do­
kładnych kopii wozu

Ramzesa II wozić bę­
dzie turystów zagrani­
cznych pod piramidy.

PILNOŚĆ. — Minister
spraw zagranicznych
NRF, Gerhard Schroe­

der uczy się po ro­
syjsku.

4 KOŁKA. — Projekt ga­
rażu giganta dla więk­
szych miast radzieckich.
Szybkobieżne windy,
miejsce na 600 samo­
chodów.

KUCHNIA. — Rękawicz­
ki ścierne przez pocie­
ranie obierają ziemnia­
ki. USA.

Światowe
niedyskrecje
Sir Winston Churchill wyruszył na po­

kładzie jachtu Onassisa, w rejs okrężny
po Morzu Śródziemnym. Onassis dotrzy­
muje towarzystwa swemu,
gościowi. Codziennie
gra z nim w pokera
stale dolewaj whisky

*

Salyador Dali przykróclł końce swych
długich, spiczastych wąsików, które były
jednym z dowodów ekstrawagancji mala­
rza. „Inspiracje artystyczne — wyjaśnił
Dali — przychodzą do mnie obecnie 1 bez
anteny”.

87-letniemu
przez kilka godzin
bacząc, by steward
do szklaneczek.

*

Maurlce Cheyalier, bon vivant I wzór
męskiego wdzięku, zezwolił amerykań­
skiemu fabrykantowi udekorować produ­
kowane popielniczki 1 korki do flaszek
z koniakiem — swoją podobizną. Fabry­
kant zrewanżował się przewidzianym u-

mową czekiem na ćwierć miliona dola­
rów.

*

Jacquelina Kennedy skrytykowana zo­
stała przez trzech czołowych krawców a-

merykańskich za źle skrojone suknie, a

przede wszystkim zbyt krótkie. Pochwalo­
na została natomiast za smak w dobiera­
niu strojów, siostra Jacqucliny, Lee Ra­
dziwiłł.
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ATMOSFERA WARSZAWSKIEJ KAWIARENKI

Klub Polski w Toronto wprowadził nowy rodzaj
Imprezy, którą Polonia torontońska przyjęła z dużym
uznaniem. W niedzielę po południu odbywa się her­
batka z występami znanych artystów. Na sali panuje
atmosfera „warszawskiej kawiarenki".

POMNIK ROLNYCH ROBOTNIC
Polska emigracja zarobkowa przyczyniła się do roz­

woju uprawy buraka cukrowego na wyspie Lolland
w Danii. W uznaniu zasług, społeczeństwo duńskie po­
stawiło w miejscowości Sakskoeping na tej wyspie
pomnik dla uczczenia polskich robotnic rolnych. Jest
to chyba jedyny na świecie pomnik polskiego robot­
nika rolnego.

CHWAŁA POLSKIEGO JUBILERA

Przed wielu dziesiątkami lat cieszyły się w Pitts ■
burgu (USA) wyścigi statków na rzece Monongahela.
Nagrodą przechodnią był model statku wykonany ze

srebra, wagi 20 kg, przez polskiego artystę — Juliana
Iwanowskiego. Obecnie ta pamiątkowa nagroda zna­
lazła się w Carnegi Museum. Tabliczka umieszczona
pod modelem głosi chwałę polskiego jubilera.

ZAMIAST WYGRZEBYWANIA CEGŁY
Z RUMOWISK...

Liczący 80 lat Polak, Roman Zwoliński, — stracił
w czasie ostatniej wojny jedynego syna. Pragnąc
uczcić pamięć zmarłego, który poległ dla przybranej
ojczyzny, Zwoliński przekazał ponad 9 tys. dolarów
na budowę szkoły przy Sanatorium Górka w Busko-
Zdroju. „Będzie mi się zdawało, żem pracował 100* go­
dzin wygrzebując cegły z rumowisk, co wam wróg
narobił...’’.

AMERYKAŃSKI KRÓL POLSKICH WĘDLIN
Na dorocznym balu kierowników przedsiębiorstw

przemysłowych i handlowych Professional Business-
men’s Association w Buffalo tytuł „Człowieka Roku”
otrzymał Franciszek Wardyński. Jest on właścicielem
dużej rzeźni i wytwórni wędlin pod firmą „Frank
Wardyński i Synowie" w Buffalo. Dziennikarze nazy­
wają go „amerykańskim królem polskich wędlin”.
Wardyński często odwiedza Polskę.

Doświadczenia
Surowe przepisy towarzys.

kie panowały w epoce rene­
sansu. Np. dobrze wychowany
kawaler musiał siedzieć — o-

pierając równocześnie obie rę­
ce na poręczach krzesła, pra­
wa jednak (w której trzymał
chusteczkę, rękawiczki albo
kwiat) winna była nieco zwi­
sać. Nie wypadało siadać w

krześle nazbyt głęboko, a Jiiż

prawdziwym przestępstwem
przeciw dobrym obyczajom —

było suwanie krzesłem.

Nauczeni doświadczeniem,
spadkobiercy renesansowych
przepisów towarzyskich — w.

większych salach przytwier­
dzają obecnie krzes'a do po­
dłóg!

Czapka
Ponieważ do polskiego

stroju nie używano ręka­
wiczek (oprócz wojennych
okazji, do zbroi) przez u-

szanowanie, a także nie
chcąc obrażać dziewczęcej
skromności — w czasie tań­
ca, aby nie dotykać gołą
ręką dłoni partnerek, mło­
dzi ludzie przykrywali rę­
kę... czapką.

Dziś doszliśmy już do
skromności — bez czapki.

Teoria
Jeden z czołowych pisarzy

polskich XVI w. — Łukasz
Górnicki napisał: „W każdej
Innej rzeczy nauka i mistrz
znaleźć się może, ale co się ty­
czy trefności (dowcipu) — w

tej jako nauki, tak i mistrza
nie masz — bo się z tym czło­
wiek urodzić musi”.

To tylko teoria, gdyż w ży­
ciu niemal każdy usiłuje być
mistrzem dowcipu...

Tradycje
W niektórych salonach

XVIII w. lubowano się w

używaniu zwrotów, które
miały być wzniosłe — a

były tylko śmieszne i nie­
zrozumiałe. Im kto zawilej
mówił — tym był wytwor­
niejszy, a kogo całkowicie
nie można było zrozumieć
— stawał się wzorem ora-

torstwa-

Tradycje utrzymały się
zatem nie tylko w salonach
i nie tylko w XVIII wier
ku!

Wojciech

Katowski

Odejścia
i powroty
(PAMIĘCI PIERWSZYCH

Żołnierzy al i gl)
Nie można zatrzymać tam­

tych godzin
kiedy wbrew prośbom 1

pozorom

trzeba odchodzić

bez pożegnań

Rudy horyzont matowieje
w mrozie

zachłystują się chmury
kuleją pagórki

I tak już bywa
noc otwarta stromo

na skrzydła ptaków
i wysoki ton

a ziemi gruda pozostaje
w tyle

spalona gwiazda
zapomniany dom

Wprawdzie od następnych Igrzysk olimpijskich dzielą nas dwa
lata, niemniej Japonia, gospodarz Igrzysk Już Jesienią ub. r.

wydała pierwsze znaczki propagujące Olimpiadą 1964.

W PIERWSZĄ ROCZNICĘ LOTU J. GAGARINA
w Kosmos Polski Związek Filatelistów w Przemyślu zor­
ganizował pokaz „Kosmos w filatelistyce”. Wydano dwie
kartki pamiątkowe.

ROŻNE RODZAJE BRONI widnieją na 5 znaczkach
NRD, wprowadzonych do obiegu z okazji szóstej rocznicy
utworzenia armii ludowej w tym kraju.

XIV ZJAZD KOMSOMOŁU uczczono w ZSRR dwoma
znaczkami. Na jednym widnieje nowy pałac na Kremlu,
sztandar Komsomołu i wieża kremlowska.

TRZECIĄ ROCZNICĘ REWOLUCJI upamiętniła poczta.
Kuby dwoma znaczkami opłaty i trzema lotniczymi.
Wszystkie przedstawiają medalion z głową rewolucjonisty.

LUDOWE INSTRUMENTY MUZYCZNE to temat wie­
lobarwnych znaczków Koreańskiej Republiki Ludowo-
Demokratycznej. Seria składa się z 5 wartości.

BOHATERA KONGA, tragicznie zmarłego Patrice Lu-
mumbę uczciło Maroko, wydając okolicznościowy znaczek.

ZNACZKI Z DAG HAMMARSKJOELDEM wydała Jor­
dania. Na znaczkach znajduje się nadruk „In memoriam
of Dag Hammarskjoeld 1904 — 1961” w jęz. angielskim
i arabskim.

ZNACZKI ANTYMALARYCZNE wydały już: Jugosła­
wia (1 znaczek), Turcja (2), Etiopia (3), Cejlon (1), Haiti (1),
Izrael (1), Laos (3), Libia (2), Malaje (31, Panama (3),
Papua i Nowa Gwinea (3). (zg)

HUMOR
— Dobrze, dobrze... ale,

czy twój wzrost mieści się
w ramach obowiązujących
przepisów?

Rys. ZA-WA
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wołu, 30. znajduje się pod dolpą wargą, 32. część
okna, 33. tak mówią o kimś bez znaczenia, 35. suł­
tanat na Półwyspie Arabskim, 36. napój alkoholo­
wy z ryżu lub soku palmowego, rozpowszechniony
szczególnie w Azji, 38. popularny dawniej pro­
szek do szorowania, 39. inicjały organizacji tech­
ników polskich, 40. ubite mocno klepisko w stodole.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 7. V. br. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka z nr 68". Wśród Czytelni­
ków, którzy nadcślą dobre odpowiedzi, re­
dakcja rozlosuje nagrody w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK
ROZWIĄZANIE „ROZETY” Z NR 89

(14/15. IV. 1362 r.)

Zaprenumeruj nasze pismo!
PRAWOSKRĘTNIE: 1. koral, 2. Jukon, 3. baron,

4. nalot, 5. patat, 6. samar, 7, keson, 8. talon, 9.

polon, 10. pokos, 11. konik, 12. kapar, 13. majak,
14. nawa;, 15. kasak, 16. Bohun, 17. barok, 18. ka­
wał, 19. kabat, 20. koper, 21. Radek, 22. zakaz.

LEWOSKRĘTNIE: 1. kadet, 2. Joker, 3. burak,
4. nakaz, 6. parol, 6. salon, . Katon, 8. temat, 9.

pasat, 10. polor, 11. kolon. 12 . kękon, 13. Manon,
14. napis, 15. kajak, 16. Bawar, 17. bosak, 18. kabał,
19. karuk, 20. kawon, 21. Robak, 22. zapał.

NAGRODY WYLOSOWALI

Mi prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 89, z dnia
11/15 IV. 1962 nagrody książkowe otrzymują: K.

Tatecka, Olkusz, Sławkowska 5/5, R. Fedrizzi,
Kłaj 433, K. uiińska, Kraków, Gołębia 3, M. Cu-

rylówna, Olkusz, Głowackiego 8, J, Dziębor, Chrza­
nów, Borowcowa 106, W, Wiśniewski, Kraków,
Rzeźnicza 6/25, Klącher, Kraków, Floriańska 9,
5. Łagowska, Rzeszów, Łokietka l'/2, J. machow­
ski, Kraków, Rzeczna 9, S. Cyganik, Kraków, Fa­
łat a 13/33,

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ,

POZIOMO: 1. brawa urządzane za pieniądze,
8. gatunek grzyba Jadalnego, 13. płyn zapalający
w bombach lotniczych, zrzucanych przez wojska
amerykańskie w Korei podczas wojny 1950—1953,
14. ludowy taniec hiszpański, wykonywany z to­
warzyszeniem kastanletów 1 bębenka baskijskie­
go, 15. stan we wschodnich Indiach położony nad
Zatoką Bengalską, 16. mały dar, prezent, upomi­
nek. 17. w szermierce: dotknięcie przeciwnika,
19. krążek tłuszczu na rosole, 2(1. autor sztuki

„Stajnia Auglasza” lub rzeka we Francji, ucho­
dząca do Garonny, 23. w Hiszpanii tytuł grzecz­
nościowy, we Włoszech tytuł duchowny, 26. częsty
motyw w dawnej architekturze, stanowiący pod­
porę w kształcie posągu kobiecego, 28. zaimek,

29. kilka wielkości razem -wziętych, 31. „sztuka”
w języku martwym, 34, rodzaj odkrytego wagonu
towarowego, 37. rodzaj kluska, 40. największa
wyspa w grupie Małych Wysp Sundajsklch, nale­
żąca w połowie do Indonezji, a w połowie do

Portugalii, 41. niefachowiec, niespecjalista, dyle­
tant. 42. warstwa ziemi leżąca pod glebą, pod-
grunt, podłoże, 43. miasto portowe nad' Wcłgą,
ważny węzeł kolejowy w ZSRR, 44. naszyjnik z pe­
reł lub drogich kamieni.

PIONOWO: 1. musi być w lampie naftowej
i w świecy, 2. wrzawa, popłoch, trwoga, 3. byk
czczony przez starożytnych Egipcjan jako wciele­
nie boga Ozyrysa, 4. clsawy koń maści jasnoru-
dej do ciemnoczekoladowej, 5. bohaterka elemen­
tarza, 7. starogrecki bilon (stanowiący 1/6 drach­
my lub 1/600 miny albo 1/3600 talentu), 8. pierwia­
stek chemiczny, metal odporny na działanie czyn­
ników chemicznych, używany przeważnie do wy­
robu termoelementów, 9. druga bohaterka elemen­
tarza, nieodłączna koleżanka tamtej, 10. włoskie
miasto zabytkowe o bogatej przeszłości historycz­
nej, 11. zdrobniałe imię męskie, 12. wytrawna za­
lotnica, 18. popularny wywabiacz plam, 21. papuga
dlugoogonowa, 22. zaimek, 23. nie ma go nigdy bez
ognia, 24. niewolnica usługująca w haremie baszy
lub sułtana, 25. buda z chrustu jako mieszkanie
pasterzy w górach, 26. ogrodzenie, w którym za­
myka się owce latem, 27. wymarły dziki gatunek

Kiedyś
rano zapukał mło­

dy, obiecujący aktor Ja-
sza Sureński do drzwi
wdowy Marii Ignatiewny

Trasziny.
Uparte pukanie obudziło

naprzód Stiopkę, małego pie­
ska o żywych, czarnych o-

czach, nieco znarowionego u-

lubieńca całego bloku.

Szczekanie zbudziło następ­
nie wdowę, która wpuściła
Jaszę do pokoju.

— Co się stało, Jaszeńka,
że pan taki wesoły?

— Bo mi wesoło, Mario
Ignatiewno! Ale o tym póź­
niej. Teraz proszę wypoży­
czyć mi Stiopkę na dwadzie­
ścia minut, najwyżej na pół
godziny.

— Na co panu Stiopka? Je­
śli do zdjęć filmowych, to go
nie dam. Stiopka cierpi na

nadciśnienie i w ogóle jest
bardzo nerwowy. Reżyserzy
mogą go doprowadzić do
szału.

— Ależ proszę się uspokoić.
Nic podobnego. Za chwilę
przyjdą mi zrobić zdjęcie na

okładkę do tygodnika, i ja
chciałbym sfotografować się
ze Stiopką na kolanach.

— Dlaczego akurat ze Stio­
pką?

— Mario Ignatiewno, sądzę,
że młody aktor musi być prze­
de wszystkim dobrym organi­
zatorem.

— No dobrze, ale co ma do
tego Stiopka?

— Sława 1 publiczność są
bardzo kapryśne. Pozwolić na

zamieszczenie samej tylko mo­
jej fotografii, to wyrazić zgo­
dę na nudę i pospolitość. Ta­
kich zdjęć ukazuje się tysiące.
Nie robią żadnego wrażenia i
giną od razu w zapomnieniu.
Na Zachodzie, Mario Ignatie­
wno, gwiazdy filmowe umieją
robić te rzeczy. Proszę tylko
przejrzeć zagraniczne tygod­
niki i zapoznać się ze zdjęcia­
mi. Zawsze jest jakiś intere­
sujący detal. Dziecko, pies,
kot, albo nawet papuga. Taki
obraz musi wryć się w pa­
mięć! Psychologia reklamy to

wielka rzecz!
— No dobrze. Zgadzam się

na wypożyczenie Stiopki.
Kolorowe zdjęcie ukazało

się w tygodniku — było
wspaniałe. Jasza Sureński pa­
trzał w dal z dumnym uśmie­
chem młodego geniusza. Na

jego kolanach siedział Stiop­
ka i także się śmiał. Fotogra­
fia wzbudziła sporo uznania
wśród fachowców. Wydawało
się, że nadchodzi oczekiwane

pasmo sukcesów. Tylko jed­
na rzecz denerwowała Sureń-

skiego. We wszystkich gratu­
lacjach i telefonach mówiono

więcej o psie, niż o... nim.
— Widziałem twoje zdjęcie.

Fizjognomia psa jest niezwy­
kle sympatyczna.

— A czytałeś tekst pod
zdjęciem? Bardzo mnie chwa­
lą!

— Tak, czytałem, a ile ma

lat?...

— Mam 23 lata.
— Nie, pies...
— Pies ma trzy lata. Tekst

pisał krytyk, znany z suro­
wości.

— Jak się nazywa?
— Krytyk?
— Nie, pies...
Wieczorem wezwano Su-

reńskiego do telefonu.
— Czy pan Jasza Sureński?
— Tak, a kto mówi, proszę?
— Tu mówi... Zofia Pawło-

wna Petruszewska. Zoba­
czyłam pańskie zdjęcie na o-

kładce tygodnika. To jest
zrządzenie losu. Jestem prze­
konana, że będziemy razem

szczęśliwi! Proszę, błagam
niech pan przyjdzie do mnie

natychmiast!
Godzinę później, Jasza o-

golony i wykąpany pukał do
mieszkania nieznajomej. Drzwi

otworzyły się i przed Jaszą
stanęła starsza pani, z białą
suczką na ręku.

Namiętnym głosem spytała
młodego aktora:

— Niech pan od razu po­
wie, czy piesek, to młodzie­
niec?

— Tak, w pewnym sensie
młodzieniec...

— Boże, co za szczęście, za­
poznam go z moją suczką! To

będzie dopiero sławna pa;
rai

Wszystkim osobom, instytucjom i organizacjom, które
przesłały mi gratulacje z okazji odznaczenia Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, nadanym mi przez
Radę Państwa — składam tg droga ssrdeczne podzięko­
wanie w imieniu własnym oraz Społecznego Komitetu

Przeciwalkoholowego w Krakowie. — Uważam, że w mej
osobie wyróżniono i nagrodzono również cały aktyw Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego w Krakowie za

lata ciężkiej i trudnej pracy społecznej.
DR WŁODZIMIERZ MARCINKOWSKI

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych SPAWACZY z długolet­
nią praktyką, MONTERÓW kontrakcji stalo­
wych oraz rurowych, MURARZY, KIEROW­
CÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kategorią
prawa jazdy oraz PRACOWNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH — zatrudni natych­
miast P. P. „Naf-obudowa” w Krakowie. —

Praca stała w akordzie, w terenie i na miej­
scu w Krakowie. Wynagrodzenie ń/g Układu
Zbiorowego Fracy w Budownictwie. Zakwa­
terowanie w hotelach robotniczych. — Zgło­
szenia: P. P. „Naftobudowa” — Kraków, ul.
Lubicz nr 25, pokój nr 202.

K-3454

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Pustków” w

Pustkowie, poczta Brzeźnica Dębicka, woj.
Rzeszów, stacja kol. Kochanówka — zatrudnią
natychmiast INŻYNIERÓW CHEMIKÓW o

specjalności tworzvwa sztuczne, 2 INŻYNIE­
RÓW MECHANIKÓW — ENERGETYKÓW,
INŻYNIERA ze specjalnością technologii
drewna oraz 2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW.
Wymienieni zatrudnieni zostaną na stanowi­
skach kierowniczych. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr i Szkolenia. Warunki płacy oraz

mieszkania do omówienia na miejscu.
K-3437

30 TOKARZY METALOWYCH, 2 KIEROW­
CÓW SAMOCHODOWYCH z I lub II kat.
prawa jazdy, 1 STARSZEGO EKONOMISTĘ
z wyższym wykształceniem ekonomicznym —

do działu planowania ekonomicznego, 1 STAR­
SZEGO EKONOMISTĘ z wyższym wykształ­
ceniem ekonomicznym — do działu zaopatrze­
nia (potrzebna znajomość planowania) — oraz

15 PRACOWNIKÓW po odbytej służbie woj­
skowej do przyuczenia w zawodzie tokarskim
— zatrudnią natychmiast Zakłady Budowy
Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego —-

w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69. — Warunki

pracy i płacy wg Układu Zbiorowego Pracy
w Przemyśle Metalowym. — Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia. K-3427

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO warsztatu

napraw samochodowych — przyjmie natych­
miast Spółdzielnia Pracy Transportowo-War-
sztatowa w Wadowicach, ul. Poprzeczna 7. —

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne
lub techniczne średnie z praktyką.

K-3465

INŻYNIERA MECHANIKA wzgl. TECHNIKA
obznąiomionego z konstrukcją narzędzi (wy-
krojników i tłoczników) z praktyką — przyj­
mie natychmiast na dobrych warunkach Spół­
dzielnia Pracy Metalowców „Przyszłość” w

Świątnikach Górnych, tel. nr 6. — Dojazd do
miejsca pracy autobusem PKS (30 min. od
przystanku przy moście Dębnickim). Zgłosze­
nia osobiste w Zarządzie Spółdzielni.

K-3432

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, z praktyką
budowlaną . w, projektowaniu i nadzorach in­
westycyjnych — na stanowisko kierownika
działu inwestycji i remontów, z wynagrodze­
niem do 2.700 zł miesięcznie oraz INŻYNIE­
RA BUDOWLANEGO, z praktyką budowlaną
— na stanowisko szefa produkcji, z wynagro­
dzeniem do 3.000 zł miesięcznie — zatrudni
niezwłocznie Zarząd Okręgu Wczasowego
FWP w Karpaczu przy ul. Obrońców nr 1. —

Mieszkanie . służbowe zapewnione po okresie
próbnym. — Zgłoszenia należy kierować na

w. w. adres. K-3438

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie, zatrudni wyłącznie z terenu Kra­
kowa — kobiety powyżej 18 lat jako KON­
DUKTORKI — z możliwością zatrudnienia na

pół etatu, a ponadto KIEROWCÓW i I i II kat.
praWa jazdy — oraz mężczyzn na stanowiska
MOTOROWYCH i KONDUKTORÓW, z po­
wiatu brzeskiego, myślenickiego, wadowickie­
go, olkuskiego i proszowickiego, z zakwatero­
waniem w hotelu robotniczym, jak również
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, ŚLUSA­
RZY SPAWACZY, BRAKARZY o specjalności
samochodowej, ROBOTNIKÓW MAGAZYNO­
WYCH i STRAŻNIKÓW — na prawach dojazdu
do pracy. — Zgłoszenia z podaniem i życiory­
sem oraz świadectwem ukończenia szkoły pod­
stawowej kierować należy do Działu Kadr, i
Szkolenia MPK — w Krakowie, ul. Wawrzyń­
ca nr 13. K-3351

KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa jazdy, z

terenu Krakowa oraz powiatów: krakowskie­
go, myślenickiego, bocheńskiego, brzeskiego,
proszowickiego, miechowskiego i olkuskiego —

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Geofi­
zyki Przemysłu Naftowego — Kraków, ul. Lu­
bicz nr 25. — Praca w terenie. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Pracy i Płac, pokój nr 246, w

godzinach od 7 do 15. K-3309

STARSZĄ KSIĘGOWĄ (KSIĘGOWEGO) ze

znajomością branżowego planu kont oraz roz­
liczenia kosztów, zatrudni natychmiast spół­
dzielnia z terenu dzielnicy Nowa Huta (3 min.
od placu Centralnego). — Pisemne oferty kie­
rować do Biura Ogłoszeń „Prasa” — Kraków,
ul. Wiślna 2, dla nr K-3513.
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Zguby_____
MAĆKOWIAK Zofii, zam,
w Wadowicach, Zegadło­
wicza 73 — skradziono le­
gitymację kolejową nr

1948, wydaną przez Insp.
Oświaty w Wadowicach.

ADAMCZYK Barbara -

zam. Kowala, pow. Pro­
szowice, zgubiła dnia 18.
IV. br. bilet miesięczny
nr 671161 na trasę Kowa­
la Proszowice, przez
Brzesko Nowe. P-398

SZALA Stanisław, Chrza­
nów, ul. Kopanina 14 —

zgubił przepustkę stałą —

wydaną przez Fabrykę
Lokomotyw w Chrzano­
wie. Ch-3709fl

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH — na stanowiska kierowników budów
oraz do spraw rozliczeń materiałowych, anali­
zy dokumentacji i organizacji produkcji — za­
trudni natychmiast Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Terenowego w Nowym Targu, ul. Ma­
nifestu Lipcowego 9. telefon nr 122. — Płaca
wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. K-3140

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO — na stanowisko projektanta w biurze
konstrukcyjnym, INŻYNIERA ELEKTRYKA
— na stanowisko zastępcy głównego energe­
tyka, MAGAZYNIERA, FREZERA, ELEK­
TRYKÓW oraz TOKARZA —. zatrudni na­
tychmiast Fabryka Supertomąsyny „Bonarka”
w Krakowie. -- Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Kadr — Kraków, ul. Puszkarska 9.

K-3520

5 TOKARZY, 2 FREZERÓW i 8 ŚLUSARZY
NARZĘDZIOWYCH z praktyką — zatrudnią
natychmiast Olkuskie Zakłady Wytwórcze
Sprzętu Izolacyjnego A-19 w Wierbce. —

Stacja kolejowa Zawiercie — do Wierbki do­
jazd PKS. — Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K-3514

Inżynierów: MECHANIKA, CERAMIKA lub
TECHNOLOGA MATERIAŁÓW WIĄŻĄCYCH
oraz EKONOMISTĘ "z wyższym wykształce­
niem o kierunku handlowo-ekonomicznym -—

zatrudni Zjednoczenie Przemysłu Wapienni­
czego i Gipsowego w Krakowie, ul. Waryń­
skiego 7. — Wymagane 4 lata praktyki. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia kierować do Wydziału Ogólno-Ka-
drowego. K-3516

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Graficznego »

w Krakowie
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie w miesiącu czerwcu 1962 r. na­
stępujących prac murarskich:

naprawa murów oraz wykonanie tynków
elewacji w Zakładzie Spółdzielni przy ul.
Chodkiewicza 5.

Oferty należy składać w kopertach zalako­
wanych z dopiskiem na kopercie „Przetarg”
na adres Spółdzielni.

Termin składania ofert upływa w dniu 10
maja 1962 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, przy
czym zastrzega się dowolny wybór oferenta,
względnie unieważnienie przetargu bez po­
dania przyczyn.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 12
maja 1962 r., godz. 9.

Informacji dotyczących zakresu robót udzie­
la Dział Techniczny Spółdzielni — Kraków,
ul. Chodkiewicza 5 — tel. 221-48.

K-3533

Podziękowanie
BARCIK Bronisław, za­
mieszkały w Łękawicy,
pow. Żywiec, zgubił mo­
tocyklową kartę rejestra­
cyjną nr KB-8157, wyda-
ną przez Prezydium Pow,
Rady Narodowej Wydz,
Komunikacji w Żywcu.

Ż-36644

PANU Doktorowi Kazi­
mierzowi Pawiinie, Ko­
misji Lekarskiej, oraz

Personelowi Pielęgniar­
skiemu Ośrodka Zdrowia
w Starym Sączu za serde­
czną i troskliwą opiekę
lekarską w czasie mej
poważnej l długiej cho­
roby — składam gorąca
1 serdeczne podziękowa­
nia. Michał Nowacki.

S-36349

CZĄSTKA Andrzej, zam.

Kraków, Gramatyka 7
zgubił legitymację stu­
dencką Politechniki Kra.
kow'skiej, Wydział Archi,
tektury. 6313-g

DYREKTOROWI Szpitala
w Chrzanowie Panu Dr
Władysławowi Bobrzyń-
skiemu oraz całemu Ze­
społowi Lekarskiemu od­
działu ginekologicznego
za przeprowadzenie po­
ważnej operacji 1 siostrze
Alinie Mallga za troskli­
wą 1 bezinteresowną opie­
ką — składają serdeczne
podziękowania wdzięczni
Kotelowie. Ch-37095

DUBIEL Józef, zam. Do-
branowice 5, zgubił legi­
tymację ubezpieczeniową
pracowniczą seria K 125421
— wydaną dnia 24. III .

1960 r. 6292-g

KŁECZEK Franciszek
zam. Czerna 158, zgubU
legitymację ubezplecze.
niową rodzinną — wyda,
ną przez Zakłady Cynko,
we „Trzebinia". 6294-g

Sprzedaż KUSTRA Bolesławowi
zam. Kraków, Praska 57,
skradziono legitymację
związku zawodowego orai
legitymację tramwajową,

6297-S

,,WARSZAWĘ” — sprze­
dam. Wiadomość: Tar­
nów, ul. Szewska nr 5.
Pośrednicy wykluczeni.

T-37160
GANCZARSKI Artur --

zam. Kraków, Basztowi
18, zgubił legitymację
studencką — wydana
przez AM w Krakowie.

6366-g

Zguby
URZĘDOWSKI Stanisław,
Chrzanów, Kol. Rosiponto-
•wa — zgubił przepustkę
tymczasową — wydaną
przez Zakłady Cynkowe
w Trzebini.

Ch-37098

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie 2«
pokojowe z kuchnią —

komfortowe, w Oświęci­
miu — na podobne w

Chrzanowie. Oferty 37097
Oddział Redakcji „Gaze­
ty Krakowskiej” Chrza­
nów, Al. Lenina 55.

STACHURA Anna, Kra­
ków, Rynek Dębnicki 2,
zgubiła legitymację szkol­
ną — wydaną przez IX
Liceum Ogólnokształcące
Kraków. 6127-g

odbywa się w sklepach ZURT

OŚWIĘCIM — Olszewskiego 14

JAWORZNO — os. T. Kościuszki 125
WADOWICE — 26 Stycznia 8
ZAKOPANE — Krupówki 40
WOLBROM — Krakowska 30
SKAWINA — Konopnickiej 7
ŻYWIEC — Sienkiewicza 2

KRYNICA — Kraszewskiego 8.

utykasz zeąawA!



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 100 (4329)

Notatnik

partyjny
O pracałi ________

'dzielnicowych informują:
Edward StrzebońsM, se­

kretarz KD Nowa Huta:

— Organizacja
wa przyjęła w

34 kandydatów,
z nich (60 proc.)
fikowani
pracownicy
techniczni,
podczas rozmów z tymi
kandydatami stwierdziła,
że ich macierzyste organi­
zacje partyjne prowadziły
z „kandydatami na kandy­
datów” pracę polityczno-
wychowawczą, o czym
świadczy ich znajomość nie
tylko Statutu partii, ale i
spraw zakładu oraz zagad­
nień ogólno-społecznych.
Szczególnie korzystnie wy­
różniali się kandydaci z

Przedsiębiorstwa Betonu i
Żelbetonu. Bardzo szeroko
rozwinęły się w N. Hucie
czyny społeczne z okazji 1
Maja (ich ogólna wartość
— 7,5 min zł).

Franciszek Kubiszyn, se­
kretarz KD Podgórze:

— Po zbadaniu sytuacji
w Garbarni nr 3 (brak ak­
tywności POP, na skutek
przewlekłej choroby obu
sekretarzy) postanowiliśmy
rozwiązać tamtejszą egze­
kutywę. Nowe wybory na­
stąpią do 15 maja br. Zale­
ciliśmy jednocześnie pod­
jęcie działania prowadzą­
cego do ożywienia pracy
Rady Zakładowej i Oddzia­
łowej Rady Robotniczej,
informowanie załogi o

wskaźnikach produkcji i o-

siąganych rezultatach eko­
nomicznych.

Inż. Edward Perykasza,
I sekretarz KD Kleparz:

— Niedostateczny jest
rozwój sieci handlowej na

peryferiach dzielnicy (np.
Azory, Górka, Tonie). Bra­
kuje koordynacji pomiędzy
poszczególnymi przedsię­
biorstwami handlowymi o-

raz wydziałem przemysłu
i handlu DRN a Prezydium
RN m. Krakowa w dziedzi­
nie polityki kształtowania
sieci placówek handlowych.
Zbyt mało przyjmuje się
kobiet do pracy, w handlu.
Oto niektóre z wniosków
podjętych przez egzekuty­
wę przy ocenie sieci han­
dlowej.

Tytus Lachnit, I sekre­
tarz KD Grzegórzki:

— Po wyczerpaniu wszel­
kich innych możliwości

poprawy pracy partyjnej
w Fabryce Maszyn Drogo­
wych („Mądro”), podjęliś­
my decyzję o rozwiązaniu
tamtejszej POP. Uprzednio
■— decyzją WKKP — trzech
członków zostało wyklu­
czonych z partii. POP przy
„Mądro” nie spełniała roli,
jaka właściwa jest organi­
zacji partyjnej w przed­
siębiorstwie, nie potrafiła
stać się czynnikiem prawo­
rządności wewnątrzzakła­
dowej, przeciwnie — sama

ulegała praktykom
terskim.

O Na Zwierzyńcu
kutywa wysłuchała
macji o polityce mieszka­
niowej prowadzonej przez
Prezydium DRN.

• Egzekutywa KD Stare
Miasto podjęła decyzję w

sprawach kadrowych oraz

planu uroczystości 1 Maja.
• W Domu Kultury

Dzieci i Młodzieży przy ul.
Grunwaldzkiej odbył się
przegląd amatorskich zes­
połów artystycznych, które
przygotowały programy

związane z XX-leciem
PPR. Zwraca uwagę wyso­
ki poziom i emocjonalne za­
angażowanie młodych wy­
konawców. (St. Z.)
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Sesja
Rady Narodowej

m. Krakowa

KWIECIEŃ

SKAWINA — Junak: „Gracz”,
Hutnik: „Szczęśliwie się skoń­
czyło”. WIELICZKA — Gór­
nik: „Krzyżacy”.

1 /tfuja w Birakomie

Manifestacje i imprezy
Jak co roku w dniu 1 Maja

odbędzie się pochód 1-Majo-
wy. Trasa pochodu wieść bę­
dzie ulicami Westerplatte, Ba­
sztową, 1-Maja. Trybuna ho­
norowa znajdować się będzie
na ul. Basztowej. Opracowa­
no szczegółowy plan przemar­
szu poszczególnych dzielnic.

Pierwsza w tym roku pój­
dzie w pochodzie dzielnica

Zwierzyniec. Zakłady pracy,
uczelnie, instytucje i szkoły
tej dzielnicy zbiorą się na ul.
Manifestu Lipcowego i Pusz­
kina. Czoło kolumny skiero­
wano do ul. Straszewskiego.
Wymarsz nastąpi o godz. 9.10.
Pochód przejdzie ulicami:
Straszewskiego, Franciszkań­
ską, Dominikańską, Wester­
platte. Czołówka zatrzyma się
o godz. 9.30 na wysokości ul.
Kopernika, gdzie wysłucha
przemówienia 1-Majowego
transmitowanego z Warszawy.
Po wysłuchaniu przemówienia
rozpocznie się pochód.

Jako druga idzie dzielnica
Todgórze. Wymarsz nastąpi o

godz. 9.30. Trasa przemarszu

— III Most, Boh. Stalingradu
— pod Pocztę Główną. Dziel­
nica wysłucha przemówienia
1-Majowego w punkcie wyj­
ściowym. Spod Poczty ul. We­
sterplatte i normalną trasą
pochodu 1-Majowego.

Dzielnica Stare Miasto —

zbiórka na ul. Waryńskiego,
Siennej i Małym Rynku. Wy­
marsz około godz. 10.45. Trasa
— Westerplatte, Basztowa, 1-
Maja, Szczepańska, pl. Szcze­
pański.

Kleparz. Zbiórka ul. War­
szawska i ul. Szlak. Wy­
marsz około godz. 9.40. Trasa
ul. Kurniki, Pawia, Worcella,
pl. Kolejowy do ul. Baszto­
wej.

Grzegórzki — zbiórka na

Al. Daszyńskiego, Grzegórze­
ckiej i Blich. Dzielnica wy­
słuchuje przemówienia w

miejscu zbiórki. Wymarsz o

godz. 10,45 ulicami Wester­
platte, Basztową, 1-Maja,
Podwale, Straszewskiego.

Nowa Huta — zbiórka przy
ul. Mogilskiej, .na Rondzie.
Przemówienia 1-Majowego
wysłuchają zebrani na miej­
scu. Wymarsz nastąpi około
godz. 11 ul. Lubicz, Basztową,
Łobzowską.

Zamykać będzie pochód ko­
lumna sportowa, która zbiera
się przy ul. Podzamcze i Po­
wiśle. Wymarsz około godz.
10.45. Przemarsz ul. Waryń­
skiego, Westerplatte, Baszto­
wą, 1-Maja, Krupniczą.

Wczorajsza VIII Zwyczajna
Sesja Rady Narodowej m.

Krakowa po przyjęciu proto­
kołów z poprzednich sesji i
po załatwieniu kwestii pro­
ceduralnych — poświęcona
była głównie omówieniu wy­
konania planu gospodarcze­
go i budżetu miasta Krakowa
na rok 1961. W związku z tym
punktem obrad zabierało glos
wielu radnych nad kwestią
odpowiednich przesunięć bu­
dżetowych w resorcie gospo­
darki komunalnej, w sprawie
zaistniałej sytuacji w operze
i operetce. Ważną kwestią
była sprawa pracy kurato­
rium. Jak wynika z głosów
dyskusyjnych —

obecnie system
szkolnictwem na

Krakowa budzi
wielu radnych.*

Warto zaznaczyć, że spra­
wom teatrów poświęcona bę­
dzie najbliższa sesja Rady
Narodowej m. Krakowa w lo­
cie br.

istniejący
zarządzania
terenie m.

zastrzeżenia

Dziś w Domu Żołnierza
Oficerskie Szkoły Zawodo­

we czekają na kandydatów.
N,e zawsze jednak do każdej
z nich trafia odpowiednia i-
lość słuchaczy. Często sytua­
cja taka wynika z nieznajo­
mości rzeczy wśród przecięt­
nych cywilnych śmiertelni­
ków. Często też młodzi absol­
wenci szkół średnich nie wie-

Sobota

Pawła 28-29
Niedziela

Piotra OYŻURYZł

Jlala fawnika
W dniu 28 bm. w Filharmonii

im. K . Szymanowskiego wyko­
nany zostanie „Koncert orkiestry
jazzowej i symfonicznej” kompo­
zytora R. Limermanna. Ponadto
orkiestra wykona uwerturę Rossi­
niego „Sroka złodziej”, a solist­
ka — pianistka L. Grychtolówna
odegra ze stowarzyszeniem or­
kiestry „Rapsodię” Rachmanino­
wa na temat Paganiniego. Dyry­
guje Andrzej Markowski.

*

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
FKS Oddział Przewozów Osobo­
wych Kraków zawiadamia, że w

dniu 1 Maja 1962 r. ze względu na

organizowany pochód 1-Majowy
wszystkie odjazdy z dworca 1

przyjazdy w godzinach od 8—13

zostaną przeniesione na tzw.

dworce pomocnicze, a to Matecz­
ny, Bronowice Małe, Kleparz, ul

Prądnicką, Rondo.
*

Kierownictwo Klubu Stowarzy­
szenia Ateistów i Wolnomyślicie­
li w Krakowie, Rynek Gl. 13 I p.,
zaprasza uprzejmie na odczyt lek.
med. Janusza Bejnarowicza —

„Cuda w świetle medycyny”, któ­
ry odbędzie się w poniedziałek
30 bm. o godz. 18.15 w lokalu

Klubu.
*

Występy Kabaretu „Cyrulik” z

programem „Kozaki” odbędą s:ę
w dniach 28 i 29 kwietnia br. o

godz. 20 w sali Yacht Clubu przy
ul. Powiśle 7.

CO,GDZIE, KIEDY?
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
aka 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, NEUROLO.
GICZNY: Botaniczna 3.

OeatrYZS
SOBOTA

SŁOWACKIEGO: „Da-
huzary” (zamkn.) — 19,
KLUBU ZŹK: nieczyn-

„Fanfa-

dzą o istnieniu szkoły, która
odpowiadałaby ich zaintereso­
waniom. Dlatego dla wyjaś­
nienia wszystkich tych prob­
lemów Wojskowa Komenda
Woj. w Krakowie organizuje
dzisiaj o godz. 12 w Domu Żoł­
nierza spotkanie absolwentów
różnych szkół oficerskich z

młodzieżą, która w tym roku
przystępuje do matury. Obok
tego spotkania, które będzie
miało formę wzajemnych roz­
mów postarano się o urozmai­
cenie programu występami ar­
tystycznymi. Młodzież będzie
miała możliwość obejrzeć wy­
stęp zespołu Warszawskiego
Okręgu Wojskowego pod dy­
rekcją płk. Kozłowskiego.

(mar)

IM.

myi
SALA

ny. STARY TEATR:
ron czyli zakochany konser­
watysta” — 15, „Skandal w

Hellbergu” — 19.15, KAME­
RALNY: „Matka Courage i

jej dzieci” — 18, ROZMAITOŚ­
CI: „Błękitny patrol” (zamkn.)
— 19.15, LUDOWY: „Burzliwe
życie Lejzorka RojLszwańca”
— 19.30, RAPSODYCZNY: „Pa­
nienka z okienka” — 19.15.
MUZYCZNY: „Krysia Leśni­
czanka” — 19.15, GROTESKA:

„Złoto króla Megamona” — 16,
„Achilles i panny” — 19.15,
JAMA MICHALIKOWA: „Kra­
ków nocą” — 22 .15, KOLEJA­
RZA: „Kocha, lubi, szanuje”
— 19. TEATR 38: „Listy do Mi­
leny” — 20.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Poże­

gnanie z Salomeą” — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: „Spisek
Matyldy” — 19.15, STARY TE­
ATR: „Fanfaron czyli zako­
chany konserwatysta” — 19.15.

KAMERALNY:

ge i jej dzieci’

MAITOSCI:

ski” — 11,

(zamkn.) — 19.15,

„Kuglarz w koronie”

„Myszy i ludzie”

RAPSODYCZNY:

okienka” — 19.15,

ny: ,

KA:

— 12,

19.15,

lubi,
ATR

20.15.

„Kraków nocą” — 22.15.

.Matka Coura-

— 19.15, ROZ-

„Pan Twardow-

„Błękitny patrol”
LUDOWY:

11i14,

19.15,
. Panienka z

MUZYCZ:

„Lakme” — 14, GROTES-

„Złoto króla Megamona”
, „Achilles i panny” —

KOLEJARZA: „Kocha,

szanuje” — 15 1 19. TE-

38: „Listy do Mileny” —

JAMA MICHALIKOWA:

Jubileusze i wyróżnienia

66

Majowe kwiaty „
Fot. — J. Uiberall

w sali Teatru Szkolnego
na scenie z Elektra w reżyse­
rii Mieczysława Górkiewicza,
opracowanie muzyczne Z.
Tryczyńskiego, choreografia
prof. Wandy Szczuka. Przed-

.... stawienie zostało bardzo go-
torskiego PWST. Premiera — rąco przyjęte przez widownię,
pokaz warsztatu szkolnego od- Ł ’

była się 26 bm.
Studenci PWST wystąpili

W dniach 27 i 28 bm. odby­
wają się w sali Teatru Szkol­
nego w Krakowie (Warszaw­
ska 5) przedstawienia Elektry
— Sofoklesa w ramach prac
dyplomowych Wydziału Ak-

Żałować tylko należy, że na

pokazach warsztatu szkolnego
niezbyt dopisuje frekwencja.
Zarówno młodzieży, jak i zna­
wców warsztatu, (tl)

V Liceum

Ogólnokształcące
w miesiącu propagandy

teatru

W V Liceum Ogólnokształ­
cącym im. A. Witkowskiego
powstało jako jedno z pierw­
szych na terenie krakowskich
szkół średnich koło miłośników
teatru, które wykazuje bardzo
ożywioną działalność. Właśnie
oddziś,tj.od28IV.br.w
teatrze międzyszkolnym przy
V Liceum wystawiana będzie
sztuka młodego, przedwcześ­
nie zmarłego poety i drama­
turga Tadeusza Gajcego pt.
„Homer i Orchidea" Spektakl
przygotował reżysersko dyrek­
tor V Liceum mgr S.
czek. Wykonawcami zaś
czniowie tegoż Liceum
czennice VIII Liceum.

Miejska Pracownia Urbani­
styczna obchodzi dziś 10-lecie
swego istnienia. Z tej okazji
odbędzie się dziś w sali obrad
Rady Narodowej m. Krakowa
jubileuszowa uroczystość.

Obecnie istniejąca Miejska
Pracownia Urbanistyczna po­
wstała w kwietniu 1951 r. Do
połowy 1955 r. działała ona w

„Miastoprojekcie” jako praco­
wnia planu Krakowa. Potem
przeszła pod nadzór Wydziału
Budownictwa, Urbanistyki i
Architektury. Zadaniem po­
wstałej przed 10 laty praco­
wni było opracowywanie pla­
nów urbanistycznych Krako­
wa, w porozumieniu z istnie­
jącą pracownią urbanistyczną
Nowej Huty.

Pracownia w okresie swe­
go istnienia opracowała kilka
kompletów planów urbanisty­
cznych, popartych szeregiem
studiów obrazujących w róż­
nych aspektach plan miasta.
Projekty planów były ekspo­
nowane m. in. na pokazach
planów ogólnych miast w

Warszawie w 1953, a potem
1956 r. Oprócz planów ogól­
nych całego miasta wykonano
w pracowni plany dzielnic lub
mniejszych obszarów, a także
opracowywano wytyczne do
planów szczegółowych kon­
kretnych inwestycji. Ostatnia
najbardziej wnikliwa i szcze­
gółowa wersja planu ogólnego
wykonana pod kierunkiem
inż. Zb. Karakiewicza zaak­
ceptowana została w 1958 r.

przez Radę Narodową m. Kra­
kowa. Perspektywy rozwoju
Krakowa, a szczególnie decy­
zja dotycząca rozbudowy Hu­
ty im. Lenina, spowodowały
konieczność przystąpienia do
opracowania nowej wersji
planu, który się obecnie o-

pracowuje. Jednym z jego e-

lementów będzie opracowy­
wanie planu kierunkowego
dalej sięgającego w przysz­
łość, a jednocześnie dotyczą­
cego większego obszaru obej­
mującego zarówno Kraków,
jak i tereny podmiejskie.

Najlepsi wśród pocztowców

Fot. K. Jerzabek

Poto-
są

i
u-

u-

Salut krakowskim kolejarzom

Szczęści się ostatnio kra­
kowskim załogom. Oto nieda­
wno donosiliśmy o zajęciu
pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie krajowym przez
kolejarzy. Dzisiaj mamy przy­
jemność poinformować, że
pierwsze miejsce zajęły dwie
krakowskie jednostki poczto­
we.

Po podsumowaniu wyników
współzawodnictwa o najlepszy
urząd dworcowy, węzeł tele­
komunikacyjny i Dyrekcję O-
kręgu Poczty i Telekomunika­
cji w skali krajowej za okres
drugiego półrocza 1961 pierw­
sze miejsce przyznano Urzędo­
wi Dworcowemu Kraków 2 o-

raz węzłowi telekomunikacyj­
nemu w Krakowie. Obie te

jednostki otrzymały sztandar
przechodni ministra łączności,
Zarządu Głównego ZZ Praco­
wników Łączności oraz na­
grodę pieniężną w wysokości
30 tys. zł.

We współzawodnictwie o

najlepszy obwodowy urząd
pocztowo - telekomunikacyjny
oraz najlepszy urząd rejono­
wy za II półrocze 1961 w ska­
li okręgu krakowskiego,
pierwsze miejsce uzyskał
OUPT — Nowa Huta. Jego za­
łodze przyznano przechodni
proporzec dyrektora okręgu
poczty i telekomunikacji i Za­
rządu Okręgowego ZZ Praco­
wników Łączności oraz 15 tys.
zł tytułem nagrody.

(mar)

Krakowski Okręg Kolei Państwowych już po raz drugi otrzy­
muje sztandar przechodni Rady Ministrów i CRZZ za uzy­
skanie pierwszego miejsca we współzawodnictwie między-

dyrekcyjnym. Pisaliśmy już niejednokrotnie o roli jaką spełnia
dyrektor Okręgu Kolei Państwowych inż. Piotr Lewiński —

chcemy i teraz napisać parę słów, chociaż nasz rozmówca kate­
gorycznie wyklucza siebie jako współautora sukcesu krakowskich

kolejarzy. Po prostu dzwoni do odnośnej komórki i za chwilę
mam przed sobą na biurku telegram, jaki dyrektor wysłał do

wszystkich jednostek DOKP Kraków. Jest to wyróżnienie na­
grodą pieniężną maszynisty kolejowego Mariana Siekierzyńskie-
go i pomocnika maszynisty Stanisława Brzyka. którzy na stacji
Libiąż dokonali

jący z bocznicy
kierzyński wraz

cej lokomotywy
sób uratowali przed stratami swoje przedsiębiorstwo. Pociąg-
widmo nadjeżdżający z bocznicy kopalnianej uderzył w cofany
przez Siekierzyńskiego poeiąg, piętrząc „tylko” tender lokomo­
tywy. I teraz mówi tow. Lewiński:

— Powiedzcie sami — przecież cały sukces właśnie zależy od
ofiarności takich ludzi jak Siekierzyński z Libiąża.

Mówi zastępca dyrektora do spraw eksploatacji Leon Józefiak:
— W dyrekcji naszej obniżyliśmy wskaźnik spóźnień pocią­

gów. Średni postój wagonów na węźle Prokocim obniżono
o 30 proc. Dbamy o współzawodnictwo wszystkich służb kolejo­
wych. Po raz drugi zdobywamy sztandar za pierwsze miejsce.
A mieliśmy utrudnioną pracę, bo musimy dawać rozkazy za­
mknięcia na linii elektryfikowanej.

zaiste bohaterskiego czynu. Widząc nadjeżdża-
kopalnianej pociąg-widmo bez obsługi — Sie-
z pomocnikiem mimo bliskiej odległości pędzą-
(150 m!) zaczęli cofać swój pociąg i w ten spo-

Mówi inż. Mieszkowski — zastępca dyrektora do spraw in­
westycyjnych:

— Ja proszę o zamknięcie toru, a dyrektor Józefiak się mar­
twi. Jak on nie zamknie drogi, to Przedsiębiorstwo Robót Elek­
tryfikacyjnych, Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nie będą
pracowały. To my naciskamy, dogadujemy się z eksploatacją.
A linia musi być zelektryfikowana. Jak najszybciej...

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 9 w Krakowie oddaje
na 8 miesięcy przed terminem zelektryfikowaną trasę na linii

Kraków—Bogumiłowice. Robotnicy z PRK doceniają to, co dla
nich zrobili kolejarze. Zatrzymać pociąg — bardzo łatwo. Pa­
sażer jednak musi jechać, pasażer ocenia kolej na podstawie
tego czy się spóźni do pracy, czy nie. A tu się buduje tunele,
tory, nowe dworce. Służba zabezpieczenia ruchu i łączności,
drogowcy, konduktorzy, zawiadowcy stacji, telegrafiści — pra­
cownicy wszystkich dwudziestu wydziałów DOKP Kraków, któ­
re otrzymały dyplomy uznania z okazji Święta 1 Maja, Oddział

Trakcji Kraków-Plaszów, Oddział Robót Zmechanizowanych
Kraków-Plaszów, Oddział Drogowy Rzeszów, Oddział Zebezpie-
czenia Ruchu i Łączności Rzeszów — cóż kryją te nazwy? Dy­
rektorzy podkreślają: za tymi nazwami przodowników, za dy­
plomami, za awansem blisko tyęiąca kolejarzy naszego okręgu,
za dekretami, uznaniem — kryje się ofiarny wysiłek 35 tysięcy
kolejarzy Okręgu Krakowskiego. Dzisiaj po próbnej jeżdzie
pociągu elektrycznego z Krakowa do Bogumiłowie ulicami na­
szego miasta przemaszeruje pochód kolejarski. Kolejarze kra­
kowscy w 1923 roku wygrali strajk dzięki zwartej nieugiętości
wobec burżuazji. Kolejarze Krakowa w roku 1932 dzięki zdyscy­
plinowaniu i ofiarności zasługują na miano bohaterów pracy

socjalistycznej. (OLG. JĘDRZ.)

Przedsiębiorstwo
Jajczarsko-Drobiarskie

j9f*zo<fs*/e

sOBOTA
APOLLO: „Dumbo” (USA, 19

lat) — 10, 1-2 . „Przygody Tom­
ka Sawyera” (USA, 10 lat) —

15.45, 18, 20.15. CHEMIK — nie­
czynne. DOM ŻOŁNIERZA:
„Pokój przychodzącemu na

świat” (radź., 12 lat) 15.45.
ISKIERKA: „Wyrok” (poi., 16

lat) — 17.30, 19.45. KLEPARZ:

„W środku nocy” (USA, 18

lat) — 15.30, 18, 20.30. KRAKUS:

„Ostrożnie babciu” (radź., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: „Szczęściarz Antoni”

(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: „Niebezpieczny
wiek” (arg„ 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, MELODIA: „Kwie­
cień” (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.
MIKRO: „Jakobowsky i puł­
kownik” (USA, 16 lat) — 17.30,
20. MINIATURKA: „Kronika
wielkiej budowy”,

'

„Notatnik
kubański”, „Wycieczka w kos­
mos” — 11, 12, 13 i 16, Program
dla dzieci — 15, „15.10 do Yu-

my (USA, 16 lal) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: „Żołnierz
i bohater" (NRF, 16 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. ROTUNDA:

„Okup” (USA, 16 lat) — 15, 17.
STUDIO: „Wielkie manewry”
(fr., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Hindukusz” (poi.,
12 lat) — 10, 11.30, 13. „Z iskry
rozgorzeje płomień” (radź. 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
,,0'Cangaceiro” (brąz., 18 lat”
— 17.30, 19.30. UCIECHA:

„Herszt" (fr., 16 lat) — 13.30,
15.45, 18, 20.15. WANDA: „Pi­
nokio” (USA, 7 lat) — 10, 12.15,
„A lasy wiecznie śpiewają”
(austr., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Piękna Luret-
ta” (NRD, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Gigi” (USA,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

WRZOS: „Alba Regia” (węg.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE — nieczynne. ZUCH: „Hi­
storia żółtej ciżemki” (poi., 7

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Człowiek zza . biurka”

(wl., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: „Czyste nie­

bo” (radź., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

„Płonąca wyspa” (radź,, 10
lat) — 15, 17, 19. ŚWIT: „Czy­
ste szaleństwo” (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: „Opowieść o prawdziwym
człowieku” (radź., 14 lat) — 15,
17, 19. BALLADYNA: „Piękna
tancerka” (fr., 18 lat) — 18.
KOLOROWE: „Siódme niebo”

(fr., 18 lat) — 18. SFINKS:

„Długa noc 1943” (wl., 16 lat)
— 15.45. 18. 20.15.

SKAWINA — Junak: „Gracz”,
Hutnik: nieczynne. WIELICZ­
KA — Górnik: „Krzyżacy".

NIEDZIELA
APOLLO: „Dumbo” (USA, 10

lat) — 10, 11.45, 13.30 . „Przygo­
dy Tomka Sawyera” (USA, 10

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:

„Ostatnie akordy” (USA, 16

lat) — 14 .45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: „Pokój przycho­
dzącemu na świat” (radź. 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. ISKIER­
KA: Program dla dzieci — 11,
12, „Wyrok” (poi., 16 lat) —

14.45/ 17, 19.15. KLEPARZ: Pro­
gram dla dzieci — 10.30, 11.45,
13, „W środku nocy” (USA, 18

lat) — 15.30, 18, 20.30 . KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12, 12.

„Ostrożnie babciu” (radź., 12

lat) — 14 .45, 17, 19.15. MASKOT­
KA: Program dla dzieci —

10.15, 11.15, 12.15, „Niebezpiecz­
ny wiek” (arg., 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, MELODIA: „Kor­
dzik” (radź.) — 10, 12, „Kwie­
cień” (poi., 16 lat) — 16, 18, 20.
MIKRO: Program dla dzieci —

10.30, 11.45, „Jakobowsky i puł­
kownik” — 15, 17.30, 20. MI­
NIATURKA: Program dla
dzieci — II, 12, 13 i 15, „Kroni­
ka wielkiej budowy”, „Notat­
nik kubański”, „Wycieczka w

kosmos” — 16. „15.10 do Yu-

my” (USA, 16 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: „Kosmos
wzywa” (radź., 12 lat) — 10, 12.

. „Żołnierz i bohater”
16 lat) — 15.15, 17.30,
STUDIO: „Londyńskie
(ang., 10 lat) — 10 i 12.

kie manewry” (fr., 14

15.45, 18, 20.15. SZTUKA
dukusz” (poi., 12 lat)
11.30, V 13. „Poławiacze
(radź., 16 lat) — 15.45, li, 20.15.

UCIECHA: „Herszt” (fr., 16

lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Pinokio” (USA, 7

lat) — 10, 12, 14. „A lasy wie­
cznie śpiewają” (austr., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Piękna Luretta” (NRD. 16
lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.

WISI,A: „Marysia i krasnolud­
ki” (poi., 7 lat) — 11, 13.

„Szklany zamek” (fr., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Gigi” (USA, 16 lat) — 10, 12.30,

18, 20.30. WRZOS: Pro-
.................. 10, 11.15,
„Alba Regia” (węg., 16

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, OKULISTYCZNY:

Kopernika 17, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37.

APTEKI
SOBOTA

Rynek Gł. 45, Lubicz 7, Dłu­
ga 88, Kościuszki 18, Pstrow­
skiego 27, Nowa Huta — A.

Struga 36.

NIEDZIELA
— jak w sobotę.

RADIO

SOBOTA
11.25: „Swoi 1 obcy” — rec. J.

Dobrowolskiego. 11 .35: Muzyka
baletowa. 11 .45: Audycja dla
wsi.. 12.05: Wiad. 12.15: „Kobie­
ty i śpiew” — aud. regional­
na. 12.35: Arnold Bax — Poe­
mat symfoniczny „Tintangel”.
12.50: Audycja aktualna. 13.45:

Audycja dla dzieci starszych
-Błękitna sztafeta”. 14.00:

Koncert życzeń. 14 .40: Radio-
reklama. 14 .45: „Z notatnika

reportera”. 15.00: „Prowincja
teatralna” fel. J. Kurczaba.
15.10: Słuchamy polskich pio­
senek. 15.20: Audycja dla wsi.
15.30: Dla dzieci słuch. H . Ros­
tworowskiego pt. „Jedziemy”,
15.00: Wiad. 17.00: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 17.15: Melodie z

widowiska „Rok polski” w

wyk. zes. pieśni i tańca „Kra­
kowiacy”. 17.35: Komentarz

tygodnia St. Jasińskiej.
17.45: Dziennik krakowski.
18.00: Zagadki radiowe w opr.
Michała Bobrowskiego. 18.30:
Wiadomości. 18.35: Fel. M.
Jorsta. 18.45: Popularna muzy­
ka symfoniczna. 19.05: Muzyka

1 aktualności. 19.30: „Matysia­
kowie”. 20.00: Koncert Orkie­
stry PR w Krakowie pod dyr.
Jerzego Gerta, soliści: Mieczy­
sław Małecki — skrzypce, Jó­
zef Łysak — saksofon. 20.40:

Audycja aktualna. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kro­
nika sportowa. 21.40: Gra Poz­
nańska Piętnastka Radiowa.
22.00: „Trzy po trzy”. 22.45:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.
24.00: Muz. tan.

NIEDZIELA
9.20: „Ku lepszemu” fel. Jalu
Kurka. 9 .30: Czego chętnie słu­
chamy. 10.00: „Rozmaitości
muzyczne”. 10.30: „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 11.00: „Nad brzega­
mi Tamizy”. 11.20: „Zespół
Dziewiątka”. 11.40: Słuchamy
muzyki ludowej. 12 .05: Wiad.
12.10: Poranek symfoniczny,
solistka — E . Wiertelorz —

wiolonczela. 13.15: Cykl: „PPR
— ludzie 1 zdarzenia” — „Ju­
lian Brun” — audycja roczni­
cowa”. 14.00: „W niedzielne

popołudnie”. 15.00: Dla dzieci
słuch. M. Witwińskiej pt.
„Pod błękitnymi kulami”.
15.45: Wiersze St. Czernika —

aud. poetycka w oprać. J. A.
Frasika. 16.00: Koncert życzeń.
16.25: Wyniki Lajkonika. 16.30:
Koncert chopinowski — wyk.
Irina Zarickaja. 17 .00: Wiado­
mości. 17 .05: Publicystyka mię­
dzynarodowa. 17.15: Kwadrans
walców. 17.30: Zgaduj zgadula.
19.00: „Dzieje jednego życia i

jednej książki”. 20.00: Rewia

piosenek — zap. Lucjan Ky­
dryński. 20.30: Do tańca zapra­
szają orkiestry. 21.00: Dziennik.
21.17: Wiad. sportowe i wyniki
„Toto-Lotka”. 21.20: Z nagrań
archiwalnych aktorów scen

krakowskich. 22.00: Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe.
22.30: Muzyka taneczna dla

starszych panów. 23.00: Muz.
23.50: Ost. wiad.

(NRF,
19.45.

zuchy”
„Wiel-
lat) —

: „Hin-
— 10,
gąbek”

.8, 20.15.

W dniu dzisiejszym o godz.
16 odbędzie się w salach Klu­
bu Garnizonowego Oficerów
niecodzienna uroczystość —

wręczenie po raz drugi zało­
dze Przedsiębiorstwa Jajczar-
sko-Drobiarskiego sztandaru
przechodniego za najlepsze
wyniki w skali ogólnokrajo­
wej we współzawodnictwie
pracy za 1961 rok.

W uroczystości wezmą u-

dział wiceminister przemysłu
spożywczego i skupu A.
Swierczyński, przedstawiciele
dyrekcji Zjednoczenia przed­
siębiorstw jajczarsko-drobiar-
skich, Zarządu Głównego Pra­
cowników PPS, przedstawicie­
le KW, KM i KD PZPR, Pre-

zydium RN miasta i DRN
Kleparz, terenowych zakła­
dów, dyrekcja i pracownicy
PJD.

Uroczystość będzie połączo­
na z akademią 1-Majową. Da
ona okazję do podsumowania
osiągnięć krakowskiego przed­
siębiorstwa. Podstawowa dzia
łalność przedsiębiorstwa —

skup, został wykonany w

101,9 proc, nakreślonego pla­
nu. Plan produkcji według
cen porównywalnych zreali7
zowano w 107,8 proc. Zazna­
czyć przy tym trzeba, że po­
ważną część produkcji, stano­
wiła produkcja na eksport.

(pg)

15.30,
gram dla dzieci

12.30,
lat) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: „Liga dżentelmenów”

(ang., 18 lat) — 19. ZUCH: „Hi­
storia żółtej ciżemki” (poi., 7

lat) — 11, 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Program dla dzieci
— 12, „Kozacy” (radź., 14 lat)
— 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIATOWID: „Czarne błys­

kawice” (USA, 12 lat) — 10, 12,
„Mały buntownik” (USA, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT:
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30, „Czyste szaleństwo”

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15, „Piękna tancer­
ka” (fr., 18 lat) — 16, 18, KO­
LOROWE: Program dla dzie­
ci — 15, „Siódme niebo” (fr.,
18 lat) — 16, 18. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12 i 13,
..Długa noc 1943” (wł.» 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.
Pozostałe —- jak w sobotę.

SOBOTA
Godz. 10.00: Program dla

szkół: biologia dla klas VII.
10.35: „Ostatnia runda” — film
fab. prod. USA dozw. od lat
16-tu. 16.45: Sprawozdanie z

jubileuszowych mistrzostw
Polski w pływaniu — tr. z ba­
senu w PKiN. .7 .40: „Polska
1 świat współczesny” — finał

szkolnych lig ąuizowych —

telekonkurs dla dzieci star­
szych. 18.55: polska Kronika
Filmowa. 19.05: „Porozmawiaj­
my”. 19.30: Dziennik TV. 20.00:

„Klaps” — magazyn filmowy
— tr. z Łodzi. 20.35: Rozmowa
z pisarzem — Stanisławem

Wygodzkim. 21.00: „Ostatnia
runda” — film. fab. 22.35: Ak­
tualności. 22.40: „Ballady i

limeryki” — program roz­
rywkowy w reż. Ewy Bo-

nackiej (powtórzenie).
NIEDZIELA

Godz. 11.00: Sprawozdanie
sportowe z zawodów mo-

tocrossowych w Warszawie.
12.45: „Wieszczka lalek”
— widowisko baletowe. 13.45:

„W krainie Disneya", 14.35:

„Teatrzyk w koszu” — wido­
wisko dla dzieci pt. „Pewna
wiadomość”. 15.20: „Niedzielna
biesiada”. 16.20: „Czar twoich
kółek” — widów, rozrywkowe
— tr. z Krakowa. 16.50: Polska
Kronika Filmowa. 17 .05: Estra­
da Literacka: Recital aktorski

Niny Andrycz — program z

cyklu „Aktor 1 poeci”. 18.00:

„II wojna światowa w litera­
turze” — teleturniej. 19.00:
Dziennik TV. 20.00: „Papiero­
sy, whisky 1 dziewczęta” —

film fab. prod. USA dozw. od
lat 18-tu. 21 .45: Program IN-

TERWIZJI: „Rewia na lodzie"
— tr. z Pragi.
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